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Afisz narciarskich zawodów międzynarodowych w Zakopanem wykonany przez prof. Kotarbińskiego 

Cena egzemplarza 80 groszy. Opłatę pocztową uiszczono ryczałtem.
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Polonia warszawska w wiosennym składzie Fot, J , llyś

Być czy nie być... silnym?
W arto , by k a żd y , kto je s t lub chce buc sportowcem  za s ta ­

n o w ił się n ad tem, co o zn a cza  Wyraz „ siła “ .

Z arów no ci, co sportu nie zn a ją , ja k  ci, co ży w ią  dla sportu 
niechęć, sk łon n i sq do sprow adzania  isto ty ćw iczeń i zaw odów  
sportowych do rozw ijania s iły  mięśniowej. U lubionym  ich argu­
m entem  przeciw ko sportow i je s t  „że, zapraw ia jąc siłę  nóg lub rąk, 
zan iedbu jem y g łow ę“ . N a  głow ę, W ich pojęciu, sport ma o d d zia ­
ły w a ć  ź le . N a w e t z n a la z ł  się i tak i zn aw ca dzia ła n ia  sportu, 
który n a p isa ł W d z ;enniku sto łeczn n ym , że  panna Lenglen słynna  
tennisistka fran cu ska  m a z a  w ielką głow ę t. j .  c za szk ę , w skutek  
nadm iernego uprawiania sportu rakietowego. W oln o  nam jedn ak  
p rzy p u szcza ć , że  w te j m oże trochę za d u że j głow ie (jeśli obser­
w acja  szanow nego autora je s t  trafna) nie ma chyba w ody, boć 
chyba w spó łzaw odn icy  pan ny L . (a w spó łzaw odn icy  nie są ludźm i 
pozbaw ion ym i zm y słu  złośliw ości) spostrzegliby to i n ieom ieszkali 
zasygn a lizow ać. Z a  to ileż w ody są c zy  się pocichutku z  głów  
„p isu jących “ na papier cierpliw y, z  tych głów , które sam e nie 
dysponu jąc silną, posłu szn ą  woli m uskulaturą z  obrzydzen iem  
p a trzą  na lu d zi dobrze zbudow anych  i krzepkich . M y , o trzaskan i 
z  elem entarnem i z jaw iskam i sportowem i, zd a je m y sobie sprawę  
doskonale z  tego, ż e  siła  m ięśniowa nie je s t  W sporcie celem , lecz  
środkiem - N ik t  nie zapraw ia  się W biegach po to, aby m ieć 
w ielkie ły d k i, lecz  że b y  ch yżo  biegać O czyw iście  do biegania  
szparko  ły d k i są potrzebne i to trochę tę ż s ze  n iż ły d z in y  jak iegoś  
fo te la rza  B o  ty lko  m uskularne nogi są w stanie Wykonać 
pracę i w ysiłek .

K a ż d y  czyn  sportow y je s t  zjaw iskiem  dość z ło żo n ym . T rzeba  
tu chcieć czegoś dokonać, a więc — elem ent w oli! T rzeba  mieć 
czem  w ykonać, a w ięc — potrzeba s iły  m ięśn i! T rzeba te ż  
um ieć Wykonać, a więc — kon ieczn y u d z ia ł nerwów rzą d zą cych  
m ięśniam i T rzeba  w reszcie w ybrać ja k iś  sposób w ykonania i oto 
je s z c z e  jeden  elem ent zjaw iska , które rozpatru jem y— mianowicie rola 
um ysłu , k tóry po trafi ro zpa trzyć  k ry tyczn ie  sy tuację i obrać taktykę!

S łu szn ie  za tem  sportowiec buntuje się, g d y  mu pow iadają , 
ż e  ćw iczy  on nogi a jeg o  chuderlaw y kolega m ól k sią żkow y  
ć w ic zy  głow ę. N ie w pada jm y atoli w krańcow ość i nie w s tyd źm y  
się  tego, ż e  uprowiając ćw iczen ia  a tle tyczn e  w szerokiem  zn a ­
czeniu W yrazu „ a tle ta “ — w zm acn iam y mięśnie.

B e z  s iły  mięśni nie m asz s iły  nerwów, ani s iły  Woli. Jeżeli 
m ów im y nie bez racji, że  W sporcie ch odzi nie o siłę  a o spraw ­
ność, to je d n a k  nie m ożem y zapom inać, ż e  m aterjałem , który  
sprawność okazu je są  mięśnie

Z doln ości um ysłow e są s iłą  mózgu. O dw aga, m ęstwo, to 
prze jaw y s iły  ducha. Spraw ność nerwowa polega na sile mięśni, 
tak samo ja k  energja życiow a.

B y ł  czas, że  przeciw staw iano siłę  m yśli i siłę  uczuć — 
m ocy f iz y c z n e j mięśni. O k a za ło  się to om yłką  przyrodniczą . 
D z iś  popełn ia  się n ieraz b łąd  drugi P rzeciw staw ia  się  siłę  
m ięśni — spraw ności ruchowej. A  przeciw staw iania są tu ca ł­
kiem zbędne. K lu cz  do zagadnien ia  le ży  nie w przeciw staw ianiu  
a W scharm onizowaniu K to  w y osobni w sw ych  zabiegach jak ieś  
fu n kcje  życiow e i będzie j e  ro zw ija ł k ° s z tem innych — rozw inie  
się jednostronnie. S iła c z , k tóry pragnie popisyw ać się sw ą p rze ­
rosły do potwornych rozm iarów m uskulaturą, zan iedba  napewno  
sprawność m yślow ą i nerwową. Sportow iec, k tóry nic innego nie 
ma w głow ie ja k  trening i za w o d y, r ze cz  prosta ubożeje pod  
Względem duchow ym . A le  te ż  i m yślic iel ś lę czą c y  n ad stołem  
sta je  się roztargnionym  n ieżyciow ym  m ózgow cem  pozbaw ionym  
spraw ności nerwowo-m ięśniowej.

N ie  ma co gadać, ż e  potrzeba narodowi naszem u talentów  
do pracy naukowej, do organ izacyjnej, do tw órczości artystyczn ej 
i l d. A le  ta len ty, z  kon ieczności trafia jące się u jedn ostek  
stosunkowo rzadkich , sam e p rzy sz ło śc i nam nie zapew n ią . P o ­
trzeba te ż  lu dzi silnych.

Ileż tej s iły  potrzeba każdem u z  n asP
A m erykan ie , naród silny, pow iada ją :
„S iła  f iz y c z n a , cielesna je s t  iak  p ien iądz. M a sz  go dosyć  

dopiero w ów czas, gdy m asz go nieco w ięcej n iż  ci koniecznie  
potrzeba. C złow iek  dobrze m aszeru je dopiero w tedy , k iedy ma 
s iły  dość na to, że b y  biegać“ .

To co w y że j napisałem  p rzy sz ło  m i do g łow y W niedzielę  
podczas m anifestacji u licznej urządzon ej z  powodu zam achu  
niem ieckiego na nasze granice.

KUPUJCIE NAJLEPSZE =  
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P Y T A N I A  OLIMPIJSKIE
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Międzynarodowy Komitet Olimpijski roze­
słał, jak wiadomo, komitetom poszczególnych 
krajów kwestjonarjusz, bardzo obszerny, ma­
jący przygotować niejako materjał do Kon­
gresu Praskiego i odnoszący się przedewszyst­
kiem do sprawy określenia amatora.

Kilka państw odpowiedzi już nadesłało. 
W tej liczbie Anglja, której poglądy są tym 
ciekawsze, że wyspiarze, z jednej strony, sta­
nowią skrajną prawicę amatorską i są raczej 
stronnikami większego jeszcze zwężenia, niż 
rozszerzenia tego pojęcia, a z drugiej że sta ­
rają się zawsze narzucić swoje poglądy, odma­
wiając często poddania się decyzjom większości 
i grożąc nawet nieraz odsunięciem się od mię­
dzynarodowego życia sportowego.

Przypuszczać więc należy, że osią dyskusji 
praskich będzie teza angielska, i że polegać 
one będą na skłanianiu upartych synów Al- 
bionu do ustępstw i kompromisu, gdyż, rzecz 
oczywista, dymisja Wielkiej Brytanji byłaby 
ciężką stratą, bolesnym ciosem dla olimpizmu— 
a zupełne podporządkowanie się jej, przyzna­
nie hegemonji, do której dawno już utraciła 
prawo — także jest nie do pomyślenia.

Wobec tak specyficznego — bez względu 
na ich treść, znaczenia odpowiedzi angielskich, 
warto najważniejsze przytoczyć:

Czy atleta może być zawodowcem, w je­
dnej dziedzinie sportu i amatorem w Innej?— 
Nie.

Czy amator, przyjmujący udział w zawo­
dach do spółki lub przeciw zawodowcom, 
jednak bez pośrednich lub bezpośrednich ko­
rzyści materjalnych dla siebie, traci charakter 
3niflitor9? -

Czy osoba, skłaniająca do profesjonalizmu 
i ułatwiająca traktowanie sportu zawodowo, 
może to czynić legalnie? — Tak.

Czy profesjonalizm zalegalizowany może 
być rządzony przez Związek, zajmujący się 
równocześnie sportem amatorskim? — Nie.

Czy można wprowadzić rozróżnienie po­
między instruktorem a zawodowcem, uważając 
za instruktora osobnika zarabiającego na życie 
nauczaniem sportu, a za zawodowca — żyją­
cego z czynnego jego uprawiania? — Nie.

Czy określenie amatora powinno być róż­
nym dla różnych gałęzi sportu? —- Byłoby

w interesie sportu wogóle, by te same okre­
ślenie odnosiło się do wszystkich sportów we 
wszystkich krajach. Jednak trudności wpro­
wadzenia takiego uogólnienia byłyby nader 
wielkie i Komitet Brytyjski, pragnąc zasadni­
czo tego stanu idealnego, uważa zrealizowanie 
jego za niemożliwe.

Czy instruktor pewnego sportu może być 
amatorem w innym ? — Nie.

Czy instruktor już nie praktykujący może 
się stać amatorem w odnośnej gałęzi sportu? — 
Nie.

Czy jest dopuszczalnym zwrot utraconych 
na skutek udziału w zawodach zarobków? — 
Nie.

Czy przysięga olimpijska, wypowiedziana 
w imieniu wszystkich uczestników przy otwar­
ciu igrzysk, jest niezbędną. — Nie.

Czy byłoby wskazanym, by przysięga 
składana była przez każdego oddzielnie — 
Nie.

Czy przysięga jako taka jest dostateczną 
gwarancją amatorstwa? — Nie.

Czy byłoby wskazanym utworzenie w każ­
dym kraju Komisji Narodowej, posiadającej 
obszerne pełnomocnictwa i przeznaczonej do 
badania przekroczeń w stosunku do przepi­
sów amatorstwa; Komisja ta przeprowadziła 
by dochodzenia i ustanowiła różne wymiary 
kar? — Nie.

Takim jest, w głównych linjach, stano­
wisko angielskie. Jeśli niektóre punkty przez 
wszystkich mogą być przyjęte bez dyskusji, 
jeden napewno spotka się z protestem katego­
rycznym większości krajów zainteresowanych; 
ten mianowicie, który traktuje o zwrocie utra­
conych zarobków. Każdy wybitniejszy spor­
towiec, na kontynencie, zmuszonym jest, czy 
to jako członek reprezentacji państwowej, 
czy to wprost jako niezastąpiony członek dru­
żyny klubowej — szereg dni w miesiącu, 
a nieraz całe tygodnie spędzać w podróży; od 
normalnej pracy zarobkowej odrywają go 
zresztą stale: mecze selekcyjne, treningi'repre­
zentacji, nieskończone mecze o mistrzostwo 
w różnych końcach kraju, wyjazdy zagranicę— 
podczas których pracodawca, w większości 
wypadków, nie chce płacić, ze swego punktu

widzenia zupełnie słusznie. Jest już przecie 
pewnym poświęceniem z jego strony i uła­
twieniem, że nie wyrzuca z biura czy war­
sztatu funkcjonarjusza, stającego się, po 
każdym sukcesie sportowym, coraz rzadszym  
w nich gościem. A sportowiec—proletarjusz, 
z drugiej strony, nie może dla sportu poświę­
cać. tego, na czem cały swój byt opiera. Może 
być największym idealistą i sportową dzia­
łalność uważać za krucjatę, ale tem niemniej 
nie odmawiać się od prawa do jadania obiadu.
I jeśli skierują w jego piersi lufę drakonicz- 
nego przepisu, wołając „sport albo życie" — 
napewno odda sport 1 zatrzyma sobie życie. 
Go nie będzie bynajmniej korzystnym dla 
nikogo, a naodwrót, dla sprawy, dla propa­
gandy, dla demokratyzacji sportu zgubnym. 
Bo sport jest najpotrzebniejszy właśnie lu­
dziom pracującym.

Niepokojącym jest, że właśnie o ten punkt, 
czy o zniesienie tego punktu, obu stronom 
najwięcej chodzi. Anglicy nawet półoficjalnie 
dali do zrozumienia, iż od rozstrzygnięcia 
w tym lub innym duchu tego pytania uzależ­
niają swój udział w międzynarodowym życiu 
sportowem Zapominają, że warunki ogólne 
na kontynencie odbiegają znacznie od warun­
ków angielskich, zapominają także, jak sami 
stopniowo rozszerzali pojęcie amatora,

Oto właśnie mam przed oczyma wycinek 
z gazety, datujący z roku 1895. Informuje on, 
że Angielski Żwlązek Kolarski zezwolił swym 
amatorom na udział w wyścigach torowych, 
lecż pod warunkiem, że nie zostaną zwolnieni 
z opłaty za wstęp: nie mówiąc o tem, że mu­
sieli z własnej kieszeni łożyć na bilet kole­
jowy, hotel, pokryć wszystkie absolutnie wy­
datki. A dziś przecież amatorzy angielscy — 
na koszt organizatorów — jeżdżą po świecie 
slepingami.

Tout s’arrangc, tout s’arrangera. Na Kon­
gresie Praskim będzie wiele słów, wiele tarć, 
wiele przytyków i wiele wszelakich gróźb, 
ostrzeżeń i obraz. Ale, miejmy nadzieję, doj­
dzie się jednak do porozumienia — i wyda 
na świat takie określenie amatora, które po­
godzić potrafi interesy ideału i wymagania 
życia. I.

Listy z Paryża
Paradoks, który jest prawdą. — Śnieg! — Dzisiaj zima, jutro wiosna. — Cross National. — 
Koń i człowiek. — Trochę historji. — Jak to hyło. — Największy fenomen. — Najazd piłkar­

ski. — Tajemniczy forward bez ręki. — Obietnica.

Gdyby ów anglik z przedpotopowej aneg­
dotki, który, przybywszy do Francji i zawi­
tawszy do hoteliku, na widok kulawej gospo­
dyni — napisał w pierwszym swoim liście do 
kraju „francuski mają lewą nogę krótszą" — 
gdyby ten anglik podróż swą odbywał teraz, 
napisałby niezawodnie: „we Francji zima za­
czyna się na wiosnę". Albowiem sezon sportów 
zimowych rozpoczął się 21 lutego. Do tego 
czasu mróz, śnieg, a z niemi i narciarze — 
strejkowali. Pierwsi ze spokojem olimpijskim, 
ostatni — gryząc paznokcie.

Ale 21 lutego jednak obwołano zimę i w y­
padło kilka milimetrów śniegu. Odbyły się 
więc jedyne w tym roku większe zawody nar­
ciarskie t. z. „Coupe de France" w Brianęon. 
Udział wzięli narciarze szwedzcy, włoscy, 
hiszpańscy i francuscy. Choć wysłali nie 
najlepszych swych przedstawicieli, skandy- 
nawi zwyciężyli ła tw o , wyprzedzając dość 
znacznie konkurentów w biegach 50 kim. I 18 
kim. gdzie Forsmark ilzraelson zajęli pierwsze 
miejsca. Natomiast w skokach tryumfował 
francuz Kleber Balmat, mając trzy skoki 30 m. 
bez upadku. Najdalszy skok osiągnięty wynosił 
33 m

Impreza ta jeśli nie liczyć zawodów woj­
skowych, szkolnych i kilku tylko klubowych— 
była właściwie całym francuskim sezonem 
narciarskim.

Albowiem anglik nasz zaraz po rozpoczę­
ciu zimy musiał napisać do Londynu: „zima 
we Francji trwa 3 dni*. Rzeczywiście dnia 
1 marca była piękna wiosenna pogoda. A po­
nieważ — nie gniewaj się Denhoffie — wolę 
wiosnę od zimy i słońce od śniegu, a szeze-

Kandydaci na zwycięzców w Cros National: 
Duąuesne, Manhes, Doląues, Guillemot, Pelć

gólnie od śnłegolu, cieszyłem się niezmiernie, 
tymbardziej że przejażdżka niedzielna do Mai- 
sons-Laffit, by przyglądać się Cross-country
0 mistrzostwo Francji, stała stę wycieozką 
przyjemną, miast być, jak się o kilka dni 
wcześniej obawiałem — złem koniecznym.

Trochę mi wszakże smutno było, gdym 
pomyślał, że to lekko-atleci muszą prosić ko­
nie o gościnę, a nie szlachetne bydlęta—ludzi, 
Maisons - Laffite, gdzie się bieg miał odbyć, 
jestto  przecież jeden z najsławniejszych hip- 
podromów, na urządzenie którego wydano 
więcej miljonów, niż na wiele boisk człowie­
czych, tak samo jak zapewne tor w Long- 
champs kosztował więcej od stadjonu w Co- 
lombes Ale czyż w wielu krajach Rząd nie 
asygnuje grubszych pieniędzy na ulepszenie 
rasy końskiej, podczas gdy żałuje każdego 
grosza, gdy chodzi o sport, czyli o ratowanie 
ludzi od tuberkulozy, alkoholu, chorób wene- 
ryoznyoh, żyoiowej bezradności i lenistwa?

Cieszmy się więc, że konie pozwalają jed­
nak czasem nędznym dwunogom korzystać ze 
swych luksusowych urządzeń. I dziękujmy im 
uniżenie, że nie zapominają o nas maluczkich.

W życiu francuskiej lekkiej atletyki 
Cross National jest największym świętem  
całego kalendarza; łatwo to pojąć, wie­
dząc, iż podozas gdy oszczep, tyczka, płotki
1 siumetrówka mają każde za sobą tylko pew­
ną ilość specjalistów — bieg na przełaj upra­
wiają wszyscy, nietylko lekko-atleci, ale rug- 
biści, piłkarze etc. Zawody letnie dają tuzin 
różnych mistrzów: ten „od dysku*, ten „od 
200 metrów*, ten „od 1500*. A mistrz cross’n 
je st  jeden. Stąd ten tytuł więcej jest uprag-
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nionymM więcej rozgłośnym. Pozatem w cros­
s ie , gdzie walczą też między sobą drużyny, 
więcej jest podkreśloną rywalizacja klubów. 
Stąd zawody są więcej emocjonującemi, wy­
wołują więcej napięcia u widzów. A oprócz 
tego jakież to cross-country jest piękne?

Stara to rzecz, ten Cross National. Roze­
grano go po raz pierwszy w roku 1889. Ubie­
gały się oń wtedy tylko 3 kluby. Później dwa 
razy z rzędu wygrał je obecny najbliższy 
współpracownik barona Coubertin—Frantz Rei­
chel. Zdobył dzięki niemu sławę, dziś jeszcze 
przez świat sportowy niezapomniany, Raguen- 
eau, wygrywając go 6„ razy z rzędu ten sam 
Ragueneau, który potem, mając lat 40, pokry­
wał 400 m. w 50 sekund. Bliżej nas homerycz- 
nie walczyli o zaszczytny tytuł Jacąues Keyser 
i Jean Bouin, po kilka razy wyprzedzając się 
wzajemnie. Keyser zdobył go 4 razy, rekord- 
mań świata godziny także czterokrotnie. Woj­
na przerwała cykl; Cross National odrodził 
się z popiołów w roku 1920, dając zwycięstwo 
Guillemot, który w tymże roku zdobył w An- 
twerpjiW istrzostwo olimpijskie przed Nurmim. 
Potem tryumfy świecili Corlet, Duąuesne, znów 
Guillemot, Bedel.

W roku obecnym stanęło na starcie 28 
drużyn — około 300 zawodników. Liczba, jak 
na bieg na przełaj szczupła, ale nie trzeba 
zapominać, że byli tu tylko zwycięscy zawo­
dów okręgowych, elita, wybrana z pośród
200,000 crossmanów.

Przed rozpoczęciem biegu 'publiczności, 
szczelnie zapełniającej trybuny, przedstawiono 
drużyny, które przebiegły drobnym kłusem 
na start. Duże kluby paryskie, mistrzowskie 
zespoły wielkich miast, ubrane w luksusowe 
swetry, ładne jedwabne spodenki, odbijały 
nieco od mniej szykownych, mniej jednolitych  
teamów z głuchej prowincji. Ale publiczność 
oklaskiwała nie swetry — a nogi, zachęcając 
głośno swoich faworytów. Należeli do nich 
przedewszystkiem zawsze popularny Guillemot, 
jednego dnia bezkonkurencyjny, drugiego bez­
nadziejny, młodziutki 19-letni Doląues, który 
przed dwoma tygodniami zdobył mistrzostwo 
Armji, a przed tygodniem mistrzostwo Paryża 
i był faworytem prasy, następnie Duąuesne, 
Pele, Marchal, Wirjath, Manhes...

Drużyny ustawiają się każda na odgrodzo­
nej, przeznaczonej dla niej części linji startu, 
ciała się nachylają, twarze ściągają. Strzał — 
i w tejże chwili — aby nie skłamać o małą 
chwilkę przedtem—cały ten potok łamie tamy.

Ponieważ bieg jest drużynowym, zespół 
każdy stara się ułatwić swemu „tenorowi" 
wydostanie się z gąszczy na czoło. Toruje 
przed nim drogę, odpycha nieco sąsiadów. To­
też już po 100 metrach Guillemot, Doląues, 
Marchal mająi przed sobą wolną drogę. Guil­
lemot trenował się zawzięcie do „Nationalu", 
chce go za wszelką cenę wygrać. Toteż, mimo 
iż trasa 12 i pół kilometrowa jest niezmiernie 
ciężką—rowy, płoty, błotniska, ziemia zaorana, 
jary i pagórki prowadzi w tempie szalonym. 
Jest to zresztą jego^taktyką niezmienną; pro­
wadzi zawsze i albo dochodzi do mety sam 
jeden, albo biegu nie kończy. Po dwóch kilo­
metrach, kiedy biegacze przebiegają za trybu­
nami Guillemot i Doląues. trzymający się go 
jak cień, wyprzedzają już o jakie 25 m. Man- 
hćs’a, za którym Duąuesne prowadzi różno­
barwny, dość jeszcze zwarty korowód. Po 
pierwszym okrążeniu, przed trybunami Guil­
lemot i Doląues przebiegają bok o bok. Sto 
metrów dzieli już ioh od następnego—którym 
na ten raz jest Chapuis, górnik z dalekiej pro­
wincji. Jeden z faworytów, Pele, specjalista  
1500 m. dla którego trasa okazała się za ciężką, 
„pływał" gdzieś na szarym Końcu i prędko 
zniknie. Jeszcze dwa kilometry; Doląues przy­
śpiesza nagle... i Guillemot mimo rozpaczli­
wych wysiłków musi ustąpić. Traci 10, 20, 50 
metrów. „No, zaraz się wycofa" szepczą koło 
mnie. Ale ku zdumieniu ogólnemu i radości 
fachowców, olimpijczyk Antwerpski, gdy wi-

Pojedynek Guillemot — Doląues

dzi, że go dopędzają, zaoiska^zęby 1 wzmaga 
tempo. Ale o atakowaniu Doląuesa niema już 
mowy dla nikogo. Zupełnie świeży, w stylu 
niezbyt klasycznym, nieco ciężkim 1 gwałtow­
nym, przypominającym raczej Nurmiego, niż 
Ritolę, równomiernie, jak dobrze wyregulowa­
ny zegarek, mechanizm może niezbyt misterny, 
ale trwały i pewny—nie oglądając się na ni­
kogo posuwa się naprzód. Meta! Doląues do­
biega do niej nie zmieniając tempa i spokojnie 
idzie do szatni. W tej dopiero chwili ukazują 
się na końcu prostej, bok o bok Guillemot, 
zmęczony i Marchal, który na ostatnich kilo­
metrach wiele nadrobił. Obaj sprintują, lecz 
na 25 metrów przed taśmą Guillemot się pod­
daje i kończy jako trzeci. Potem przybywają 
inni 1 inni, coraz gęściej. Krótkodystansowiec 
Wiriath, na takim terenie bezradny, na ostat­
niej równej, gładkiej jak bieżnia prostej w sza- 
lonym spurcie mija dziesięciu rywali i pada 
bez przytomności na taśmę. Teraz już nie ob­
chodzą nazwiska, a barwy klubowe Kto zdo­
będzie mistrzostwo drużynowe. Faworyt „Metro­
politan Club" oprócz Doląuesa nie< miał jeszcze 
nikogo, żółtobiałe koszulki każą na się cze­
kać; zato oto, noga w nogę trzech niebieskich 
z „Sports Generauz" i znowu trzech pierś 
w pierś. Ci prowadzili bieg pospołu od po­
czątku do końca, ciągnąc się wzajemnie. Dbali 
nie o miejsca dla siebie, a o punkty dla klubu. 
I wygrali. „Metro" miał za dużo tenorów, pre­
tendujących do miejsc honorowych. A gdy 
jeden do Sasa, a drugi do łasa, nic dobrego 
nie wychodzi.

Doląues swym tak łatwym zwycięstwem  
dowiódł, że, mimo młodego wieku, jest już 
prawdziwym asem. Odmawiają mu niektórzy 
„klasy* z powodu braków stylu. Ale musieli­
by wtedy odmówić większej wartości i Nur- 
miemul Właśnie uzyskanie dobrego wyniku 
mimo nieszczególnego stylu dowodzi, że wy­
grała klasa, że braki zastąpiła wartość abso­

lutna, Guillemot. angloarab, skończył o 200 m. 
za Doląuesem, tym niby perszeronem, a skoń­
czyłby o 500, albo nie skończył wcale, gdyby 
się nowy mistrz Francji trochę więcej śpieszył. 
Czyż przebycie przestrzeni w krótszym czasie 
i, pomimo niedawnych większych wysiłków — 
bez zmęczenia nie jest dowodem wartości 
większej atletycznej, niż bardziej harmonijne 
przebieranie nogami.

Tem niemniej największej „klasy" dowiódł 
biegacz, zuany całemu światu, aczkolwiek nig­
dy nic nie wygrał. 5-tym skończył nie kto 
inny, jak ów pan Donat, który roku zeszłego 
wsławił się, zajmując niespodzianie czwarte 
miejsce, po ominięciu niby punktów kontrol­
nych i skróceniu sobie biegu do połowy. Ten 
sam Donat, który, włączony dzięki tak za­
szczytnemu wynikowi (mówię o czwartym 
miejscu, a nie korygowaniu trasyl) do francu- 
kiej drużyny na „Crosie 5 Narodów" bohater­
sko zdobył w finiszu przedostatnie miejsce— 
a potem stale figurował na szarym końcu na­
wet na prowincjonalnych zawodach. Na ten 
raz nie mogło być żadnych kombinacji. Uniknąć, 
dzięki sprytowi, zbytnio męczącej podróży 
było nie sposób; zresztą biegacze przeciągali 
przed trybunami co 2 kilometry i Donat ciągle 
był w grupie czołowej. Więcej; na połowie 
drogi zdjął pantofle i biegł dalej na bosaka, 
a przez cały czas nie zamknął ust, opowiada­
jąc sąsiadom, z trudem regulującym swój od­
dech, najrozmaitsze brednie, dowcipkując, żar­
tując, śmiejąc się na całe gardło... i mimo to 
biegnąc wcale szybko. Skończył zupełnie świe­
ży, może najświeższy ze wszystkich, i zapo­
wiedział, że w następnym roku będzie pierwszy. 
Kto wie! Jegomość, który potrafi po kam ie­
niach, pomiędzy krzakami biedź boso bez 
szkody żadnej, i konferować podczas prowa­
dzonego w morderczym tempie biegu, jest 
doprawdy fenomenem, i zastanawiają się  teraz, 
czy w ubiegłym roku on rzeczywiście nie 
przyszedł jako czwarty bez „kombinacji" — 
czemu zawsze zaprzeczał i czy te przypuszcze­
nie nie powstało jedynie z racji nieprawdopo­
dobieństwa takiego rezultatu.

Są już w Paryżu arcy mistrzowie piłki 
okrągłej: brazylijczycy i urugwajski „National" 
z Audrade, Scarone, Urdinaran, Petrone, Ro- 
mani; innemi olimpijskiemi półbogami na 
czele. Muszę więc złamać obietnicę, jaką  
dałem sam sobie—że aż do powrotu do kraju 
nie pójdę na żaden mecz piłki nożnej, któżby 
nie poszedł oglądać boskiego Andrade! No 
a brazylijczycy są podobno nie gorsi. Więc... 
więc zdaje się że pójdę na dwa mecze. „Na- 
cional—Paryż", „Brazylja—Francja"—to jednak 
codzień się nie zdarza. Trzeba będzie nawet 
o tem napisać. Bo nasi tam — to bez piłki 
świata sobie nie przedstawiają. Mają może 
trochę racji: czyż sama ziemia nie jest piłką 
Tylko footbaliści twierdzą iż jest okrągłą 
w zasadzie, tylko troszkę wadliwą (że jest  
wadliwą, w to łatwo uwierzyć), natomiast 
fanatycy rugby nie dopuszczają myśli, by 
mogła być nie owalną i przeczących temu 
nazywają nieukami. Zgadzają się zresztą 
także, że jest wadliwą, za okrągłą.

Co do ilości bramek, jaką wpakują artyści 
południowo-amerykańscy w siatkę Paryża, dla 
pewności pisma tutejsze nie wypowiadają 
żadnych prognostyków. Mają jednak, w ci­
chości serca, nadzieję,, że goście potrafią być 
gentlemenąmi. Obawy pewne wzbudzą jedno­
ręki Castro, który nie mógł przyjechać na 
Igrzyska, a według zdania oficjalnych sfer 
urugwajskich jest najlepszym, najumiejętniej- 
szym i najbardziej błyskotliwym z urugwaj­
skich forwardów.

Zaciekawiwszy w ten sposób czytelnika, 
muszę mu obiecać, że za tydzień napiszę do­
kładnie i szczegółowo, co wyprawiali na boisku 
czarny Andrade, 100-krotny internacjonał Ro­
mano; tajemniczy jednoręki Castro. Całą po­
wieść napiszęl

A dziś na tej obietnicy zakończę.
W. Junosza.

R O Z M Y Ś L A N I A  O SPORCIE
Nie chcę Wam dziś przypominać Anglji, 

jej luksusowych, świetnych boisk, czarujących 
parków, aksamitnych trawników — Anglji, 
arystokratycznej ojczyzny sportów, w której 
wszyscy — od króla począwszy — i kończąc 
na młodziutkim studencie — entuzjazmują się  
sprawami k u l i u r y  f i z y c z n e j .

Nie chcę też rozwodzić się szeroko o roz­

woju sportów w bogatej, rozległej i  tęgiej 
Ameryce: rzeczy te znacie równie dobrze, jak 
ja  — kto wie? może znacznie lepiej...

Przypomina mi się  tylko pewien moment, 
pewne wrażenie. Ot, moment... Działo się na 
Śląsku. Na niemieckim Śląsku.

Był grudzień. Przykry, zimny, chmurny 
dzień, podszyty ostrym północnym wiatrem...

Przez okno widziałem zmartwiałe w zmierzchu 
domy przedmieścia, dalej — jakieś nagie, 
czarne drzewa — jeszcze dalej — wysokie ko­
miny fabryk i szubienice kopalń... P ejzaż: 
ponury. Koloryt: najwyraźniejszy minor.

Wstrząsnął nagle moim słuchem daleki, 
rytmiczny łoskot. Tak jest, łoskot!



Str. 5 S T A D J O N  N r. 12

Pomyślałem : '
— Czyżby wojsko?
Uprzylomniłem sobie jednak zaraz, że 

żadne wojsko maszerować tu nie m o ż e ,  gdyż 
wskutek układów, nie wolno mleć nlemcora 
garni/onów w pogranicznym pasie śląskim — 
i zaczynają się le garnizony Reiehswehr’y do­
piero dalej, w okolicach Opola.

A łoskot zbliżał się tymczasem coraz bar­
dziej, rósł, potężniał, nabierał rozmachu, 
rytmu...

Wyłonił się w pewnej chwil z gęstej ćmy 
zimowej — oddziai.

Na przedzie kroczyło w ordynku kilku 
młodych ludzi, grających przenikliwie na pi- 
kulinach; za nimi szli dobosze; a potem — 
ramię przy ramieniu, w doskonale zwartych 
sze egach — p i e c h o t a :  młodzi lud Ge
i dziewczęta, zai ewne uczniowie tamtejszych 
szkói, albo subjekci tamtejszych sklepów — 
czy też urzędDiry na kopalniach — ?

Doprawdy, to obojętne.
Najpewniej, i jedno i drugie i trzecie.
Nie umiem Wam powiedzieć, jaką była 

barwa polit>c/.na tej gromadki ludzi: zres/tą, 
to jest obojętne. Mogli to być Hackenkreutz- 
lerzy, mógt być lotny oddział osławionego 
Stahlhelmu, mogli być poprostu harcerze, albo 
jakaś drużyna klubowa.

Szli z pieśnią wojskową. Śpiewali na cały 
głos, śpiewali mimo ostrego, północnego wia­
tru, mimo niepogody.

Kołysały się nad nimi jakieś godła I go­
rzało kiika pochodni smolnych, bo nie może 
się obejść w Niemczech żaden pochód, żaden 
marsz, żadna wycieczka bez Faokelzugu.,.

Wracali jak się  później dowiedziałem, 
z wycieczki.

Dużo widziałem potem takich pochodów 
takich wypraw, czy powrolów Śląsk gorącz­
kował się wyborami do parlamentu, trząsł się 
od agitacji komunistycznej, strajkował, de­
monstrował...

Kiedyłndziej, witał swojego arcybiskupa 
ł dekorował domy i ulice miast—morzem pa­
pieskich choreg,ewek...

A kiedyindziej znów—popadał w zachwyt 
niemiecko-nacjonalistyczny...

Ostatecznie, dużo tam różnych partyj, 
dużo wieców, dużo związków—dużo materjału 
palnego...

Ale nie o partje chodzi w tej chwili. Nie
0 politykę. Nie o przewagę takich, czy in- 
nych barw..

Powojenne, osłabione Niemcy zdobyły się 
jednak na potężny odruch, na zdrową i racjo­
nalną reakcję: pozbawione znakomitej części 
wojska, zmuszone do kontentowania się szczu- 
p'ym stosunkowo kontyngentem armji, zde- 
mob lizowane, uszczuplone terytorialnie, mo­
ralnie — zrozumiały, ze bezpieczeństwo kraju 
leży w t ę ż y ź n i e  m ł o d e g o  p o k o l e n i a !

Daleki jestem od zamiaru politykowania 
na ten temat. Nic nas też nie obchodzi 
(w tej chwili i na tem miejscu) — c z e m u —
1 k o m u - t a  tężyzna się z czasem przysłuży?

Konstatujemy fakt.

Roją się tedy Niemcy od zw iązków /k lu ­
bów, takich, czy innych drużyn, zespołów. 
Kwitną wszystkie formy, wszystkie gatunki 
i odmiany sportu. Uderza zwłaszcza pieczo­
łowitość, z jaką w szkołach propagują sporty 
lekko- atletyczne.

Cieplejszą porą roku widuje sie wciąż 
szybkorogieh urwisów (przecież nie efebów?!) 
wyiywających, że się tak wyrazimy, „z ko­
pyta".. Tu bieg naprzełaj, tam jakiś bieg 
sztafetowy..

Boiska footbalowe aż czarne od ludzi. 
Kwiiną też inne rodzaje sporiu: boks, eię/ka  
atletyka; prowincjonalne mecze udają się nie- 
zgoizej, klasa poprawia Się wyraźnie...

Pozatem: tennis, rower, motocykl, golf, 
szermierka, konna .jazda, strzelanie—rtc. etc.

To wszystko cieszy s ę wyraźnem p1 par­
ciem rządu, sfer „miarodajnych1* — prztde- 
wszystkiem: związków komunalnych.

I niema w tern pai inkowatoścl, przydłu­
gich pauz, utyskiwania na złą porę roi.u. Kli­
mat mają nasi niemieccy sąsńdzl akurat taki 
sam, jak w Polsce. Taksnmo tam wieje, marź- 
nie, obsycha, leje, znowu marźnie — i tak 
w kótko. (Umyślnie pomijam świetne narciar­
stwo, sporty zimowe w podgórskich prowin­
cjach: jestto już klimat inny, warunki szczę­
śliwsze).

Podczas, gdy nasza młodzież, zniechęcona 
warunkami atmosferycznemu czy brakiem od­
powiedniej „atmosfery* wogóle, zalega, pole— 
względnie, kopci papierosy po kawiarniach — 
maszerują sobie mtode „buksy**, czy ,.gler- 
many“ z osrhtszającą pieśnią na ustach.

Płeć słabsza stanowczo ustępuje naszym  
damom i dziewczętom w kunszcie tańczenia 
shimmy... Natomiast obawiam się, źe w kunsz­
cie b i e g a n i a ,  s k a k a n i a ,  czy p ł y w a ­
n i a — pobiłaby ciężka Walkirja o płaskich 
stopach spótczesne, wiotkie (już nazbyt wio­
tkie!) sarmackie dziewczęl

Gdziekolwiek się rozejrzymy z kimkol­
wiek się zetkniemy—stwierdzamy, że wszędzie 
ludzie się ćwiczą, ćw iczą—i, że u nas inaczej, 
inaczej, inaczej...

Wobec czego — rodzi się bardzo smętne 
zapytanie: Jakże to będzie wyglądało z tą 
rasą polską za lat sto?

Z tego, że W ładysław Reymont wziął te­
goroczną nagrodę Nobla — nie wynika jeszcze 
powód do... zbytniej chełpliwości. Weźmy 
trzy razy z rzędu nagrody Nobla, a, to wtedy 
pogadamy!

Z tego, że tu i ówdzie urodzi się na zie­
miach polskich osiłek, który wbrew logice 
i przyzwoitości położy, jak ongi Zbyszko, 
wszystkich czempjonów zagranicznych — nie 
wynika też jaszcze, żebyśmy zbytnio liczyli 
na s a m o r o d n e  ta len ty ..

Popieszamy się, że odnosimy niejakie 
sukcesy na zawodach zagranicznych. .Mamy 
pierwszorzędne siły  hippiczne, dobrych nar­
ciarzy...

Tak. Ale nie m ieliśm y—i nie mamy—me­
tody. Nikt się u nas naprawdę sportem nie 
interesuje. (Poza garstką ludzi, tańczących 
ciągle solo!)

Miasta traktują sport 'frywolnie. Wieś 
o sporcie nic dotychczas nlewle. Szkoły Ira- 
ktują wciąż jeszcze zag»dni’enia wychowania 
fizycznego, jako przedmiot n i e  o b o w i ą z ­
k o w y .

Jedynie armja—nasza młoda armja — zro­
biła w tym kierunku pewne w ysiłki.

Nie jestem  sportsmnnem, nie jestem  woj­
skowym. Jestem literatem.

Przyglądając s ę powojennym niemcom, 
franouz"m, czachom, wiochom, ai i Mraki m 
(nie mówię już o anglikach i amerykanach, 
kiórzy Hię w czepku rodzili) — miniowoil ro­
bię porównanie.

R o b i ę  je  jako człowiek, kióry sam k'ka  
rodzajów sporiu w tyciu uprawiał — względ­
nie, jeszcze czasem oprawia -  nasiępnle zaś, 
jak" z a w o d o w i e c  w dziedzinie inerackiej 
właśnie.

1 stwierdzam z melancholją. że sport z Mte 
ralury młodej Polski zupełnie prawie wyklęto

— Zdumiewający i niezrozumiały objaw 
Mam m iydi i utalentowanych kolegów -  pi­
sarzy. którzy dostają lumieńców ta  widok 
piłki futbolowej — i potowi są poświęć ć i aj- 
hardziej emocjonującą randkę lnielluktualną... 
dla cies awego moczu

— Dlaczego nie piszą nic o sporcie?
Owszem, piszą, ale przeważnie jako spra­

wozdawcy, stosując się zresztą w swoich spra- 
wozdnniach do szablonu redakcyjni go i tiam- 
sząc swoje w a ż o n a  w kilkudziesięciu wier­
szach, rei orterskiego szablonu...

Inni — wyborni ponoć feehmistrze — wła­
dający szpadą, jak słowem — a słowem jak 
szpadą — nie napisali, o ile mi wiadomo, ani 
jeiln go rozd/ialu, ani jednej noweli, c /y  bo­
daj feljetonu, w którym „zgrzytałoby clili dne 
żelazo i odbrzmiewaly nerwowe tupania 
assaut...".

Kłoś inny strzela, jak leśny bóg (leśni 
boeowie mają znakomicie strzelać) jeździ na 
wszystkie m o/l we i niemożliwe obławy i pę­
dzenia — omal, że łosia w tym roku duustenl 
nie położył — ale milczy...

Jeżeli się czasem czyta jakieś wrażenia 
łowieckie to są (o przeważnie „Wspomnienia*.

— A cóż, do djabla? Czyżby łowy w Polsce 
już tylko do wspomnień należały.

O lekkiej atletyce niema co mówić. Jesz­
cze ruleta, czy trente-et-ąuarante emocjonują 
czasem Muzy...

Skreśliliśmy te płerwsze słowa wstępu, 
odsłaniając, najzupełniej przejrzyście nasze za­
miary: chcemy, gdzie się tyiko da. naklatPać 
literaturę do zajmowania się sportem — i vice- 
versa.

Uprzedzamy, że do tematu tego będziemy 
powracali z uporem!

W dniu, w którym literaci popiszą się lep. 
szymi mięśniami — sportowcy i.aś — lepszą 
znajomością literatury — oddamy może ten 
feljeton godnieszym.

Z błogim uczuciem: „Non omnis moriar*— 
(feljeton!).

Zdzisław Kleszczyński.

mistrzostwa Europ] w pluwaniu 
i p iz js z lj  kongres FIM

Fedśration Internationale de Natation 
Amateur była swego rodzaju curiosum: insly- 
turja obejmuiąoa swą działalnością teYytorjum 
całego świnta (z zachowaniem miejscowych  
praw o stowarzyszeniach!) składała się z 1 
(słownie: jednego) człowieka. Mężem tym był 
p. G. W. Hearn, honorowy sekretarz i skarbnik 
FINA, pan i władca rekordów, których zatwier­
dzenie zależało od niego i pierwszej i ostat­
niej instancji. Pan Hearn drukował roczniki 
i porządki dzienne kongresów, zatwierdzał re­
kordy, przyjeżdżał na kongresy gdzie mu dzię­
kowano za jego pracę 1 wybierano go ponow­
nie przez aklamację. Tak było przez lat 15, 
t. zn od założenia FiNA w r. 1908 do Kon 
gresu Paryskiego (lipiec 1924).

Cała dzalalność FINA zaczynała się na 
ściąganiu 2 funt. ang. rocznie od każdego 
związku i drukowania książeczek.

Na kongresie paryskim jednak Francja 
wzięta inicjatywę w swe ręce. Dla p. Hearna 
zrobiono międzynarodową składkę na upomi­
nek i chciano dać mu aw an s: „w gieniera'y“.

Wiązało się  to z wnioskiem utworzenia 
stałego Zarządu Federacji. Panu Hearnowi 
w uznaniu jego zalug zaproponowano preze­
surę, ku ogólnemu zdziwieniu oświadczył on, 
że prezesury nie przyjmie, ale sekretarzem 
zostanie nadal z przyjemnością Zarząd uwa­
żał za zbędny wynalazek, słusznie twierdząc, 
że tak, jak było przez 15 lat było dobrze, 
i tak powinno być nadal.

Nie darmo anglicy nie mają opinji ludzi 
postępowych...

Stworzono Zarząd ze Szwedem p. Ber- 
gralem jako prezesem i p. Hearnem jako „ho- 
norary sekri tary and ireasurer". Wioe-preze- 
sem zosiał p, Yan der Heyden (Belgja) ozłon- 
kami Zarząau p p. Drigny (Francja) i Dunnalh 
(Węery).

Od lej chwili FINA rozpoczęła d’inłalność.
Pierwszym jej Bkutkiem będą Mistrzostwa 

Europy.

•

Dokładny projekt zgłosił p. Donnath imie­
niem Węgier 1 rozpatrzy go kongres w Pradze, 
28 maja r. b.

Według projektu ze względów finansowych 
m istrzostwa poprzed ą Zawody eliminacyjne 
w 6-ciu grupach, a mianowicie:

1. Północ: Szwecja, Danja, Norwegja, 
Finlandja.

2. Póln.- Zachód: Anglja, Irlandja, Ho- 
landja.

-3. Południe : Włochy, Jugosławja, Grecja, 
Rumunja.

4. Po'udn.-Zachód: Francja, Hiszpanja, 
Portugal ja.

5. Zachód: Belgja, Niemcy, Szwajcarja, 
Luksemburg.

6. Środek: Węgry, Austrja, Czechosłowacja 
Polska

Trafiliśmy więc nienajgorzej.
Zawody eliminacyjne w Polsce miałyby 

nigdy się nie odbyć. Projekt przewiduje na 
zmianę Austrję i Węgry.
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Natomiast, co do finału mistrzostw Polska 
stoi na miejscu 17-em t. zn. mistrzostwa od­
byłby się u nas dopiero w 1947 r.l Pierwsze 
rozegrane zostaną w r. 1926; w latach olim­
pijskich mistrzostw Europy nie będzie. Wy­
jątkiem byłaby może Olimpjada w Los An- 
gelos, nie przyciągająca wielu pływaków 
z Europy.

Termin mistrzostw wahałby się między 
16 — 20 sierpnia.

Trwałyby one 5 dni.
Program obejmowałby prawie cały pro­

gram olimpijski, z tem że konkurencje kobiece 
byłyby wstawione dopiero po 7 latach. Nie­
dorzeczny ten wniosek wywołany jest chyba 
brakiem pływaczek wielkiej klasy na Wę­
grzech.

PZP wnosi o dopuszczenie kobiet na równi 
z mężczyznami od samego początku, co nie­
zawodnie uzyska większość.

Narodowość organizu ją ta mistrzostwa, 
obowiązana jest do zwrotu gościom kosztów 
pobytu.

Oprócz nagród indywidualnych istnieć bę­
dzie puhar wędrowny dla narodowości zwy-

Przepisy gry
i (Ciąg

§ 17. Natychmiast po rozpoczęciu gry, 
każdy z graczy (byleby nie był spalony) może:

A. Podnieść pitkę, biedź z nią, podać ją 
ub rzucić innemu graczowi (byleby ten ostatni 
nie był przed nim).

Podnosić piłki nie wolno w wypadkach 
następujących:

a) w zmaganiu,
b) gdy pilna została upuszczona na zie­

mię po „przytrzymaniu",
c) gdy piłka jest na ziemi po tem, jak  

który z graczy został „przytrzymany".
W tych wypadkach wnino grać tylko no­

gami, czy to wózkując piłkę, czy też obcasu- 
sując ją.

B. Kopać pitkę:
a) rzutem z powietrza,
b) wózkowaniem.
ai Rzut z powietrza (ang. „pnut“, franc. 

„coup de vole“t wykonywuje się wypuszczę, 
niem piłki z rąk i kopnięciem jej zanim dotknie 
ziemi

b) Wózkowanie (ang. i franc. „dribbling") 
polega na posuwaniu piłki małemi kopnię­
ciami.

W celu przeszkodzenia w posuwaniu się 
piłki w kierunku swojej ltuji celu, każdy gracz 
może: ramieniem o ramię odpychać przeciw­
nika, biegnącego równocześnie z nim ku piłce 
by ją  chwycić, pchnąć go, gdy ten ostatni się

alka o piłkę po rzucie z autu 
(All-Blacks — Northhumberland)

cięskiej i ogólnej klasyfikacji, pomysł godny 
uznania.

*

Sprawa mistrzostw Europy będzie stano­
wić clou Kongresu praskiego FINA.

Pozatem rozpatrywane będą projekty skró­
cenia programu olimpijskiego i szereg popra­
wek do regulaminu sportowego.

Dla nas najbardziej interesujący jest wnio­
sek Stanów Zjednoczonych o podział rekordów 
na dwie kategorje :

Rekordów ustanowionych w basenach krótkich 
(od 25 m. do 50 m.) i rekordów ustanowionych 
w basenach długich' t. zn. od 50 m. wzwył.

Jest znamiennem, że Polski Związek Pły­
wacki, uchwalą z Walnego Zebrania z 3 maja 
ub. r. wprowadzając t> n podział uprzedził 
F IN A . Na kongresie paryskim w lipcu prze­
bąkiwano o tem, ale konkretnych wniosków 
nie było. Wn osek amerykański ma wszelkie 
widoki powodzenia.

Łatwiej nam przychodzi wyprzedzić Za­
chód w pomysłach, aniżeli w wyścigu.

Sem.

footbal-rugby
dalszy)

schyla by piłkę podnieść, zatrzymać niosącego 
pitkę oraz zaznaczyć chwyt.

§ 18. Przytrzymanie (ang. „he)d“ franc. 
„tenu") ma miejsce gdy jeden lub kilku prze­
ciwników trzvma gracza będącego w posiada­
niu pitki w ten sposób, że nie jest on w sta­
nie pitki ani podać ani ją grać nogą.

Uwa ia. Jeżeli gracza niosącego piłkę przy­
trzyma jeden z przeciwników w blizkości swo­
jej linji celu i piłka, będąc w jego rękach, 
dotknie ziemi, nie wolno mu jej przesunąć na 
linję celu, czy to podnosząc ją, czy to popy­
chając. Jeżeli to gracz uczyni, próba nie po­
winna być przyznana, lecz winno być naka­
zane zmaganie w miejscu, gdzie piłka do­
tknęła ziemi.

W analogicznym wypadku niewolno rów­
nież graczowi podać piłki swemu partnerowi.

Jeżeli gracza, niosącego p'ł«ę, rzuci się 
lub przewróci na ziemię, lub jeżeli on upad­
nie <ale go nie przytrzymano) i trzymana przez 
ni'go pitka dotknie ziemi, może on wstać 
i kon ynuować swój bieg, lub piłkę podać 
partnei owi.

Uwaga. Uważa sie gracza za przytrzyma­
nego jeżeli, schwytany przez przeciwnika, 
upadnie i pitka, będąc jeszcze w jego posia­
daniu, dotknie pod nim ziemi w ehwili gdy
ńie )est on w stanie ani -jej podać ani jej 
złapać.

Jeżeli gracz jest obalony lub też schwy­
tany za nogi i upadnie, maiąc ręce swobodne, 
wolno mu pitkę podać nawet gdyby ona była 
niemi dotknięta, może ją pr esi.nąć na linję 
celu i uzyskać próbę, jeżeli był obalony w bliz­
kości linji celu.

Gdy gracz jest z piłką przytrzymany, wolno 
jest pitkę z powrotem w grę wprowadzić tylko 
nogą.

Gdy gracz będący w posiadaniu piłki lub 
biegnący z mą zostaje przytrzymany, winien 
natychmiast upuścić pitkę na ziemię między 
sobą a linją celu przeciwnika.

Przytrzymanie ma więc miejsce:
1° Gdy graczowi, niosącemu piłkę, unie­

możliwiono granie jej czy to ręką czy to nogą.
2°. W wypadku, gdy jest obalony i trzy­

many przez przeciwnika za którąkolwiek część 
ciała w czasie, podczas którego nie jest on 
w stanie piłki ani podać ani nią zagrać.

Przytrzymanie w obozie
§ 19. Jeżeli gracz, będąc w posiadaniu 

piłki w obozie, zostanie prawidłowo przytrzy­
many zanim przyciśnie ją do ziemi, sędzia na­
każe sformuwame zmagania na 5 metrów od 
linji celu wprost punktu, w którym przytrzy­
manie miato miejsce.

Uwaga. Trzy rodzaje kar pociąga za sobą 
nieprawidłowe zagranie po przytrzymaniu:

1°. Na polu gry — rzut karny (dowolny).
2°. Przy linji celu i gdy spowoduje się 

jej przekroczenie przez piłkę — zmaganie.
3". W obozie — zmaganie na 5 mtr. (S?!
Przytrzymanie w.obozie ma również miei-
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sce gdy gracz jest przyciśnięty do słupa celu 
i niema możności położenia pitki na ziemię,

§ 20. Chwyt zaznaczony (ang. „mark“, franc. 
„arret de volee“ lub ,,marque“) ma miejsce, 
gdy gracz w locie chwyci piłkę, lecącą wprost 
od przeciwnika, czy to wskutek kopnięcia czy 
też wskutek „naprzodu" (rzucenia pitki wprzód) 
lub nawet podania „naprzód".

Chwytający piłkę winien niezwłocznie 
zażądać przyznania chwytu zaznaczonego, wo­
łając: „znak!" i znacząc obcasem miejsce, 
w którym pitkę chwycił.

Uwaga. Jeżeli który z graczy uderzy piłkę 
kolanem lub jakąkolwiek częścią ciała poniżej 
kolana położoną, a który z przeciwników 
chwyci ją  i chwyt zaznaczy, zaznaczanie jest 
ważne.

Chwyt może być na żądanie tego, który 
piłkę chwycił, uznany za zaznaczony tylko 
wówczas, gdy znak został przez nlpgo zro­
biony po chwyceniu piłui. Jednakowoż znak 
wiuipn być zrobiony możliwie jaknajprędzej 
po chwyceniu pitki i w praktyce sędziowie 
mogą czynić zadość żądaniu uznania zazna­
czenia, gdy znak zostaje zrobiony równocze­
śnie z chwyceniem pitki

Można również chwyt zaznaczyć w swoim 
własnym obozie. W tym wypadku gracze ata­
kujący winni pozostać poza linją celu.

Jeżeli który z graczy chwyt zaznacza, wi­
nien być przyznany dowolny rzut, na * et gdyby 
sędzia już byl gwizdnął z powodu „naprzodu" 
lub uderzenia piłki ręką naprzód.

T yko ten gracz, który chwyt zaznaczył, 
ma prawo wykonania dowolnego rzutu.

W razie gdyby byto widoczne, że gracz, 
który chwyt zaznaczył, nie jest w stanie z po­
wodu rany lub t. p. rzutu wykonać, sędzia 
może do wykonania go upoważnić którego­
kolwiek z jego partnerów.

Przerwy w grze i jej wznowienie
aut, (ang. „tuch", franc. „touche").
§ 21. Części terenu przylegające bezpo­

średnio do boków boiska i zawarte m ędzy  
przedłużeniami obu linji celu nazywają się 
autami.

Liuje autów, jak również wszystkie tynki 
i flag', któremi są wyznaczone te linje, linja 
środ a bo skaoraz linje 22 metrów, są wau-.ie.

Uwaga. Gracz może znajdować się w aucie* 
ma on jednak p awo grania piłki nogą jeżeli 
pi ka w aucie nie jest.

Gracz, jeżeli nie jest w oisiadm iu  piłki 
może być w ancie, a jedak zdobyć próbę, przy­
ciskając piłkę d) z emi poza linją celu.

Jeżeli pitkę po przekroczeniu linji auta 
wiatr z powrotem zaniesie na boisko, uważa 
się ją za będącą w aucie.

Piłka w aucie.
§ 22. Aut ma m ejsce gdy piłka lub nio­

sący ją gracz dotknie lub przekroczy linję

Obalenie gracza 
(Szkocja — Walja)
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Po wyjściu piłki ze zmagania, łącznik zmagania pndaje ją łącznikowi otwarcia
(„A ll B lacks" — C ard iff)

auta. Piłkę bierze w posiadanie drużyna prze­
ciwna tej, która ostatnio dotknęła s ‘ę jej na 
boisku, z wyjątkiem wypadku gdy g-acz nio­
sący piłkę jest wrzucony wzgl wepchnięty 
aut nrzez jednego z przeciw ików.

Jeden z graczy drużyny będącej w posia­
daniu piłki wprowadzą ją z powrotem w grę 
wprost miejsca, w którym pitka wyszła aut. 
jednym z dwuch następujących sposobów:

a) Wyrzucając ją  na boisko prostopadle 
do lin ji autu;

b) Formując, zmaganie w punkcie na pro­
stopadłej do linji anta odległym o 10 metrów 
od miejsca w którym piłka wyszła aut

Jeżeli sędzia gwizdnie z powodu krzywego 
wyrzucenia piłki z a u t u ,  wprowadza się ja w g ię  
przez zmaganie, stosownie do punktu b).

Uwaga. Sędzia winien baozvć, by zmaga­
nie miało miejsce o 10 metrów od linji auta.

„Wrzucony wzgl. wepchnięty aut przez 
przeciwnika" znaczy być siłą fizyczną prze­
ciwnika zmuszonym do wyjścia ant.

Nie wolno odpychać przeciwnika gdy gra­
cze są ustawieni w iin^ę przy aucie, w chwili 
gdy piłka jest po a u c ie  w grę wprowadzana.

Jeżeli, zdaniem sędziego, gracz, wprowa­
dzający pitkę w grę po aucie, wyrzuca ją  
krzywo umyślnie w celu dania korzyści swojej 
drużynie, winien on być ukarany przez przy­
znanie dowolnego rzutu jego przeciwnikom, 
a gdyby w dalszym ciągu to czynił, należy 
zastosować względem niego § 37 13. b).

§ 22-a. Zakazane iest umyślne wyrzucanie 
piłki aut ręką (patrz §§ 42-i i 28-a).

Uwaga. Do wprowadzenia piłki w grę po 
aucie zunełnie jest oboiętne, gdzie stę gracze 
obu drużyn znajdu ją. Wprowadzać pitkę w grę 
może natychmiast którykolwiek z graczy dru­
żyny, do której wprowadzenie jej w grę należy. 
Wystarcza, by sędzia mógi zdać sobie sprawę, 
czy piłka została wyrzu ona na boisko pra­
widłowo ł z właściwego miejsca.

Aut w obozie.
§ 23. Części terenu, przylegające bezpo­

średnio do czterech rogów boiska, mieszące 
się pomiędzy przedłużeniami linj,i celu i lin- 
jaini autów zewnątrz obozów, nazywają się 
autami w obozie. Tyczki i flagi umieszczone 
w rog ich boiska są w aucie obozu.

Uwaga. Jeżeli pitka lub gracz posiadający 
piłkę dotknie się tyczki lub flagi, umieszczo-

Zlata Praha, w marcu.
Kiedy pewnego dnia doszłam do wniosku, 

że czas byłby - w obav*ie prztd octatec nym 
rozstrojem ne r wowym— na krótki choćby 
o k n s skończyć z warszawskim ^siem em  p ęi- 
nasiu ze tu ań na tyd/ i eń i siedmiu w tymże 
czasie konfcrciicyj, ciężk «mi robotami w czy­
stych, obszernych salach Stadjonu, parodok- 
setn zimowego sezonu s| ortowi go w Warsza­
wie, zdecydowałam w ciągu paru minut wiać 
co tchu do Zlatcj P'aby, aby pr yjizeć się 
z ̂ pobłażliwym uśmiechem wściekłym zabie-

nych w rogu boiska przed nzyskan’em próby 
pitkę uważa się za znajdującą się w aucie 
obozu.

Gracz może, będąc sam w aucie obozu, 
może on również, jeżeli nie jest w posiadaniu 
piłki, dotknąć n!ą ziemi rękoma i zdobyć próbę,

§ 24, Zmaganie, tang. „serum" frano 
„me ee“). Może mieć miejsce tylko wewnątrz 
boiska. Ma ono miejsce gdv jeden lub kilku 
graczy każdej z drużyn jest zgrnoowanych 
koło leżącej na ziemi piłki (zmagania luźne, 
lub gdy się zgrunują w oczekiwaniu piłki, by 
umożliwić położenie iej na ziemię między 
nich (zmaganie zwarte).

W tym ostatnim wypadku w I-ej linji 
zmagania z każdei strony nie może być więcej 
niż 3-ch graczy. Powyższy prz°pis ma zastoso­
wanie tylko do zmagania uformowanego po 
pi-zerwantu gry, lecz nie stosuje się do zma­
gania. luźnego.

Uwaga. Sędzia może nakazać, by piłka, 
podług i ego wyboru, bvła włożona do zmaga­
nia z jednej lub drneiej strony.

Uważać się bedzie. że gracz umyślnie 
przeszkad-a lojalnemu włożeniu pitki do zma­
gania, jeżep, pitki nie będąc zupełnie do zma­
gania włożona, wysunie nogę przed llnję gra­
niczna swoich nrzodowników.

Zakazane jest. również prowadzenie w zma­
ganiu nogi za piłka.

Piłka włożona, do zmagania nie jest uwa­
żana za wprowadzoną w grę, jeżeli natyrh- 
nUast wyidz’e ze zmagania z jednej lub 
z drugiej strony, nawet jeżeli dotknęła nogi 
którego z graczy.

Do uznania jej za wprowadzoną w grę 
trzeba, by pitka minęła jedneero z gracza 
każdej z d r u ż y n ,  dotknęła' ziemi i wyszła ze 
zmagania po minięciu, wgłąb, chociażby jedne­
go z gracza jednej z pierwszych linji zma­
gania.

Zmacanie pomiędzy Hnjaml 22 metrów.

§ 25. We wszystkich wypadkach, gdy 
nakazane jest zmaganie pomięcDy obu llnjaml 
22 metrów za h'ąd popełniany w mtelseu od- 
legł'\-m o mniej niż 10 metrów od' linji auta, 
w'nno ono być sformowane w punkcie odle­
głym o 10 metrów od linii anta na równo- 
ległei do linii celu przechodzącej przez miejsce 
w którym^błąd został popełniony. (J. c. ń.)

gnm nas/ych najbliższych, a tak chytrze pra­
cujących, sąsiadów.

Wyjeżdżałam z Warszawy w glębokiem  
przeświadczeniu, że wrzystkie sprawy, jakie 
miałam zamiar zalaiwić, s| r«wy—oczywiście— 
w płaszczyźnie dziennikarsko  ̂ sportowej le- 
żąoe, pójdą mi w tym dziwnie rozumiejącym 
znaczenie rehiany kiaju, — jak z piaieczka.

W len dobiy nastiój wprowadził mnie 
pan referent prasowy czeskiego konsnlelu 
w Warszawie. Dowiedziawszy się o celu mej 
podróży do jego kraju, dziwny ten człowiek

nie tytko w ciągu minut pięciu przyniósł ml 
gratisową wizę na dwa miesiące, choć prosi­
łam tylko na dwa tygodnie (cóż ty na to, 
staropolska gościnności), nietylko z własnej 
chęci dawał mi szereg informacyj o życiu spor­
towem Czech, nie tylno pytał mnie z zacie­
kawieniem — notując żarliwie — o postępy 
sportu w moim kraju (o Bożel jakże drżałam 
wewnętrznie, aby nie zapytał mnie, dlaczego 
magistrat warszawski stosuje do zawodów 
bokserskich podaiek nakładany na kabare­
ty!), — lecz nadomiar, — przygniatając mnie 
ostatecznie swą niesamowitą gorliwością urzęd- 
nika-obywatela — pytał mnie pokornie, czy 
może po powrocie moim zatelefonować do re­
dakcji, aby dowiedzieć, jak spisali się rodacy 
jego w stosunku do człowieka, który pojechał 
badać miej-cowe stosunki sportowe.

Uf! Straciłam głowę na krótką chwilę. 
Bąknęłam resztkami świadomości: „Ależ,
oczywiście, — dziękuję bardzo, jestem pewna 
i t. d.“.

Mój Boże, kiedy wyrabiam lub przedłużam 
swój paszport w polskim urzędzie, jakże wy­
raźnie czytam w niechętnych spojrzeniach 
urzędników — ponure pytanie: kuda leziosz? — 
Jakgdvby nodróż w celach — bądź co bądź — 
naukowych — była przestępstwem politycz- 
nem, jakgdybyś ty — zapowietrzony skrybo — 
zabierał swą marną osobę drogi czas urzęd­
nika.

Ostatecznie — pod tymże względem — 
dobili mnie w Czechach. Jeden z filarów cze­
skiej gry narodowej „h"zena“ wręczył mi ofi- 
cja’ne jej przepisy, mówiąc jednocześnie ła­
godnie, że konsulat czeski w Warszawie prze­
tłumaczy mi je na jezylr polski, gdybym miała 
zamiar grę tę wprowadzić w swoim kraju, 
Musiałam mleć niezunełnie pewną minę, skoro 
ów osp powiedział słodko, że aby zaoszeze- 
dz'ć mi trudu, napisze sam w tej sprawie do 
konsulatu, bo przecież w sprawach sporto­
wych — jeżeli chodzi o propagandę czeskich 
gier — to konsulat ma obowiązki wobec 
sweeo kraju. On’emiałam do reszty. Po na­
myśle znalazłam usprawiedliwienie w przy­
słowiach — mądrości narodów: „Co kraj — 
to obyczaj"!

Myślę jednak, że te obyczaje — które są 
tak w skutkach zbawienne — możeby mogły 
stać się bardziej uniwersalne.

*
Ze sportem czeskim zetknęłam się wcze­

śniej, niż myślałam, bo już u wstępu do pań­
stwa czeskiego.

Pierwszy problemat, o charakterze zresztą 
teoretycznym — nasunął ml się pod postacią 
zaeadntenla: ,,’ęzyk a sport".

Język. Dziwna predylekoja do snółełosek. 
Są wyr«zv, na wymówienie których nie stać 
mnie ponrostu Taki nn. śliczny wyraz spor­
towy „ v h “ (niby — rzut). Przeprowadzam 
gimnastykę jeżyka, szczek, nareszcio całej 
twarzy. Wszystko na nic. Pilnie obserwuję 
twarze mówiących Czechów, Słyszę — mówłą 
„vrh“ Powtarzam — wychodzi zaledwie „wr“, 
doskonale naśladujące psie warczenie.

Ce u Boba! Dałam snb!e rade z wymową 
anedeDka przez zastosowanie kawałka gumy 
w jam'e ustnej,— ale cjąyle leszcze n'e wiem, 
co zrobić z tvm lasem spółgłosek w jęzvkn 
czeskim. U«pakajnm się refleksją: jęzvk 
czeski — (o bleer, w którym sa same płotki. 
Nie pęmoźe tu ant spryt, ani pnpędllwnść. 
Prarui ń fond nad formą, stylem, przeprowadź 
skmpplatną analizę ruchów vel dźwięków, 
a potem — złap’esz syntezę.

Godzę stę z losem, pilnie słucham dzie- 
deoego bełkotania czechów i decyduję się 
mówić po niemiecku.

*
Swój do swego.
Przy/naję ze wstydem: zaraz po przyby­

ciu na miejsce łapczywie rzucam się na spor­
tową prasę czeską, składam wtzyię redakcji 
„Sportu".

Mój drogi „Stadjonłe“ — oszczędziłeś mi 
w tej dziedzinie rozczarowań. W porównaniu 
z tobą — cala prasa czeska wytrzymać może 
konkurencję zaledwie „Przeglądu sportowego" 
a i to z trudem.

Prasa sportowa czeska skupiona jest  
w Pradze. Na calosć jej składają się dwa ty­
godniki, z kióryeh największy „Sport" jest  
czterokrotnie mniejszy od „stadjouu". Jest 
także ga/.etka „Sportowni Vestnik“, która wy­
chodzi dwia razy na tydzień. Własny organ 
tygodniowy posiada klub „Sparta", organ tnie-

L I S T  Z  P R A G I
Pan referent prasowy z konsulatu czeskiego w Warszawie. — Język a sport. — Niech lyje „Stadjon"! — 
Dziwni ministrowie pepiczków. — Kierownicy sportowi niezadowoleni z dzialulności państwa. — B unt 

kasy chorych. — Niesamowite imprezy towarzystw akcyjnych.
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sięczny — związek pływacki, — to samo „So­
kół".

Materjałn oryginalnego w pismach tych  
jest stosunkowo niewiele. Dużo tłumaczeń 
obcych artykułów.

Pisma codzienne posiadają obszerne rub­
ryki „Sportu".

Sportowa literatura czeska jest równie 
uboga jak nasza. Na każdym kroku — luki.

Zaimponowały mi doroczne zbiorowe wy­
dawnictwa sportowe: ślicznie wydany z licz- 
nemi lustracjami „Almanach Sportu" za rok 
1924, zawierający interesujące pnyczynki do 
spraw sportu czeskiego za rok ubiegły, takiż 
Almanach wyłącznie sportu pływackiego, oraz 
ładny kalendarzyk sportowy na r. 1925.

Wydawnictwa te oraz wrażenie, jakie od­
niosłam, wid ąo wyniki organizacyjnej pracy 
na terenie sportu, przekonały mnie dosadnie, 
że zbiorowa praca czechów jest nkzwykle  
twórczą, że przysłowiowe gadanie przy zielo­
nym stoliku nie wytrąca ich poza nawias 
czynnej pracy.

«
Dziwnych ministrów posiada ojczyzna 

knedl czków i słynnych „wyczepów* piwa.
Pan Minister Przemy-łu i Handlu jest 

czynnym prezes* m „Sparty", a pan m niśter 
Rolni' twa — takimże prezesem „Klaw.ji". Obaj 
ministrowie nie są papierowemi figurkami 
klubu: pilnie uczęszczają na zebrania zarządu, 
interesują s !ę fizyczną kullurą młodzieży, po­
święcają klubowi drogi swój czas bez naj- 
mni jszej szkody dla pracy na placówkach 
rządowych, bez najmniejszej ujmy dla mtni- 
sterj lnego pre>tige’u swych głów.

Przed paroma tygodnia- i przekonywał 
mnie ktoś w kraju, że lekarz interesujący się 
czynnie sportem, kaci na swej iow«dze nau­
kowej, wywołuje dwuznaczny’uśmiech litości 
i poidażania ze strony dojrzalszych kolegów.

0, Lloyd Georges’u, czemu ty grasz 
w go.fa?

*
Pierwsze pytanie, jakie zadaję kpt. Pllchcie, 

prezesowi lekko-atletyczneeo związku czeskie­
go, dotyc/y  stosunku państwa i miasta do 
organizacji sportowych

Kpt. Plichta czerwieni się zlckka, ukry­
wając widoczne jednak pomięszan e. Zaczy­
nam się domyś ać: państwo i miasto nie robią 
nic. Zaczynam pobłażliwiej patrzeć na takież 
władze w moim kraju.

Kpt. Plichta zupełnie nie jest zadowmlony 
z akcji państwa w dziedzinie propagowania idei 
sportów: Po ciosa' h wojny, państwo czeskie ma 
wiele p'lnyck spraw do przeprowadzenia, nie 
jest w stanie poważnie subsydjować organi­
zacji sportowych.

Ho tym wstępie — uzyskuję garść kon­
kretnych szczegółów. W rozmaitym stopniu 
wszystkie związki, a nawet wszystkie kluby są 
przez państwo subsydjowane.

Związek Atletyczny otrzymał od państwa 
w roi>u ubiegłym  przeszło 400.000 kor. cz. 
Związek pływacki — przeszło 400.000. I tak 
dalej i tak dalej.

Charakterystyczne: subsydjów udzielają 
aż trzy ministerstwa: Zdrowia, Spraw Zagra­
nicznych i Przemysłu i Handlu. Oto — iak 
głęboko w y ła  się idea wychowania fizyczne­
go w rzeczywistość czeskiego życia, jak sze­
rokie znaczy koła ,w  praktycznem uzasadnie­
niu swych podstaw.

— To prawie wszystko — uśmiecha się 
z przykrością kpt. Plichta. Prawda — ożywia 
się nagle: ministerstwo zdrowia daje swą po­
moc fachową usiłowaniom sportowym. Wydaje 
pismo, w którem omawia sprawy hygjeny spor­
towej, metodyki treningu, wreszcie — daje 
plany wzorowych stadjnnów, pływalni, po­
mieszczeń klubowych i t. p. i t. p , reprodu­
kując zarazem najdoskonalsze w tej dziedzinie 
dzieła zagranicy.

I jeszcze jedno, z pobłażliwym uśmiechem  
dodaje p Plichta, — wszyscy sportowcy ko­
rzystają z 13% ulgi na wszystkich kolejach. 
Liczba jadących, ani cel podróży — nie od­
grywają roli.

Teraz — ja  — po wysłuchaniu wszystkie­
go — czuję się trochę niewyraźnie. To s !ę 
nazywa — niewiele robić dla sportul Hm! 
Smutna, zła gorycz napływa do ser:a: skutek 
refleksyj o moim kraiu. Uparcie świdruje 
mi w głow ie myśl: tSkancelarja Pre/.ydenta 
dzierżawi Agrykolę Ministerstwu Oświaty za 
3000 złotych rocznie, a Ministerstwo Oświaty 
zwija swą placówkó wychowania fizycznego.

Coś mi w duszy śpiewa: znasz li ten 
kraj...

Znam, znam, dość o tem!
*

A jakże miasto — panie kapitanie?
Kapitan krzywi się: B, miasto, proszę pani, 

aaje, ale tylko wtedy, kiedy się żąda, (Boże, 
jakie kochane, złote miasto!) Daje nie wiele, 
sporadycznie — po 1000 po 2000 koron. Poza- 
tem — nie skąpi klubom terenów, n o — i wy­
daje bankiety w czasie międzynarodowych 
meetingów sportowych w Pradze.

Niech się pani nie dziwi i broń Boże — 
nie porównywa nas z zagranicą: my przecież 
zaczynamy dopiero, — dodaje p. Plichta.

Ładne macie początki, panie kapitanie, 
jestem szczerze wzruszona waszymi wysiłkami. 
0 pomocy społecznej sprawie sportu w moim 
kraju, — opowiem panu innym razem ,— tyle  
spraw mam dziś jeszcze...

Na szczęście kapitan Plichta nie nalega,— 
domyśla się może, że ten właśme temat w od­
niesieniu do mego kraju — byiby trochę bo­
lesny. #

Kasa chorych w Zlatej Praze zbuntowała 
się. Zarząd jej — dość ma ustawicznego za­
leczania cherlawych ciał papinkowatych swych 
mieszkańców. Postanowiono przejść na nową 
metodę leczenia: uprzedzać chorobę, nie dać 
jej przyjść do głosu.

W tym celu Kasa chorych realizuje wiel­
ki plan: na jesien i b. r. kończy budowę^wiel-

K A D A
wielokrotny internacjonał w footballu 1 hockey’u

kiego krytego basenu pływackiego w samem 
sercu miasta.

Basen zbudowany będzie według najlep­
szych wzorów zagranicznych, przy współu­
dziale fachowym Ministerstwa Zdrowia, 
z uwzględnieniem wymagań sportowych. Dłu­
gość — 25 mtr., szerokość — 12 mtr. Woda — 
ogrzewana. W szystkie urządzenia sportowe — 
(trampolina i t. p.) — będą przeprowadzone.

W oznaczone dni tygodnia — basen bę­
dzie oddany do wyłącznego użytku sportow­
ców. Pozatem — korzystać będą z niego  
wszyscy „świeccy" członkowie Kasy chorych. 

*
Skoro Ministerstwo Przemysłu i  Handlu 

subsydjuje sport, — to musi w tem coś być, 
z czego i przeciętny businessman mógłby sko­
rzystać, myśli sobie niejeden pepiczek.

Ano, — spróbujmy.
Spróbowali — nieledwie po amerykańsku.
Grupa zwyczajnych zjadaczy ehleba zało­

żyła spółkę akcyjną, która to spółka akcyjna 
zakrzywiła palec na stadjon sportowy Uparli 
się, że dadzą miastu godne terenisko sportowe 
i że właśnie im się to nawet optaci.

Niby filantropja sportowa — a w istocie 
rzeczy — business. Coś ń la filantropja Baytla 
i szyby a lustra,

Wydzierżawili olbrzymi teren od miasta 
na lat 10, rozparli się pod bokiem Slawji 
1 Sparty i wsadzili w teren ten — nie dużo — 
dziesięć miljoników (jacy śmieszni szaleńcy)!

Zbudowali wspaniały betonowy tor na 
wyścigi samochodów, motocykli i rowerów, 
bieżnię lek ko-atletyczną i plac footballowy. 
Wystawili wspaniałe zakryte trybuny. Na wa­
runkach przystępnych wynajmują stadjon na 
przeróżne zawody, a za to gros dochodów wsu­
wają do kieszeni. I — uwierzycie — po­
dobno nie zbankrutują.

Na imprezie tej wszyscy dobrze wyszli: 
miasto zyskało wspaniały stadjon, publicz­
ność — więcej miejsc na trybunach, sport — 
doskonały tt-ren, nie wykładając ani grosza, 
a nawet zarabiając trochę ra urządzany* h tam 
zawodach, no — a inicjaiywa prywatna — 
zwrot kosztów z naddatkiem i wdzięczność 
sportowców.

*
Zdecydowanie zaczynam nabierać do spół­

głoskowego języka czeskiego sympalji.
Dziwni ludzie: oni naprawdę wierzą, że 

sport to nie tylko zabawa dla ludzi chorych na 
brak lepszego - innego zatrudnienia, że fizyczne 
odrodzenie człowieka stać się może podłożem, 
na kiórem wyrośnie inna — zdrowsza— wyż­
sza kultura ludzkości.

S/alone pałki! Ich śmieszne zuchwalstwo— 
napewno spotka się nierzadko z wielomówią- 
cem pukaniem palcem po czole — w pewnem 
mieście nad Wisłą. K. Muszalówna.

R U S  S 1 C A
Karabiny, pługi, kosy i sierpy, kobiety 

i mężczyźni zmięszani na starcie — winjeta ty ­
tułowa bolszewickiego p''sma sportowego, sym­
bol chaosu, jaki panuje w pojęciach i pracy 
sportowej naszycti sąsiadów ze wschodu.

„Kultura fizyczna jest ostatecznie uznana 
jako potężny oręż w walce klasowej".

„Nasze, zadanie — wyjaśnić robotnikom 
znaczenie sportu w życiu politycznym, dema­
skując przy tej okazji przewrotność socjali­
stycznej międzynarodówki, usiłującej ukryć 
to znaczenie.

„Nasze wydanie obliczone jest na Rosję, 
a pozatem na robotników „fizikknlturnlków" 
(nowy wyraz) Państw Bałtyckich, Polski i Bał­
kanów.

„Kultura fizyczna jest dla nas o tyle 
ważna, o ile przygotowuje ona silnych ciałem  
i wolą budowniczych komunizmu, bojowników 
komunistycznej rewolucji i obrońców socjali­
stycznej ojczyzny".

Ol o parę wyjąt ków z artykułów wstępnych 
bolszewicki' j prasy sportowej. Oto cele bol­
szewickiego sportu, a ponieważ niema obecnie 
w Rosji innego sportu, jak sport bolszewicki 
— więc oto są cele rosyjskiego sportu.

Ta- sama demngogja. ta sama krzykliwa 
obliczona na efekt poza. co we wszystkich  
innnych dziedzinach życia.

A jednak robią tam dużo na polu sporto­
wym, a właściwie usiłują dużo robić.

Sport nie znosi niewoli, rozwijać się może 
tylko na wolności. Wszelkie zmonopolizowanie 
go przez państwo musi się odbić fatalnie na 
jego rozroście. Przekonywują się o tem czer­
woni władcy Rosji. Mimo wysiłków, mimo 
pracy w tym kierunku poziom sportu jest 
niewątpliwie niższy, niż przed rewolucją i to 
grubo niższy, natomiast popularność wielce 
się nie zwiększyła. Niema się czemu dziwić. 
Głodny i zgnębiony człowiek nierad wychodzi 
na boisko, chyba, że mu za to płacą To też 
skrzętnie utrzymuje się dawnych mistrzów, 
którzy dotąd nie znaleźli godnych siebie na­
stępców'. Przed rewolucją spontanicznie rozwi­
jający się sport rosyjski zmiatał mistrza za 
mistrzem, pnąc się w wyż po drabinie rekor­
dów. Co rok — to prorok. To też smętnie wy­
glądają te nazwiska mistrzów z przed lat, dziś 
już podupadłych, a wciąż jeszcze świecących  
na firmamencie rosyjskiego sportu jak gwia­
zdy pierwszego rzędu blednące już, a napróżno 
czekające by jakieś nowe słońca rozpromie­
niały na ich miejscu. W narciarstwie od­
wieczny Wasiliew, w łyżwiarstwie P. Ippolitoff 
i Mielników, w atletyce Bucharow, w lekkiej 
atletyce: Czistiakow, Barhasz, Brandt, Birzin... 
Bohaterowie z przed 10 — 12 lat.

Sami bolszewicy z pewną konsternacją 
stwierdzają „wciąż ci sami, nie nowego". 
To — szczyt, zresztą szczyt, któremu sport 
dobrze się opłaca. Daleko poniżej — tłum, 
wygłodniały, nędm y sponiewierany tłum — 
wyczyny odpowiednie.

Szkoda doprawdy tych miljonów młodych 
ludzi, którzy miast znaleźć się na boisku z pełni 
radości życia i z własnej woli, idą tam na 
„Rozkaz Rewolucyjnego Wojennego Komitetu", 
bo taki właśnie rozkaz umieszczony w dziale 
ofi jaluym pmsy sportowej nakazuje uprawianie 
sportu, jako koniecznego czynnika w wychowa­
niu bojowników wszechświatowej rewolucji.

Oto duch, cel i stan „czerwonego" sportu...
J. Szyszko.
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O zasadach treningu sportowego
Odczyt L . C. Schroedera, Gen. D yr. Wychowania Fizycznego YMCA na Europę

W ubiegłym tygodniu warszawska YMCA 
gościła u siebie jednego z najznakomitszych 
znawców treningu lekko-atletycznego w Euro­
pie, p. L. C. Schroedera, Generalnego Dyrek­
tora Wychowania Fizycznego. P. Schroeder 
jest, jedDym z tych licznych ludzi, których 
Ameryka data sportowi starego świata, którzy 
swe doświadczenie i wyniki naukowych badań 
nad fizjologją sportu przywieźli do Europy, 
i tu, w krajach mniej usportowionych, są 
nieocenionymi nauczycielami.

Amerykańska metoda treningu w ostat­
nich latach straciła w Europie wiele na po­
pularności. Porównywana bywa stale z lińską 
i to przeważnie w świetle niekorzystnem. 
Aczkolwiek bowiem nikt nie może zaprzeczyć 
jej niezwykłych rezultatów sportowych — he- 
katomby rekordów światowych i mistrzostw 
olimpijskich — nikt nie zmieni faktu, że USA 
w Paryżu, mimo całego szeregu przykrych 
niespodzianek, zatryumfowały bezapelacyjnie 
w lekkiej atletyce w stos. 253 punktów przed 
166-ma Pinlandji, a w pływaniu w sposób 
jeszcze bardzie j druzgoczący — mimo to często 
bywa podkreślany fakt, że rzekomo atleci 
amerykańscy zbyt wcześnie „kończą się“, 
a trenerzy prowadzą gospodarkę rabunkową 
w ich organizmach.

Wierząc nadal w wyższość metody fiń­
skiej, zwłaszcza w niektórych dyscyplinach 
sportu, musimy jednak pogląd nasz nakrótko- 
trwałosć biasku amerykańskich „st.ars" pod­
dać pewnej rewizji. Przypomnijmy sobie 
ohepparda, Mereditha, Rusego, Mac Donalda, 
Kahauamoku — trzykrotnych olimpijczyków, 
dalej legjon innych wielkośei, które błyszczały 
jak dotąd tylko na dwóch Olimpjadach, ale 
dalekie są od zaćmienia — .jak Paddock, 
Scholtz, Leconey, Murchison, Legendre, Joe 
ft«y, Mc. Gi!livray i wielu wielu innych — 
a możemy zawahać się przed twierdzeniem, 
ze nm .rjkańsoy champ oni z reguły m jąją  
Jak efemerydy. Przesadne nieco twierdzenia
0 długotrwałości formy Finnów opierają się 
również na wynikach pojedyńczych fenome­
nów jak Kolehmainen, Niklander, Taipale czy 
Steuroos, którzy jednak też nte dłużej jak 
przez 3 czterolecia pozostawali u szczytu 
formy.

•

Odczyt swój, odbywający się n iestety przy 
bardzo nielicznej garstce słuchaczy, ro/począł 
p. Schroeder od określi nia bezpośredniego celu 
treningu: jest nim doprowadzenie organizmu
do niaxtinwm wydajności spoiłowej na dany, ściśle 
określony termin.

Jeżeli zawody, na których w danym se­
zonie najwięcej nam zależy, sąnp. 15 czerwca, 
nie wolno nam dążyć do osiągnięcia formy 
optymalnej np 5 czerwca, na inne zawody,
1 potem do podtrzymania jej do terminu dru­
giego. Kto Chce być w formie naj oylszej dwa 
razy w sezonie, nie będzie ani razu.

Trening jest to naładowywanie akumu­
latora, w ciągu długich miesięcy, który zo- 
staje wyładowany w chwili zawodów osta­
tecznych.

Gwałtowne wyładowywanie nagromadzo­
nej przez zimę energji po pierwszem wyjściu 
na boisko, dawanie się unieść tej potrzebie 
żywiołowego ruchu, jaki wzbudzają w nas pierw­
sze podmuchy wiosennego powietrza, jest 
objawem bardzo pospolitym i bardzo szkodli­
wym. Skutkiem tego jest aż nazbyt często 
naderwanie mięśni lub ścięgien i „unieszkod­
liwienie" na długie miesiące.

Zarówno zawody w okresie treningu, jak 
i t. zw. niesportowy tryb życia, stanowią 
przedwczesne pozbywanie się zasobów energji, 
któią trening akumuluje w organizmie.

Trening rozpoczynać od jaknajlżejszych 
ćwiczeń, podnosić intensywność jakna jbardziej 
stoimiowo. Starać się przygotować jaknajle- 
piej organizm przez zimę.

Po wyjściu na boisko rozpocząć trening, 
od powolnego biegu, z podskakiwaniem do 
góry (t. zw bieg koci), aż do lekkiego zmę­
czenia. Potem przi jść w chód i po wypo­
czynku przejść do treningu w swej specjal­
ności.

Nigdy nie schodzić z boiska zmęczonym.
Nigdy nie ziębić mięśni i nie dawać mięśniom 

zziębniętym pracy, zwłaszcza gwałtownego rozprę­

żania Mięsień taki jest sztywny i bardzo 
podatny do naderwania.

Aż do zupełnego ocieplenia się powietrza 
należy trenować w swetrze sięgającym, pod szyję 
i w flanelowych lub trykotowy: li spodniach,

Nawet talem, podczas największych upałów 
rozpoczynać trening w ciepłem ubraniu, i dopiero 
po zupclnem rozgrzaniu mięśni zdjąć sweter 
i spodnie.

Podczas Olimpjady Paryskiej gdy niejed­
nokrotnie w cieniu trybun widzowie zlani 
potem zdejmowali z siebie, co tylko im było  
wolno zdjąć, zawodnicy na zalanej stońcem 
murawie, oczekiwali swej kołei prawie zawsze 
w ciepłych, wełnianych, pyjamach. Pilnie 
przestrzegali tego zwłaszcza Amerykanie,którzy 
nieraz w najupalniejsze dni ubierali się po 
każdym skoku. Taki Charley Paddock zawsze, 
nawet podczas kalifornijskich upałów zdej­
muje sweter i spodnie dopiero przed samym  
startem.

Jeżeli jest w tem nawet pewna przesada, 
to warto przynajmniej, żeby nasi atleci choć

w części przejęli się tą podstawową zasadą 
treningu, która jest u nas juk dotąd często 
zupełnie nieznana. Wystarczy przypomnieć 
sobie w zimie we wszystkich polskich pismach 
ilustrowanych fotografj** lekko-atletek jednego 
z napój ważniej szych klubów warszawskich 
z dumą manifestujących gołuść swych nóg na 
śniegu.

*
Nie wszyscy muszą trenować Jednakowo 

długo. Chudzi i nerwowi b iegacie—zwłaszcza 
sprinterzy -  typu Abrahamsa. Degrelle’a ozy 
Craign, dochodzą do formy szybciej, i traca 
ją  również bardzo prędko. Drugi typ sprin­
tera silny i muskularny -  tej struktury co 
Paddock, Scholtz, Murchison, Houben Bow 
man — muszą dla dojścia do wyników Dra- 
cować nierównie dtużej, ale za to dłużej też 
utrzymują się na wyżyn ich.

Trening długodystansowca musi być oczv- 
wiście znacznie dłuższy od treningu spintera.

Pod żadnym pozorem nie należy trenować sie 
do poważnych zawodów i wysilać nadmiernie orga­
nizmu w okresie jego rozwoju przed 17— 18 rokiem 
życia. Zwłaszcza wyścigi długodystansowe 
(w każdym sporoiel dla chłopca, który dopiero 
rośnie, są nadzwyczaj szkodliwe

Jeżeli fenomy natury w rodź'-’ , Charltona 
lub Paddocka wytrzymały doskonale nadmier­
ne wysiłki przed 16-ym rokiem życia — nie 
można stąd wysnuwać żadnych wniosków dla 
ogółu.

Kr

Do rekordów dochodzi się zazwyczaj tylko 
raz w życiu. Ludzie, którzy potrafią powtarzać 
rekordy w ciągu paru lat — tacy, Jak Nurmi,

Paddock, Welssiriiller czy Kolehmainen są nie- 
zwykłemt zjawiskami.

*
Specjalizacja.

do8wyńikóJwa' BtZ j8dnak 1116 “ 0Żna d°JŚĆ
Specjalizacja nie wyklucza zmiany spor­

ów zalezme od sezonu. Wręcz przeciwnie,
hJlf fna!L ta .powm,'en zim? s paó w bas ket 
ontm ! Czy n.!*i,lePieJ w ruKby, jednak bez
twvm T*I^° WySV,kU. i tylko w 8ez0,lie mm-wym. Taka rozmaitość ma dobroczynny \vn-łvw 
pozwalając mięśniom na odpoczynek połączony 
z  utrzymaniem formy. Gry sportowe są najlep.

tre™V9lemA zimowym. Na ich znaczenie 
nacisk oeder zttW8ze * wszędzie ogromny

okresie ścisłego treningu lekko-atle- 
y  mego należy około jednej trzeciej czasu po- 

święconego ćweczeniom zużyć na swą specjalność-  
resztę na inne ćwiczenia. Jednak należy za 
wszelką ceną unikać ćwiczeń ze sobą kolidujących, 
bądź z powodu zbytniej różności i od mierności 
wymag-n stawianych organizmowi (np. 100 m 

l  ądu ,":9kutek podobieństwa i mę. 
czenta jednych i tych samych mięśni (skok 
wwyz i o tyczce). v

Za to np. 100 m. płaskie i 110 z płotkami 
zgadzają się ze sobą bardzo dobrze.

Przetrenowanie. *

Temu poświęcił p. Schrbder' bardzo dużo 
czasu. Postaramy się (o tylko streścić:

Objawami przetrenowania jest:
1. Brak apetytu po ćwiczeniach.
J. Apatyczność
3. Stały spadek wagi (u ludzi, którzy nie 

mieli zbędnych zapasów tłuszczu)
4. Oczy bez połysku, cera bez rumieńców.
5. Ałe samopoczucie.
6. Niechęć do,wstawania po 8 — 0 godz.

Pozatem znakomitym sprawdzianem me­
chanicznym jest badanie pulsu po wysiłku 
u at ety leżącego i  stojącego. Różnica prz.-kra- 
czująca 20 uderzeń na m!nutę jest zupełnie 
pewnym dowodem przetrenowania. Normalna 
różnica nie powinna przekraczać 10—-12 ude­
rzeń.

Nie należy brać za przetrenowanie obja­
wów analogicznych, jeżeli są spowodowane 
przeżyci .mi psychicznemu Np. zawody miłos­
ne mają zupełnie podobne symptornaty jak 
przetrenowanie. N .leży również odróżniać od 
przetrenowania zmęczenie umysłu *6.

Po stwierdzeniu przetrenowania należv 
niezwłocznie trening przerwać i rozp cząć go 
dopiero gdy uozu je s ę samemu jego potrzebę. 
Obj ktywnej -egu y nie podobna tu ustalić.
. . nazajutrz po treningu wskazuje, że

jest on zbyt forsowny.
•

Po odczycie p. Seh-dder prosił o stawia­
ni® mu p yu n  w interesujących nas kwest (ach

już po wyżej.na ni6ktÓ,'e Z Dlch " W i ś m y  

m iernych680'"11'*  kwestJa nad-

hiq„ 7  Gzy wyslł,ek doprowadzający do om­
dlenia, u zawodnika doskonale wytrenowane- 
S  (Rnp- na Olimpjadżie Stallard na 1500 m.,

» nft 400 m 1 Ł d’> m0Że nle Vszkodliwy dla organizmu?

staii7eABeZ*sZ,gl?.'1nle <ak- U ludzl takIoh jak  btallaid omdlenie, wynikłe nie z nienależyte­
go przygotowania, a z niezwykłego wysiłku 
et° • ?  f.. “ oże pozostawić żadnych śladów. 
Stwierdzili to tacy fizjolog iwie jak Mac Cur- 
dey, Balnbrldge czy Mac Kenzie.

— Jak Pan zapatruje się na sport kobie­
cy, zwłaszcza zawodnicze wioślarstwo i lekka 
atletykę? ^

Pytanie to, tak aktualne w chwili obecnej 
wywołało swego rodzaju wybuch wśród słu­
chaczy.

Odpowiedź jest tak znamienna, że warto 
ją  podkreślić 1 dobrze zapamiętać. Usłysze­
liśmy zdanie człowieka o wielk.in autoryte­
cie, z którem warto się liczyć.

— Zdania są podzielone. Ja  jednak uwa­
żam, że wioślarstwo regatowe wymaga tak ogrom­
nego wysiłku, że nie tylko dla kobat jest bardzo 
niewskazane, ale nawet mężczyźni powinni tu  być 
bardzo oględni i brać się do wiosła tylko po 
dokładnem zbadaniu przez lekarza, o Ile maja 
bardzo dobre serce.
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W lekkiej atletyce ćwiczenia tego rodżajń 
jak biegi średnie i długie oraz rzut kulą są dla 
kobiet bezwzględnie niewskazane. Bytem świad­
kiem jak w 1920 r. w Strassburgu w biegu 
na 300 m. startowało 5 finalistek, i gdv zwy­
ciężczyni upadła zemdlona na taśmie, pod 
wpływem tego widoku wszystka cztery idące 
za nią zawodniczki po kolei runęły z wy­
czerpania na ziemię!

Wotróle o ile ćwic-enia w wielu sportach 
są dla kobiet bardzo wskazane, o tyle od zawodów 
należy jc  powstrzymywać.

Odpowiedniemi dla nich są zawody w tennisie, 
pływaniu, szermierce.

MOJE SPOSTRZEŻENIA
(Dokończenie)

bk o k ó w  p o lsk ich  zaw o d n ik ó w  w idzia łem  
n ie s te ty  n iew ie le . N a p ierw szy m  m ie jscu  s ta ­
w iam  b ez  na jm n ie jszeg o  w ah an ia  m ło d eg o  
Z ay d la  O n jed y n y  u  P o lak ó w  o p a n o w ał styl. 
Jeżeli się zw aży, że sk acząc  p o  raz  p ierw szy  na 
dużej zag ran icznej skoczn i w Jo h an isb ad  w o b ec  
tłu m ó w  p u b liczn o śc i m ia ł dw a p ięk n e  skoki 
u stane, to  m ożna  p o k ła d a ć  w  nim  na jśm ie lsze  
n ad z ie je . N a leża ło b y  ty lko  uw ażać, ab y  w  sko­
k ach  n ie  n a b ra ł tea tra ln e j m an ie ry  n iek tó ry ch  
s ta rszy ch  sw oich  ko legów .

P o  Z ay d lu  n a jlep szy m  je s t R ozm us, k tó ry  
jed n a k  jeże li n ie  b ę d z ie  się  s ta ra ł o na leży ty  
tren ing , to  n ie  p o s tą p i n ap rzó d . M uckenbrunn , 
k tó ry  jak o ś  n n jczęście j zdob y w a nag ro d y , p o ­
siad a  sty l z u p e łn ie  zły , lecz  p o tra fi św ie tn ie  
zach o w ać  ró w n o w ag ę  i m a p rzez  to  skoki bez  
upad k u . P ra w d o p o d o b n ie  p o lsc y  sęd z io w ie  po  
jeg o  w y ją tk o w o  s łab y ch  w y n ikach  w  Johan ib a- 
dzie  d o jd ą  do  p rzek o n an ia , iż n ie  je s t on  d o ­
b rym  skoczk iem . P rzew ażn ie  zaw o d n icy  n ie  
m ają  p o jęc ia  o o d b ic iu  się  ze  sk oczn i i o p r o ­
w ad zen iu  n a rt w  p ow ie trzu . M ożliw e je s t, że 
n a  p rzy sz ły  sezon , p o d c za s  trw an ia  n o rm aln ej 
zim y, k tó ra  pozw o li n a  użyc e dużej i dob re j 
sk o czn i na  K rokw i — inni now i zaw odn icy  jako  
sk o czk o w ie  w y suną  się  n ap rzó d . Je d n a k  na 
sta re) sk o czn i w  Jaw orzynce  —  rów nież  zu­
p e łn ie  d o b re j —  dzisiaj s ta rsi zaw o d n icy  są 
jeszcze  na jlep si.

Z auw aży łem  że w iększość  p o lsk ich  zaw o d n i­
ków  z jeżd ża  d o sk o n a le , o p anow aw szy  w szelk ie  
łu k i i sk rę ty . Je d n a k  p o d c za s  w yścigu  pow inno  
się jec h ać  zaw sze p ro s to  w  d ó ł, gdyż na  w sze l­
k ich  zw ro tach  tia c i się  n a  szybkośc i. Jeżeli 
s to k  je s t za  strom y, to  m o żn a  ham ow ać zapo- 
m o cą  kijków . M ów ią, że to  n ie  jes t ład n ie  — 
m ożliw e — ale  p o d c za s  w y ś c g u  n ie  m ożna 
zw ażać n a  p ięk n o , lecz  jed y n ie  n a  to , co jes t 
p ra k ty c zn e  P am ię tam , że n a  w sp ó ln e j w y­
c ieczce  pew ien  nar< iarz w 25 m. po  m nie  z je ­
chaw szy  w  d ó ł  z ap y ta ł m nie  ile  razy  u p ad łem . 
G dy  o d p o w ie d z ia ł m, iż k ilka  razy, o d p a rł  
dum nie , że  on ani razu . U p ad k u  n iem a co się 
w stydzić , a n ie  sz tu k a  jec h ać  w o lno  i n ie  u p a ­
dać- T y m b ard z ie j p o d c za s  b iegu  — lep ie j szybko  
i p rzy  p om ocy  k ijków , an iżeli w o ln ie j, ch o ć  bez 
u p ad k ó w . Z re sz tą  u p a d ać  u m ie ję tn ie  i bez 
stra ty  czasu  to  je s t sz tuką.

W  jed n y m  k rakow sk im  d zienn iku  sp o rto ­
w ym  w  recen z ji o zaw o d ach  w  Jo h an isb ad  czy-

CO SŁYCHAĆ
Kolarstwo drogowe. — Wyścigi kolarskie „Dokoła Polski*. — „Pierwszy krok kolarski Stadjonu*.

Istnieje przecież ogromny wybór sportów, a m i­
mo to kobieta tak często wybiera ten, który dla niej 
jest najmniej odpowiedni, a czyni to dlatego, że 
sport ten uprawia mężczyzna.

Niewolnicze imitowanie mężczyzn i małpia 
wprost chęć pokazania za wszelką cenę, że to, co 
umie mężczyzna, kobieta też potrafi, jest główną 
tego przyczyną, a skutki tego są często opłakane. 

*
Oby słowa p. Schroedera dotarły jaknaj- 

prędzej do Komitetu Organizacyjnego Polskiej 
Federacji Kobiecej i, oby nie pozostały tam 
bez echa. T. Semadeni.

ta łem , że p o lscy  zaw o d n icv  p rz ed  zaw odam i n ie  
p ro w ad zili o d p o w ied n ieg o  try b u  życia. N ie p o ­
ruszałbym  tej kw estji, g dyby  p o d o b n a  w zm ianka 
w y szła  z p o d  p ió ra  pow ażn eg o  narc ia rza . Z a­
rzucono  po lsk im  zaw odn ikom  i m n ie  o so b iśc ie , 
iż za  dużo tańczy liśm y  p rz ed  zaw odam i. Nasz 
tan ie c  p o le g a ł jed n a k  n a  tem , że w pew nej 
cuk iern i m iędzy  godż. 5-ą a  6 jO-ci p o  p o łu d n iu  
p rzetańczy liśm y  po  k ilka  razy.

Jako  tren e r n ie  u w aża łem  za w skazane , aby 
z ab ro n ić  k o m uko lw iek  tań czy ć , gdyż w łaśn ie  
p rz e d  w yścigam i zaw o d n ik  n ie  p  w in ien  o n ich  
m yśleć  aby  się  n ie den erw o w ać , a  n ic  n ie  szko­
dzi jak aś g o dziw a rozryw ka. D zień  p rz ed  b ie ­
giem  n a  50 kim . p osz li zaw o d n icy  już o 9-ej 
g o dzin ie  sp ać , a p rz e d  b ieg iem  n a  8 kim. ci co 
m ieli s ta rto w ać  byli już o 10 ej w  łó żk ach . 
W cześn iej k łaść  się  do  łó ż k a  je s t  rzeczą  zb y ­
tec zn ą , gdyż n ie  zasnąw szy  zaraz  czło w iek  d e ­
n erw u je  się  n iep o trzeb n ie . Co się  ty czy  o rga­
nizacji zaw odów  w  Holsce, to  zaw sze b y ła  ona 
d o b ra . U w ażam  ty lk o  za n iew łaśc iw e  p rz ec h o ­
w yw anie  w ie rzch n ich  ok ryć  zaw o d n ik ó w  nie 
w c iep łym  p o k o ju , a  w  zim nym  nam io c ie , gdzie  
i po  zaw o d ach  m ożna  o trzym ać h e rb a tę , L ep iej 
n iech  zaw o d n icy  p o  p rzy jściu  do  m ety  p o b ieg n ą  
jeszcze  d a le j, do c ie p ł j izb y  po sw oje  okrycia . 
Jeżeli — zaw odnikom  n ie  ch c ia ło  się  d o ty ch ­
czas —  p o d o b n o  p o  b iegu  udaw ać  się  da le j, to 
K ierow nictw o  zaw odów  p o w in n o  im  sw oją  w olę  
narzucić .

N a tym  m ie jscu  p rzy  sp o so b n o śc i w yrażam  
n a jse rd eczn ie jsze  s ło w a  p o d z ię k o w a n o  pan u  
pu łk . B o b kow sk iem u  i innym  panom  z P o lsk iego  
Z w iązku  N arciarsk . jak  rów nież  Z arz ąd . ^  arsz. 
K lubu  Narc. i p an o m  S try jeńsk iem u . Z ię tk iew i- 
czow i i O ppenE eim ow i z Sekcji P o l 1 ow. t atrz. 
P ięk n e  z d ję c ia  fo to g raficzn e  i a tr  i / a k o p a -  ego, 
k tó re  o trzym ałem  p rz ed  w y jazdem  z Z ak o p a ­
neg o , b ę d ą  d la  m nie  n a  zaw sze m iłą  pam ią tk ą .

‘-'ozatem  w yrażam  se rd eczn e  p o d z ięk o w an ie  
p an o m  K. S ch ie l m u w Z ak o p an em , A  Schie- 
iem u w  W arszaw ie  i pan u  d y rek to ro w i N o w o ­
tarsk iem u  w K rynicy  z a  gośc in n o ść , ja k ą  mi 
okazali.

N a zak o ń czen ie  p rzesy łam  w szystk im  p o l­
skim  zaw o d n ik o m  se rd ec z n e  „Ski H e il“ i p ra ­
g n ą łb y m  ich  w szystk ich  sp p tk a ć  n a  p rzyszły  ro k  
n a  Igrzyskach P ó łn o c n y ch  w S to ck h o lm ie.

W . Stolpe.

U KOLARZY?

Przypadek zaniósł mnie na Dynasy, a że 
w sympatycznym lokalu warszawskich kol rzy 
n i e t r u d D O  zastać któregokolwiek z działaczy 
WTC, więc idąc za życzeniem redaktora wy­
ciągam ołówek, kawałek papieru, przystawiam 
się do szanownego mistrza bzymczyka i... wy­
wiad gotów.

*
Z miejsca zapytuje o kolarstwo drogowe, 

gdyż w związku z projektami „Stadjonu" co 
do tradycyjnego „Pierwszego Kroku Kolarskiego 
koniecznem jest Ustalić zawczasu termin i wa­
runki wyścigu.

Przedtem jednak zapytuję od jak dawna 
datuje się zorganizowane kolarstwo drogowe 
w Polsce.

— Mu-rzę się panu przyznać, że kolarstwo 
drogowe u nas jest znacznie starsze odemnie— 
rzecze mistrz. Już w lbb9  r. (miał akurat 
wtedy 1 rok życia, przypisek zecera), War­

szawskie Towarzystwo Cyklistów zorganizo­
wało pierwszy wyścig szosowy. Od tego czasu 
tradycyjnie rok w rok urządzamy wyścigi 
drogowe na różne odległości i w rozmaitych 
kierunkach. —

Najświetniejszy rozwój kolarstwa drogo­
wego datiiie się jednak w latach 1900— 1910. 
Odbywały się wtedy wycieczki i wyścigi, na 
przestrzeni: Warszawa Kielce — Warszawa, 
dalej Warszawa — Lublin — Warsza ' a, przed­
tem jeszcze Warszawa — Kalisz — Wars .awa, 
zaś wyścig na IbO kim. należał do wyścigów  
lżejszych. —

Z pośród starszych kolarzy warszawskich, 
pamiętam takich dzielnych i pierwszorzędnych 
jeźdźców jak Barański, Wieti zykowski, Bodal- 
ski, Gronczewski, ten ostatni do tej pory utrzy­
muje się w formie, dalej Rawski. Kamiński, 
który w roku bieżącym obchodzić będzie 20 le- 
cie swej ■ kolarskiej przynależności do WTC,

dalej Karle Wac., no i oczywiście Lange, który 
uprawia kolarstwo droguwe narówni z to- 
rowem.

— A z młodszych kogo tam macie na wi­
doku?

—- Młodych do kolarstwa drogowego trudno 
narazie namówić. Po pierwsze dlatego, że zbyt  
mało urządzano w latach ostatnich zawodów  
drogowych, powtóre... tor kolarski na Dyna- 
sach ma też swój urok, po t zecie zas, nie 
wytworzyła s ię  jeszcze tak duża konkurencja  
na torze by zróżniczkować kolarzy na specja­
listów drogowych i torowyen. Jednakże z po­
śród mtodszycń kolarzy zapowiada się dosko­
nale na przyszłość wwiatkowski Wac., co do 
reszty młodzieży to najbliższe wyścigi szoso­
we pokażą.

— Nie wątpię w to ani na chwilę: a któż 
z poza Warszawy dzierży w kolarsiwie szo- 
sowem pierwsze skrzypce?

— Oczywiście Hózhsman z Krakowa, je s t  
to niepowszednia s i ła  sportowa a w wytrzyma­
łości nie mający równego sobie kularza. Po­
zatem Łó Iż ma swojego Mullera, Poznań — Ma­
lickiego, Langego i Krzemińskiego, Lwów — 
Ignatowicza, mistrza szosowego na rok 1924, 
następnie Kostrzembskiego i Blicharskiego. 
Oprócz tego doskouałych jeźdźców drogowych 
posiada Mława i Górny Hąsk, gdzie cyttliści 
górnuśląscy, nie posiadając torów kolarskich, 
wybili s ię  na doskonałych wyścigowców szo­
sowych.

Widzę, że mistrz ma już dość tego bada­
nia, ale korzystam z okazji, że przysiada się 
d > nas prezes Bod.ilski — „na pięć minut", 
w rzeczywistości pragnie kolegę wyrwać ze 
szponów „wywiadowcy".., więc rzucam pytanie:

— Prezesie szanowny a jak tam z pro­
jektami Związku Kolarsk ego?

— Projenty wspaniale! — odpowiadap. B., 
Ni mniej ni więcej tylko w yścig i „Dookoła 
Polski"... 1470 khu. szlakiem Warszawa — Poz­
nań — Kraków — Lnów — Warszawa!

— Na miłość Boską co robicie, mówię, wi­
działem już różne takie raidy. Sam bratem 
udział w raidzie samochodowym, alem nie do­
jechał,  a potem koński raid, gdzie padlu osiem  
trupów, co prawda końskich, no ale i kolarzy  
też szkoda...

— Nie to, rzecze z uśmiechem prezes — my 
kolarze wytrzymamy, stać nas na to.

1 to prawda, przyznałem w duchu, mają 
800 członków z górą, mogą ryzykować.

— A WTC — rzekłem zwracając się do 
mistrza — co zamierza w sezonie bieżącym?

Zaczynamy sezon—odpowiada mistrz - 
wyścigami drugowemi w dniu 10 maja r. b. 
Tegoż dnia proponujemy urządzić jak w roku 
u b hglym  „ Kier wszy Krok Stadjonu“

— Zgoda — odrzekłem, a widząc, że go­
spodarze moi mają mnie już naprawdę dusć, 
dziękuje za informacje, ob eoując sobie na 
przyszłość dłużej pointerweniować (nowy pol­
ski wyraz co? Zeoer) zacnych kolarzy.

Mając „Pierwszy Krok Siadjonu" w kie­
szeni, będę mógt na ten temat pisać ze cztery  
tygodnie, nie wychod.ąc w sprawach kolar­
stwa z domu, inaczej mój kochany redaktor 
wysłałby mnię znowy na jak iś  wywiad..

II. II.

Ankieta na popularność
Szereg  p ism  sp o rto w y ch  u rząd za ł an k ie ty  

na  n a jlep szeg o  sp o rto w ca  św iata. A nk ie ty  te  
w łaśc iw ie  n ie  są  czem  innem , jak  konkursem  
p o p u la rn o śc i zaw ód  .ików , gdyż i< h poziom  n ie  
m oże być sp ro w ad zo n y  do  jed n e g o  m ianow nika. 
Jak  tu  np . p o ró w n ać  k lasę  bram karz* Z am o ry  
z k lasą  n a rc ia rza  1 b tm s«?

K onkurs H iszp ań sk ieg o  „ E zse lę io ru "  d a ł 
n a s tęp u ją  y  w ynik:

l)  Nurm i, 2) Z am o ra, 3) W eism uller, 4) Ri- 
to la , 5) C h arlto n , 6 ) L indstróm , 7) H aug, 8) A bra- 
ham s, 9) M oeskops, 10) B a ttesch ia . A n k ie ta  
p a ry sk ieg o  ,,1’A uto" d a ła  odm ien n y  n ieco  re ­
zultat.- I) B ouin (p rzed w o jen n y  m istrz  d łu g ich  
b  egów , w e F ran c ji, zg in ą ł n a  w ojn ie), 2) Nurm i,
3) C a rp en tie r , 4 l D em psey , 5) Z im m erm an  (k o ­
larz am er.), 6 1 W eism ulle r, 7) G ar.iin , 8) P e  issier, 
9, R igou lo t, 10) Faber. Szow inizm  francusk i w y­
s tą p ił  jask raw o  —  n a  10 n a jlep szy ch  sp o rto w ­
ców  francuzi w skazali 6 ro d ak ó w , m im o n izk iego  
stosunkow o p o z io m u  ro d z im eg o  sportu .

W  A m eryce  n a  cze le  fa lang i m is trzó w  s ta n ą ł 
D em psey , k tó rem u  to m ie jsce  p rzy zn a ło  1.179.475 
g łosow i W eism uller drugi, N urm i p ią ty . /. s.
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TO 1 OWO
Unosiłem się niedawno, nie bez pewnego 

sarkazmu, nad wstecznictwera w stosunku do 
wyeho>viiiiia cielesnego sfer pedagogicznych. 
Chcąc być sprawiedliwym, muszę dzisiaj pod­
nieść, że są wyjątki... podkreślające regułę."

1. r.ecz nieco nieoczekiwana, wyjątkiem 
tym jest przedstawiciel najpotężniejszej twier­
dzy reakcji — profesor łaciny. Trudno uwie­
rzyć, aie tak j :st; niech mi taciuisci wybaczą, 
że ich tak szczególnie atakują. Lk.ńczywszy 
kied.is szkolę lealną, uczyłem się potem ję ­
zyka łacińskii go z własnej woli nieprzymu­
szonej — z zamiłowania; gramatykę łacińską 
uważam za |ed n z najprzedziwniejs-ych wy­
tworów ludzkiej logiki, za rzecz wzbudzającą 
dzięki doryckiej czystości linji i form — praw­
dziwy nieraz zachwyt estetyczny, uczucie po­
etyczne, takie, jakie umie naprzykiad w y­
wrzeć astrouoinja. Lecz mim > lo uważam ła­
cinę za bicz Boży na chłopców XX. wieku, za 
rzecz, do której niema sensu zmuszać... a ka­
płanów tej wiedzy za ludzi najnudniejszych 
w świecte i najbardziej zacofanych. T -tezuia- 
dowalein się niezm.eruie, gdym wyczytał, że 
pew en prof sor łaciny — p. liezaid z Wer 
salu — by tro.-nę zapalić swych uczni do tego 
trupa, uzyl g. njalnego fortelu: na każdej lekcji 
urządzał pum ędzy studentami wyścigi indy­
widualne i druż.i nami, mecze, konkurent je 
wszelkiego rodzaju Oczywiście, jak wszyscy 
młodzieńcy dzisiejsi, słuchacze p. Bezard byli 
zapalonymi sportowcami, ńrob c naimniej b ę- 
dów w dyktandzie nie było ich ambicją, ale 
wychodzili ze skóry, by ich nie robie, gdy 
chodziło o wyg. anie meczu z d ugą potową 
klasy, i trenowali się zawzięcie w domu., 
nad Wirgiljuszem, by wziąć n igrodę w zawo- 
dach o mistrzostwo klasy, bprytoy prufiSur, 
z zadowoloną miną chodź.t pomiędzy ławkami, 
trzymając w ręku chronometr, a może i gwi­
zdek sędziowski, widząc, jaki zapał ogarnął 
tę mtudzeż, nie tak dawno nienawidzącą 
jego „godziny". A po skończonej lekcji grał 
z nią w piłkę nożną na podwórzu, bo jak ona 
przekonała się do łaciny, tak on przekonał 
się do sportu, zrozumiał, jaka to potęga, jaka  
siła, zrozumiał, że go nie potrafi zwalczać, 
a może tylko i powinien wykorzystywać. Zro­
zumiał, ze negując sport i oświadczając się 
otwarcie za jego wroga, zdoła jedynie utracić 
zaufanie uczni do swej mądrości, a ani jed­
nego nie oderwie od boiska sportowego.

Nad eksperymentem p. Bezard i nad tym, 
jakie z niego wyprowadzić można wnioski, 
pedagod/y wszyscy powinni by się dobrze za­
stanowić! Zmienili by wtedy krótkowzroczną 
swą i nieostrożną politykę... i nie czytali by 
moich impertynencyj.

*
Auglja zastanawia się obecnie nad kwestją, 

czy nie zerwać stosunków dyplomatycznych 
z Francją! Niech się czytelnicy nie przestra­
szają, nie Angjn, a Angielski Związek Rugby. 
Skąd ten zamiar? Bardzo proste 1 1 stycznia 
mecz międzypaństwowy Francja — irlandja 
prowadził sędzia angielski. Publiczności w y­
dał się stronniczym i nazwala go po fran­
cusku kaloszem. 0, nie tak prosto z mostu, 
jak to się czyni u nas, ale tak wszakże, że 
musiał jednak usłyszeć. Tego starczyło. Dla 
każdego sportowca angielskiego sędzia jest 
istotą nietykalną, rzeczą świętą. Decyzje jego  
nie podlegają krytyce Innej, niż władz związ­
kowych. Więc publiczność, która w stanie 
jest pozwolić sobie na interpelowanie sędziego, 
na demonstracje, na glcśne wyrażenie swego 
zeń niezadowolenia — jest publicznością spor­
towo absolutnie • niekulturalną, przed którą 
anglikom się ukazywać nie przystoi.

Incydent się oczywiście załagodzi. Tout 
s ’arrange. Ale dobrze by było, by się u nas 
nad tym zdarzeniem trochę zastanowiono. 
Publiczność polska wprawdzie w stosunku do 
cudzoziemców się zachowuje zwykle poprawnie, 
ale czego za to nie znoszą sędziowie miej­
scowi. Jakich wyzwisk, jakich ordynarności 
nie wysłuchują 1 Krzykacze zawodowi, klu­
bowi kibice gotowi sędziego ukamienować za 
niedostateczną stronniczość, zapominają, iż 
sędzia, postawiony ponad zmagające się dru­żyny, przedstawiający na boisku sportową 
władzę, temsamem winien być uważany za 
większego sportowca — mówię o stronie mo- 
aln ej — niż podporządkowani mu zawodnicy...

i widzowie. Jeśli publiczność używa pod jego  
adresem określeń hańbiących — ubliża prze- 
dewszysikiem graczom., czem są dopiero oni, 
maluczcy, jeśli arbiter, starszy kolega wypró­
bowany, jeśli sędzia jest godzien zaledwie po- 
garnyl A czem... widzowie?

W Angli też n e wszyscy sędziowie są 
nieomylui. Errare humanum est. Ale publicz­
ność angielska rozumiejąc, że ci sędziowie usi­
łują wywiązać się z zadania jaknajlepiej, wie­
dząc, że są bezstronni i sumieoni — choć 
smuci się może, gdy faworyci jej ponoszą 
przykre i,onsekwencje omyłek sędziego — umie 
zachować panowanie nad sobą i zachowywać 
się jak należy sportow om wobec sportowca, 
ludziom wychowanym wobec każdego.

1 nawet dziwi .-.ię i oburza, jesii inni po­
trafią zachować s'ę inaczej i Gi yby widziała 
mecz piłkaiski o mistrzostwo nad w is ią .. i ro­
zum.ała nasz język nleliteracki!

*
Więc dobra potowa rekordów — do luftu. 

Wszystkie, gdzie przeliczano yardy i mile na 
metry, iuu tyczono dystansy yardowe za po­
mocą taśmy melrowei. Milę angielską przyj­
mowano zawsze za 1609,3149 metrów, a oka­
zuje się, że w rzeczywistości wynosi 1609,3426. 
Różnica wprawdzie nie przygniatająca wyo­
braźni. Ale zawsze istnieje. Rekurd Nur- 
miego na milę grzeszy... o długość jego nosa, 
a samochodowi, który d.ień cały stracił na 
ustanawianie renoidu na 1000 mil, bezprawnie 
kazano krążyć po torze jeszczee 2/5 sekundy.

Mimo wykrycia tak poważnego b.ędu, tak 
rażącej n iesc iso -ci, rekordów zdaje s ę  nie 
unieważnią Rzeczywiście lepiej by było unie­
ważnić milę.

*
Za czasów naszych pradziadów głównemi 

arterjami komunikacyjni mi były rzeki. Łodzie, 
tratwy obfitowały, niosąc po wodnych falach 
w skóry odzianych podróżnych. Dziadowie 
nasi wybierali się w drogę daleką karetkami 
poczlowemi, dyliżansami, biyczkami i innemi 
ekwipażami konnemi. Za czasów ojcow na­
szych taa ożywione niegdyś drogi i szosy 
opu-toszały. Ludzie i bagaże oddali się pod 
opiekę maszynisty, poganiającego potężną lo­
komotywę, podczas gdy na szosie pastuch nie 
śpiesząc się poganiał prosięta. Ale dziś demon 
ruchu natyle zawładnął człowiekiem, że nie 
starczają mu już koleje żelazne, za ciasne są

i:- '...

Botsch na aparacie B. A. C. E,

dla wszystkich samoloty, za powolne steamery. 
I powróciły złote czasy szosy. W/.niechją ńa 
niej kurz tysiące, setki tysięcy samochodów 
osobowych, ciężarowych, wiozących powolnie 
turystów, jak u aj szybciej przemysłowców, hand­
lowców, żurnalistów, a w tempie pośrednim 
beczki siedzi marynowanych, oleje roślinne 
i wody mineralne.

I stara szos.i nie może już wytrzymać pod 
naporem drapiących ją  gum. W,\ maga repe­
racji, a raczej przebudowy według odmien­
nymi zupełnie zasad konstrukcyjnych. Będzie 
to kosztować miljardy, ale jest koniecznym, 
bo postęp ekonomiczny i techniczny stoi w pro­
stym stosunku do przebytych kilometrów.

Opracowano więc projekt umiędzynarodo­
wienia głównych arterji komunikacyjnych 
i uzgodniono na specjalnym kongresie warunki 
jego wykonania. Szerokie iinje, raczej tory 
autodromowe, połączą stolice i'wielkie miasta, 
weil.ug planu, opracowanego wspólnie przez 
wszystkie państwa. 1 automobiliści będą mogli 
sobie używać na łych długich, nieraz kilkasei- 
kilomeirowyoli prostych szosach, po których się 
poiUizać będzie można w tempie wyścigowym. 
Bo na te drogi nie wpuszczą krów i owieczek, 
ani też drynd przedpotopowych, do których 
zaprzątnięto nie stalowego konia, a konia 
z ki wi i kości. A przed luryzmem — i dla­
tego o tych rzeczach niezupełnie sportowych 
piszę — przed turyzmem otworzą się nowe 
perspektywy. Podróż do krajów odległych me 
będzie już niebezpiecznym, szalonym awautur- 
nictwem, a rzeczą normalną i łatwą. Mówię
0 turyżmie, czyli zwiedzaniu saun go kraju, 
oddychaniu jego atun.sfeią, wchodzeniu w kon­
takt z jego życiem, prawnziwym jego pozna­
waniu — a nie przecinaniu go w ekstery­
torialnym niejako, odgrodzonym szybami, nio­
sącym z sobą swoje powietrze pociągu po­
spiesznym.

Dawne karczmy przydrożne zastąpią luk­
susowe Palace‘y. Wycieczka daleka przestanie 
być rekoidem. Prawda; ale sportowa kon- 
cepcja podróży uzyska liczniejszych adeptów
1 rozpowszechni się natyle, że gazety nie będą 
pisały, jako o fakcie wyjątkowym, że ten 
a ten zwiedził kawał świata bez lokomotywy. 
Będą ich tysiące. Wiotki

Lot naokoło Zugspitza (2968 m.).
Interesujące wiadomości o lotnictwie nie- 

mieckiem przynosi z ostatnich numerów 
„Flightu".

Niemiecka firma „Garmisch-Partenkirchen" 
w celach propagandy ofiarowała nagrody za 
okrążenie szczytu Zugspitz w Alpach bawar­
skich 12968 m.).

Do konkursu, jaki w dniu 31 stycznia b. r. 
zorganizowano w związku z temi nagrodami 
zgłosiło udział 13 samolotów, 12 — stanęło, 
a U — ukończyło lot.

Kolejność miejsc ustalono na zasadzie 
punktacji, uzależnionej od stosunku : — ciężar 
użyteczny: zużyte paliwo. — Pierwsze miejsce 
osiągnął Botsch na aparacie Bahnbedarf
B. A. G. E. L (mały jednopłatowiec z silnikiem  
Blackburne Tomlii, 14. 5 MK.).

Botsch miał niezmiernie trudne zadanie do 
spełnienia. Z motorem o sile zaledwie 14, 5 KM. 
musiał wznieść się w górę na 2500 m. i prze­
lecieć dystans przeszło 100 kim. Zadanie to 
Botsch wykonał szczęśliwie, wykorzystując 
wiatry wstępujące na przedgórzach Aip, wzno­
sząc się stopniowo ponad coraz wyższe pasmo 
alpejskie. Sprzyjające wiatry pozwoliły mu 
osiągnąć wysokość większą od zamierzonej. 
3400 mir, (500 mtr. ponad szczytem).

Lot powrotny Botsch wykonał przy stoją- 
cem śmigle. Cały lot trwał 2 g. 21 m. Szyb­
kość wiatru przy ziemi wynosiła 15 m. / sek., 
na wysokość 500 m. — 25 m. / sek 

*
Z innyoh maszyn, które w tymże konkur­

sie znalazły się nad szczytem Zugspit/.‘u był 
też turystyczny aparat „Junkers". obciążony 
6 osobami. Junkers okazał się znacznie szyb­
szym: przepisaną warunkami konkursu prze­
strzeń pokrył w 1 g. 17 m. Natomiast pod 
względem zużycia benzyny Bnhnbodorf jest 
bezsprzecznie bardzie| ekonomicznym, zużył 
bowiem w czasie całego lotu 2,5 kg. benzyny, 
podczas gdy Junkers — aż 39,7 kg.

Na przedgórzach Alp próbowano również 
lotów szybowych, jednak bez poważniejszych 
wyników. Najlepszym rezultatem wykazał się 
Fucha na płatowcu „Dessauer" (3’48” i 4’28").

A.
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KOMENTARZE
Prasa codzienna, od czasu do czasu wal­

cząc w obronie naśuionego mózgu, uderza 
z furją, lecz bez argumentów na sport, prag­
nąc go zdruzgotać swem pogardliwem spojrze­
niem.

Z drugiej jednak strony niejednokrotnie 
prasa niesportowa zdradza duże zrozumienie 
jego istoty, i wobec czytelników swycn uza­
sadnia jego istnienie i żywiołowy rozwój,. 
Jest to tem bardziej celowe, że 9j'°/0 czytel­
ników „Stadjonu ‘ sport rozumie i dla nich 
propaganda jego jest zbyteczna, podczas gdy 
90°/, czytelników takiej np. „Myśli Narodowej'1 
nie wie, że sport jest nietylko rozrywką.

Tak więc „Myśl Nwodowa'1, tygodnik po­
lityczny, zamieści! w nr. 9 artykuł poświę­
cony całkowicie sportowi (p. t. „Odosobnienie 
żydów w sporcie1'}. Nie będziemy zajmować 
się nim, jako posiadającym wybitnie niebez- 
str.mne zabarwienie, ale prarn emy zaznajo­
mić czytelników z jego wstępem, który może 
Ich zainteresować. Mówi on o doniosłej roli 
sportu na polu propagandy międzynarodowej, 
o Houbenie, który „stał się w Niemczech 
symbolem powrotu do sił“ o tem, czem dla 
Finlandii są jej lekko-atleei, a kończy się ustę­
pem, który podajemy in  extemo-.

„W jesien i roku ubiegłego pewien 
turysta polski bawiący w Medjolanie 
prowadził przez tydzień statystykę słowa 
,,Varsavia'* w miejscowych gazetach. Spo­
tykał je oczywiście bardzo rzadko. Gdy 
jednak przyszło do bilansu, to okazało 
się. że 5o% wzmianek o „Varsavii“ spo­
wodowały międzynarodowe akademickie 
zawody sportowe urządzane podówczas 
w Warszawie Litery „A. Z. S “ można 
było w prasie włoskiej znaleźć znacznie 
częściej, niż skrót „M. S. Z“.
Przypuszczać należy, że nasze placówki 

dyplomatyczne mogłyby nam dać więcej ta­
kich przykładów, które powinno się zebrać 
idąc na uli' ę WiPrzbową po subwencje na 
ekspedycje zagraniczne.

A turyście z Medjolanu trzeba by powie­
dzieć, że właśnie za te zawody został A.Z.3. 
ukarany dyskwalifikacją. Pewnieby się zadziwił. 

*
„Wiadomości Lilerackie’1 wyrażają się 

o sporcie, ilekroć n dąży s ję po temu okazja, 
z pewnym odcieniem lekceważącej pogardy. 
Nic dziwnrgol C/yż człowiek intellektu może 
nie patrzeć z uśmiechem pobłażliwym na tego 
kto myśli także o kulturze cielesnej?

Jesteśm y ludźmi XX wieku, ale nie wszy­
scy. „Wiadomości Literackie1 są pismem postę- 
powem, ale w rzeczach pojęć o wychowaniu 
łizycznem trącą czasem umysłowością zeszłego 
stulecia.

Jedną ze szp lek pod adresem sportu zna­
lazłem w dowcipnie a złośliwie redagowanej 
rubryce „Camera obscura-1 (Nr. 7), gdzie 
czytamy:

„Że co‘7
„Mała próbka języka sportowego 

(sprawozdanie w meczu, „Stowo“ radom­
skie,, 22 października 1924 r):

„Sporadyczne ataki Czarnych psują 
spalone Piotrowskiego i Piwowskiego. Na­
stępuje atak gości zakończony główką 
Lotha w sztangę. Szeranc bez pił^i sfau- 
lo san v , wolu go bije Kogut w aut. Szos­
tak kontuzjowany s, hodzi na 4 m. z bo­
iska".

A jabym spróbował inactej: spaloną 
sztangę fczeranca sfaulowalbym w aut Ko­
guta. Pewna wygrana".
Nie będziemy twierdzić, że referent spor­

towy radomskiego „Stowa“ jest świetnym sty­
listą musimy jednak w jego obronie powie­
dzieć, że ściśle technicznego opisu' gry nie da 
s ;ę ująć w formę poetycką. Autora „Camery 
obscur’y “ ubawiło to, że przec/.ytał wyrażenia, 
których nie znał i nie rozumiał.

Ponieważ takteu utworów może być wię 
cej zaproponujemy mu wesołą zabawę: wziąć 
pierwszą lepszą książkę techniczną, np. z za­
kresu budowy silników samochodowych i pou 
stawiać w szachownicę wszystkie niezrozu­
miałe wyrazy i zw o ty . Wyjdzie coś w rodzaju 
„spalonej sztangi Szerauca".

Uciecha pewna.
Ale n e wyzyskiwać tego dla ośmieszenia 

automobiiizmul..

0  tem, źe sport jest jednym ze środków 
do nsuki... geografji, przekonali się Francuzi 
podczas Olimpmdy. „Sporting“ po pierwszych 
rozgrywkach footbalowych przyznał się otwar­
cie, że nareszcie zrozumiał różnicę między 
Łotwą, L twą i Estonją (wprawdzie drużyny 
wszystkich tych trzech państw grały równie 
marnie, ale miały zupełnie odmienne barwy 
koszulekl.

Dzięki sportowi dowiedzieć się mogą za­
interesowani, że Pacia i Padwa. to nie to samo, 
aczkolwiek jedno i drugie jest w północnych 
Włoszech, jedno i drugie zaczyna się  na Pa 
i kończy na a, i jedno i drugie ma wielce 
stary uniwersytet.

„Kurjer Warszawski" w ilustrowanym do­
datku niedzielnym podał fotogrnfję czwórki 
wioślarskiej AZS mającej jechać gdzieś na „Pa“. 
Snaćnie dowierzał istnieniu Pavii, i na własnę 
odpowiedzialność przerobił ją na Padwę.

Jeśli wyprawa AZS’-u dojdzie do skutku, 
przyniesie nam tę korzyść, że sprawa rozjaśni 
się definitywnie.

Może nawet autor podpisów z dodatku 
„Kurjera Warszawskiego" dowie się wtedy, że 
„Mailand" po polsku nazywa się Medjolań (po 
włosku Milano!) i nie napisze więcej, że Spalla 
pokonał VanderVeeraw Mailandzie (12,X.1924 
dodatek niedzielny).

*
Sprawa statutu PZLA przedstawia się 

nadzwyczaj tajemniczo. Wiadomem jest, że 
istniał kiedyś na właściwym tryb e uchwalony 
statut tej instytucji, który podobno miał 
w tytule wyraz „Projekt11. Pamięć o nim trwa 
dotąd, tak samo jak pamiętamy dziś o Azteka -h 
czy też żubrach białowieskich, choć p itrochu 
znikły z powierzchni ziemi. Ostatni jego  
egzemplarz Statutu PZLA istniał podobno 
w prywatnych rękach jeszcze podczas zeszło­
rocznego walnego zebrania. Czy wrócił do 
rąk PZLA, czy pozostał w ręku prywatnego 
zbieracza nie wiemy.

Wiemy natomiast że Zarząd PZLA uznał 
go za nieistniejący i opracował nowy statut. 
Dzieło to, niewątpliwie zmodernizowane, jest 
bezsprzecznie wię-ej warte od paleontologicz­
nego okazu z epoki VII Olimpjady. M mo to 
bezwzględnie nie może mieć mocy obowiązu­
jącej, z tej prostej przyczyny, że Związki Okrę­
gowe nietylko go nie zatwierdziły, nietylko go 
nie znają, ale wogóle doszły do nich tylko nie­
pewne o mm legendy.

Mimo to, Zarząd PZLA zgłosił nowy statut 
do Min, Spr. Wewnętrznych, pragnąc postawić 
Walne Zebranie wobec faktu dokonanego: s ta ­
tut ma być wpierw zalegalizowany niż uchwa­
lony ..

Oryginalne. Ciekawe, co powiedzą p. p. 
delegaci.

*
Biurokracja jest niewskazana nawet tam 

gdzie aparat urzędniczy funkcjonuje bardzo 
sprawnie. Tam jednak gdzie systematyczność 
pracy sekretar/.y stoi pod wielkim znakiem  
zapytania, pomysły obostrzeń biurokratycz­
nych są absurdem.

Tak więc PZLA kończy komunikat Nr. 27 
następującem rozporządzeniem:

„5. Zarząd PZLA komunikuje wszystkim  
klubom, że korespondencja nadsyłana do 
PZLA nie w drodze statutowej (statut 
PZLA § 8 p f.) t. j. nie przez Okręgowe 
Zwią ki Lekko-Atletyczne nie będzie przez 
PZLA przyjmowana".
Znakomicie! A więc jeżeli sekretarz OZLA 

przei rok śpi (znają dzieje takich wypadków 
cały szeregi -  k uby danego okręgu nie mają 
możności porozumienia sie z PZLA.. Pomysł 
za!ste oowcipny, a w praktyce usankcjonowany 
już zaginięciem pmtokułów ustanowienia re­
kordów w drodze z klubu do PZLA via WOZLA.

Ale jednak pomysł ten m ai swoją dosko­
nałą stronę: oto na przyszłość sekretarz PZLA 
będzie miał święte życie Z połowy okręgów 
nie będzie otrzymywał żadnej korespondencji, 
a z pozostałych tyle tylko ile przejdzie przez 
sitko sekretarjatów 0ZL’i.

Jeżeli statut zawiera tak, powiedzmy oględ­
nie, dziwne przepisy, je s t  rzeczą Zarządu by 
nie wprowadzał ich rygorystycznie w życie, 
a przystosował literę prawa do potrzeb życia.

B o z p o M f i i l i e  J i j o n r
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Odezwa Polskleoo Tonrlag Kimu
Polak jest z natury żądny poznania świata. 

Polska stopa wydeptała całą kulę ziemsuą, 
a jednak turystyka w Polsce leży odłogiem. 
Składają się na to różnorodne przyczyny: brak 
środków i udogodnień komunikacyjnych, brak 
odpowiednich hotoli i restauracji, a wreszcie 
— jak w innych dziedzinach — brak celowej 
organizacji. Krajobraz polski jest różnorodny 
i malowniczy, a kraj nasz posiada znakomi­
cie wyposażone przez przyrodę miejscowości 
klimatyczne i zdrojowe, które odpowiednio 
udostępnione i urządzone śmiało mogą rywa­
lizować z najbardziej znanemi miejscowościa­
mi zagranicznemi tego rodzaju.

Idziemy dziś pod znakiem odrodzenia ży­
cia gospodarczego, nie możemy więc zalegać 
i w dziedzinie turystyki. Musimy sobie otwar­
cie powiedzieć, że w s z y s t k o  jest tu jeszcze 
do zrobienia. Obudzić inicjatywę jednostek  
i pobudzić ludzi do popierania własnych in­
stytucji, zainteresować kapitalistów krajowych 
i zagranicznych przedsiębiorstwami mająceml 
związek z ruchem turystycznym — oto zadanie 
najbliższej chwili.

Podejmując dziś inicjatywę zawiązania 
Towarzystwa nie opartego na zysku, wyraża­
my nadzieję, że społeczeństwo, zrozumiawszy 
cel ideowy, poprze nasze zamierzenia w jak 
najszerszym zakresie.

Dotychczasowy stan organizacyjny jest  
następująey:

Automobilklub Polski po porozumieniu się 
z Ministerstwem Robót Publicznych, jako wła­
dzą powołaną do opieki nad turystyką, przy­
stąpił do organizacji Polskiego Touring-Kiubu, 
i na posiedzeniu w dniu 3 grudnia 1924 r. 
wydelegował jako swych reprezentantów w Ko­
mitecie Organizacyjnym p. p. Ryszarda Cheł- 
mickiego, Dominika Potockiego i Karola Ra­
czyńskiego.

Na zaproszenie wyżej wymienionych pa­
nów ukonstytuował się ściślejszy Komitet Or­
ganizacyjny, celem opracowania statutu przy­
szłego Polskiego Touring Klubu, do którego 
wes li oprócz nich p. p. Grodzki Stanisław, 
Herlaine Władysław, Hryniewski Teod >r, Ku- 
rzeniecki Jerzy, Majewsirl Wacław, Moskwa 
Franciszek, Minchejiner Ryszard, Przeździecki 
Stefan, Orłowicz Mieczysław, Osmólski Włady­
sław i Sznarbachowski Franciszek.

Komitet ściślej-zy odbył kilka posiedzeń 
na których przedyskutowano projekt statutu 
i przyjęto go ostatecznie na posied.enlu z dnia 
17 lutego 1925 r., w brzmieniu, w jakim zo­
stał wniesiony celem zatwierdzenia do Mini­
sterstwa Spraw Wewnętrznych.

Zadaniem Polskiego Touring Klubu, obej­
mującego całą Polskę, jest popieranie tury­
styki polskiej we wszystkich jej formach 
w kraju i zagranicą. Podobnie jak zagraniczne 
Tourińg-Gluby, Polski Touring Klub będzie miał 
za zadanie zjednoczenie w swem łonie tury­
stów polskich w najszerszem tego słowa zna­
czeniu, (nie ograniczając się tylko do turystów  
górskich, czy też krajoznawców), ułatwiać 
zwiedzanie PoLki i nodróże po Polsce obywa­
telom zarówno polskim jak i cudzoziemcom, 
ułatwiać turystom polskim kontakt z organi­
zacjami polskiemi zagranicą i opiekować się 
również polskim ruchem turystycznym zagra­
nicą. Dla opieki nad specjalnymi działami 
turystyki istnieć będą w łonie Polskiego Tou- 
ring-Klubu sekcje dla turystyki pieszej, kon­
nej, ko'arskipj, samochodowej, wodnej, gór­
skiej, lotniczej, wycieczek zagranicznych i tp. 
Towarzystwo posiadać będzie oddziały w róż­
nych miejscowościach Polski. Wsrod celów 
Towarzystwa projekt statutu wymienia m ędzy 
innymi uzyskiwanie udogodnień administra­
cyjnych dla członków, poprawę środków Ko­
munikacji, podniesienie hotelarstwa, ułatwianie 
rozwoju polskich uztrojowisk, pomoc w orga­
nizacji wycieczek cudzoziemskich po Polsce 
i t. p.

W początkach kwietnia ma się odbyć or­
ganizacyjne walne zgromadzenie Klubu, celem 
wyboru pierwszego zarządu i nakreślenia pro­
gramu jego działalności w pierwszym roku 
istnienia. Na zebranie to rozes ane będą za­
proszenia do szeregu osób, interesują-ych się 
rozwojem turystyki w Polsce, z propozycją 
przystąpienia do Polskiego Touring Klubu.

Komitet ściślejszy postanowił rozszerzyć 
swój skład do kilkudziesięciu osób, któreby 
podpisały zaproszenia na walne zgromadzenie 
organizacyjne.
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WALNE ZGROMADZENIE PZPN
Spóźnione z powodów technicznych

W  dn, 28 lu teg o  i l j  m arca  o d b y ło  się 
W aln e  Z g ro m ad zen ie  P Z P N , k tó re  zak o ń czy ło  
p ięc io le tn i o k res s ied z ib y  jeg o  w  K rakow ie. 
Jeśli w eźm iem y  p o d  uw agę, ja k ą  sum ę p ra cy  
w ło ży ły  Z a rz ąd y  P Z P N , d o ty ch c za s  u rz ęd u jąc e  
w K rakow ie  i ja k ą  m ark ą  na zag ran iczn em  fo ­
rum  sp o rto w em  c ieszy ły  się  ich  p rzo d o w n icze  
p o s ta c ie , to  m im ow oli nasuw a się  człow iekow i 
m yśl, co b ę d z ie  da le i, czy p rzy p ad k iem  nie 
zeszliśm y n a  m anow ce, czy za  jed n y m  zam achem  
n ie  p rzek reśliliśm y  ow ocu p racy  d łu g ich  i m o ­
zo ln y ch  lat? W  każdym  raz ie  w ystaw iliśm y 
o rg an izac ję  P o lsk ieg o  Z w iązk u  P iłk i N ożnej na  
b a rd zo  c iężk ą  p ró b ę  i to  ca łk iem  n iep o trze b n ą l

W aln e  Z g ro m a d ze n ie  s ta ło  co  do  p oz iom u 
o b ra d  n a  n iższym  p o z io m ie  od  d o ty ch c za so ­
w ych , d o w o d em  teg o  liczn e  re a su m p c je  i w y­
ch o d zą cy  w szęd zie , jak  szy d ło  z w o rka , in te res  
klubow y. C oraz  liczn ie jsze  p o d  k o n iec  W al­
neg o  Z g ro m ad zen ia  reasu m p c je , z a ła tw ie n ie  
sp raw y  Ś ledzia , zg ła szan ie  vo tum  sep ara tu m  n ie ­
z ad o w o lo n y c h  d e le g ac ji p o szczeg ó ln y ch  Z w iąz ­
ków  O k ręg o w y ch  i u su w an ie  się  i c h 'o d  o b rad  
(ku  czem u d a ła  p o c z ą te k  d e le g ac ja  łó d z k a )  n ie  
m o g ły  p rzy czy n ić  się  do  p o d n ie s ie n ia  po w ag i 
teg o  n a szeg o  a reo p ag u  sp o rto w eg o .

W aln e  Z g ro m ad zen ie  o b ra d o w a ło  w  sali 
R ad y  m. K rakow a, zag a ił je  p re ze s , dr. C e tn a - 
ro w sk i, k tó ry , w ita ją c  zeb ra n y ch  d e le g a tó w  
w szystk ich  Z w iązk ó w  O k ręg o w y ch , p o d k re ś lił  
z n aczen ie  p ię c io le c ia  w  rozwoju^ P Z P N , u d z ia ł 
P o lsk i w O lim p ja d z ie  P arysk ie j u. r. i ro z d a ł 
w  k ońcu  sw ego  p rzem ó w ien ia  p rzew o d n iczący m  
d e le g ac ji Z w iązk ó w  O k ręg o w y ch  p a m ią tk o w e  
eg zem p la rze  p ierw szeg o  R o czn ik a  P o lsk ieg o  
Z w iązk u  P iłk i N ożnej. S p raw o zd an ie  z d z ia ła l­
n o śc i u s tę p u ją ce g o  Z arząd u  z ło ży ł se k re ta rz , 
p . O brabańsic i, k tó ry  s tw ie rd z ił w  n iem  dalszy  
p o s tę p  ro zw o ju  P Z P N  w  r. 1924, o b jaw ia jąc y  
s ię  w n ieu s ta jąc v m  w zrośc ie  ilo śc i graczy 
(17.558), b o isk  (216) i to w arzy stw  (510). N a­
p ię tn o w a ł n a s tęp n ie  d z ia ła ln o ść  T y g o d n ik a  
S p o rto w e g o  w  K rakow ie, n a  ła m a c h  k tó reg o  
u k azy w a ły  się  a rtykuły , p e łn e  in w ek ty w ó w  na  
o so b y , c ie sz ąc e  się  og ó ln em  uznan iem  i szacu n ­
k iem  św ia ta  sp o rto w eg o  w P o lsce . Jako  d z ia ­
ła n ie  n ie ty lk o  n a  szk o d ę  sp o rtu  p o lsk ie g o , a le  
jak o  ro b o tę  an ty n a ro d o w ą , an ty p ań stw o w ą  o k re ­
ś l i ł  w sw em  sp raw o zd an iu  p . O b ru b a ń sk i d z ia ­
ła ln o ść  sp raw o zd aw czą  k o re sp o n d en tó w  „ K ic k e r“ 
(d r. H en ry k  B rand) i „ S p o rtta g b la tt" , w k tó rych  
to  p ism ac h  p o jaw ia ły  s ię  a rty k u ły  (z okazji 
o p ta n tó w  i innych), szk a lu jące  sp o r t Dolski, 
p rzy czem  w y raz ił z ap a try w an ia , i i  jed n o s tk i 
ta k ie  n a le ża ło b y  u sunąć  poza  n aw ias sp o łe c z , 
n ośc i sp o rto w e j.

S p raw o zd an ie  o m aw ia ło  szczeg ó ło w o  s to ­
su n e k  P Z P N  do  in n y ch  o rg an izac ji sp o rto w y ch  
w P o lsc e  i p o d k re ś la ło  w ażn ie jsze  m o m en ty  
z d z ia ła ln o śc i Z a rz ąd u  w  u b ieg ły m  roku.

S p raw o zd an ie  z d z ia ła ln o śc i G ie r i D yscy­
p lin y  z ło ży ł p- B udzisz; d łu ższą  i jed y n ą  d y ­
skusję  w y w o ła ła  tu  sp raw a  S le d  ia , k tó re j za ­
ła tw ien iem  u c zu ł się  n iez ad o w o lo n y  Ł ó d zk i 
Z w iąz ek , a  w k tó re j p ro k u ra to ra  z ab a w ił się  
dr. W o jak o w sk i, k tó rem u  n ie  w iad o m o , czy  b a r ­
dz ie j p rz y św iec a ła  m yśl o „czy sty ch " a m a to ­
ra ch  w  P o lsc e , czy  „ p o trz eb a  g ło só w  Ł o d z i"  
na  W alnem  Z g ro m ad zen iu . T e n  z d a je  się  m o ­
m en t zaw aży ł n a  sa li, to  te ż  n ie  o g ląd a n o  się  
n a  to , ja k ie  w te j sp raw ie  z a ję ła  s tan o w isk o  
K o m isja , w y ło n io n a  a d  h o c  z p o ś ró d  W aln eg o  
Z g ro m ad zen ia , a k tó ra  z b a d a ła  szczeg ó ło w o  
o d n o śn e  a k ty , u ch w alo n e  z jed n e j s tro n y , iż 
Ś led ź  i M ilde są  czystym i am ato ram i, a  n a s tę p ­
n ie  sk re ś lo n o  p ierw szeg o  z n ich  z lis ty  g raczy  
P Z P N , a d ru g ie m u —a p ro b o w an o  d y sk w alifik ac ję  
jed n o ro c z n ą , z a rz ąd z o n ą  p rzez  W y d z ia ł G ie r 
i D y scy p lin y  P Z P N .

P rzy  sp raw o zd an iu  z d z ia ła ln o śc i W y d zia łu  
Spraw  Ś ęd z io w sk ich , z ło ż o n em  p rz ez  p . m a jo ra  
E ng la , d łu ższa  d y sk u sja  w y w iąza ła  się  jed y n ie  
n a d  p ra c ą  p o p rz e d n ie g o  W SS, sk ła d a ją c e g o  się  
z p p . m jr. S zk o ln ik o w sk ieg o , Z ie m ia ń sk ieg o  
i R u tkow sk iego  i tu  dr. W ojakow sk i p ra g n ą ł  
dw ie  p ierw sze  o so b y  u su n ąć  z życia  sp o rto w eg o , 
s ta w ia jąc  w n io sek , s tw ie rd za ją c y , i i  o n e  w y rzą ­
d z iły  szk o d ę  spo rto w i po lsk iem u  sw o ją  d z ia ła l­
n o śc ią  w  W y d zia le  S p raw  S ęd z io w sk ich , przy- 
te m  d e lik a tn ie  o m ija ł dr. W o jak o w sk i o so b ę  
m ile j w sw ym  k lu b ie  w id z ian ą  p . R u tk o w sk ieg o , 
O k ręg i n ie  d a ły  się  je d n a k  w z iąć  n a  lep  i z a ­
rz ą d z iły  p rz e d ło ż e n ia  so b ie  p e r  R eferen d u m

sp raw o zd an ia  n a  p o d s ta w ie  a k tó w  W SS, p rze  
d io żo n e g o  p rzez  n o w y  Z a rz ą d  P Z P N .

W  k ry ty ce  sw o je j p o p rz e d n ie g o  W y d zia łu  
S p raw  S ęd z io w sk ich , k tó ra  sp o tk a ła  się z od- 
p r .w ą  se k re ta rz a  P Z P N , n ie  w a h a ł s ię  dr. W o ­
jak o w sk i w w a lce  z n iem iłem i m u osobam i, 
p o staw ić  zarzu tu , jak o b y  Z a rz ąd  P Z P N  n ie  
o g ło s ił z n ie s ien ia  nag an y  n a ło ż o n e j p rzez  b . W y­
d z ia ł  S p raw  S ęd z io w sk ich  n a  K rakow sk ie  K o le ­
gjum  Sędziów . Je d n a k  s tw ie rd zo n o  ad  ocu los, 
i i  zarzu t jeg o  o p ie ra ł  się  n a  n iep raw d z ie . S p ra  
w o zd an ie  sk a rb n ik a , w y k azu jące  w zo ro w ą  g o ­
sp o d a rk ę , zo s ta ło  p rz y ję te  bez  dyskusji do  w ia ­
d o m o śc i. A b so lu to rju m  u d z ie lo n o  u s tę p u ją ce m u  
Z arz ąd o w i, jed n o g ło śn ie .

Z  w ażn ie jszy ch  w n iosków , k tó re  zo sta ły  
uch w alo n e  p o d k re ś lić  n a leży  sp raw ę  p rz esu n ię ­
c ia  m is trzo stw  o k ręg o w y ch  n a  w io sn ę  1926 r., 
stw orzen iu  g e r  o p u h a r  n a  je s ień  1925 r ,  k tó ­
ry ch  f in a ł m a być  ro zeg ran y  w io sn ą  1926 r. 
(jak  z n a jd ą  się  p o trz e b n e  n a  to  term iny , sk o ro  
w tym sam ym  se z o n ie  m a być  ro z eg ra n e  m is trz o ­
stw o  okręg o w e, to  je s t  z a g a d k ą  już  W alnego  
Z g ro m a d ze n ia  P Z P N ), w p ro w ad zen ie  o b o w ią z ­
kow o  w O k rę g ac h  p rzym usu  p aszp o rto w eg o  
z fo to g rafjam i d la  w szystk ich  graczy. R ozsze­
rzo n o  o k res k a d en c ji d la  g racza  w y k reślo n eg o  
z 6 n a  12 m iesięcy . Z ezw o lo n o  o b co k ra jo w - 
com -graczom  gryw ać zaw o d y  p rz y ja c ie lsk ie  po  
u p ły w ie  d o p ie ro  12 m iesięcy . Z ró w n an o  o p ta n ­
tó w  z o b c o k ra jo w c am i w o k re s ie  czasu  od 
dn . 1 s ty czn ia  1925 r. do  dn . 1 s ty czn ia  1926 r. 
o k re ś lo n o  k a ra ln o ść  g raczy  i k lu b ó w  za p rz e ­
w in ien ia , o k re ś lo n o  d o k ład n ie j k o m p ete n c ję  
W yd zia łu  G ier i D yscyp liny  P Z P N . O p o d a tk o ­
w an o  się  na  fu n d u sz  O lim p ijsk i, k tó ry  m a być  
sp e c ja ln ie  p rzech o w y w an y  n a  ce le  p rzy sz łe j 
e k sp e d y c ji o lim p ijsk ie j d o  A m ste rd am u , w  tym  
ce lu  ok ręg i d e k la ro w a ły  n as t. sum y! L w ow sk i— 
2600, K rakow ski -2 5 0 0 , W arszaw sk i— 2 l0 0 , G ó r­
n o ślą sk i— 2000, Ł ó d zk i i P o zn ań sk i p o  1800, 
L u b e lsk i, T o ru ń sk i i W ileń sk i p o  300 z ł. O d ­
n o śn e  sum y m ają  w p ła c a ć  O k ręg i d o  kasy  P Z P N  
p rzez  trzy  la ta .

Jed n y m  z n a jw ażn ie jszy ch  w n io sk ó w  je s t 
s tw o rz en ie  P p lsk ie g o  K o leg ju m  Sędziów , jak o  
in s ty tu c ji p o z o s ta ją c e j w  b a rd zo  luźnym  zw iązku  
z Po lsk im  Z w iązk iem  P iłk i N ożnej i Z w iąz ­
kam i O k ręg o w em i P iłk i N ożnej. W alne Z g ro ­
m ad z en ie  s ta n ę ło  n a  z u p e łn ie  fa łszyw em  s ta n o ­
w isku , p rz y zn a ją c  o lb rzym ią  au to n o m ję  k o le- 
gjom  sędziow sk im ; fak tem  je s t  bo w iem  og ó ln ie  
w iadom ym , iż k o leg ja  sę d z ió w  w  c a łe j P o lsc e  
n ie  o d p o w ie d z ia ły  n a je lem en ta rn ie jszy m  z a d a ­
n io m , że  p rz e to  n a le ż a ło  je  p o d d a ć  d o k ła d n ie j­
szej k o n t o li ta k  P Z P N  ja k  i Z O P N , a n ie  
p u śc ić  je  z u p e łn ie  luzem  i p o z o staw ić  c a łk o ­
w ite j p raw ie  b e zk a rn o śc i. O d n o s i się  w rażen ie , 
iż d z ia ła ła  tu  w śró d  d e le g a tó w  ch ęć  p o z b y c ia  
się  sp raw y , k tó ra  w y m ag ała  d łu g o trw a łe j i c ięż ­
kiej d y sk u sji i o p ra co w a n ia  m a te rja łu . O b a ­
w iam  się, czy  z  dn iem  p o w s ta n ia  teg o  ko leg jum  
g racz , w id z  i p iłk a rsk i sp o r t  p o lsk i n ie  z o s tan ą  
w y staw ien i n a  c ięższą , n iż  d o ty ch czas , p ró b ę  
n e rw ó w .

P rzy  w y b o ra ch  Z a rz ą d u  z a sz e d ł m o m en t 
z u p e łn ie  n ieo czek iw an y ; s ie d z ib ę  P Z P N , k tó ra  
p o p rz ed n iem  g ło so w an iem  z o s ta ła  już  u sta lo n a  
(t, j. K raków ), zm ien io n o , a  W a ln e  Z g ro m a d ze ­
n ie  o d ro c zy ło  się  do  dn . 5 k w ie tn ia  do  W ar- 
szaw v, te j  n o w ej s ie d z ib y  P Z P N . S p raw a  c a ła  
zo s ta ła  sp o w o d o w an ę  n iep rz y ję c ie m  m an d a tu  
p rzez  se k re ta rz a  p . O b ru b ań sk ieg o , k tó ry  z u p e ł­
n ie  s łu szn ie  u c zu ł 9ię o b rażo n y  p o staw ien iem  
w niosku  p rz ez  Z w iązek  W arszaw sk i, i i  sek re ta rz  
P Z ^ N  (jak o  p ła tn y  fu n k c jo n a rju sz) n ie  m oże  
b y ć  ró w n o c ze śn ie  h o norow ym  m an d a tarju szem . 
W n io sek  ów  b y ł w y m ierzony  p rz ec iw  o so b ie  
p . O b ru b a ń sk ieg o , k tó ry  te ż  m im o  w y rażen ia  
m u sp e c ja ln e g o  vo tum  zau fan ia  p rzez  osiem  
O k ręg ó w , m an d a tu  n ie  p rz y ją ł. N a sk u te k  ta ­
k ieg o  o św ia d c ze n ia  p. O b ru b a ń sk ieg o  W alne  
Z g ro m a d ze n ie , k tó re  już p rz e p ro w a d z iło  w ybory  
p re z e sa  i dw u w ic ep re ze só w  u ch w aliło  p o s ta ­
w io n y  p rz ez  d e le g ac ję  lw o w sk ą  w n io sek  o p rz e ­
n ie s ie n ie  s ie d z ib y  do  W arszaw y  o d  r. 1926. 
U ch w alen iem  teg o  w n io sk u  u c zu ł się  d o tk n ię ty  
p re z e s  d r. C e tn a ro w sk i, k tó ry  z rezy g n o w a ł 
z g o d n o śc i p re ze sa  n a  ro k  192‘L a  d e le g ac ja  
k rak o w sk a , z a ję ła  w y so ce  n ie sp o rto w e  s ta n o ­
w isk o . o św ia d c za ją c , i i  do  P Z P N  n a  r. 1925 
sw o ich  ludzi n ie  d e leg u je . Z azn aczy ć  p rz y  tej 
sp o so b n o śc i na leży , iż  d e le g ac i k rak o w scy  sa ­
m o w o ln ie  p rzem aw ia li im ien iem  c a łe g o , sp o rto ­

w ego  K rakow a, aczk o lw iek  rep re z en to w a li oni 
ty lko  p ew ien  b lo k  a n ie  c a ło ść  w szy stk ich  k lu ­
bów  k rakow sk ich . Na sk u tek  tak ieg o  stanow iska  
d e leg ac ji k rakow sk iej W aln e  Z g ro m a d ze n ie  zm u­
szo n e  zo sta ło  p rz en ieść  s ie d z ib ę  jeszcze  w  roku  
b ieżący m  do W arszaw y, gdzie  w  dn. 5 k w ie tn ia  
o d b ę d z ie  się  da lszy  c iąg  /g ro m a d z e n ia .

P o d  k o n iec  W aln eg o  Z jazd u  P Z P N  przyszła  
na p o rz ą d e k  o b ra d  sp raw a  P o d g ó rz e — M akkab i 
o a n u lo w an ie  rozg ryw ek  o m is trzo stw o  kl. B 
w O k ręg u  K rakow skim .

M ate rja ł o p raco w an y  p rzez  K. S. P o d g ó rz e  
w sw oje j p ro śb ie  do  W alnego  Z g ro m ad zen ia  
byl zes taw ien iem  c a łeg o  szeregu  m ach in ac ji 
k rak o w sk ich  sędziów , sk ie ro w an y ch  w celu  
w p ro w ad zen ia  Z K S M akkabi do  kl. A — tak  
p rz e jrzy s te m  i ta k  n a m aca ln ie  u d o w o d n io n em , 
iż o tw o rzy ł on oczy  d e leg a to m  w szy stk ich  Z w iąz­
ków  O k ręgow ych . P o jaw ił się  n aw et w n io sek  je d ­
neg o  z d e le g a tó w  O k ręg u  (p. M allow ), ażeby  
sp e c ja ln ie  d la  K rak o w sk ieg o  K oleg jum  S ędziów  
w yznaczono  kom isję , k tó rab y  za ję ła  się  z b a d a ­
niem  n iep o rz ąd k ó w , tam  p a n u ją cy c h .

W o s ta te cz n o śc i po  p rzem ó w ien iu  szeregu  
m ów ców , a w  szczeg ó ln o śc i d  ra  W o jak o w sk ieg o , 
k tó ry  zab aw ił się  w ad w o k a ta  M akkab i, o d ło ­
żo n o  za ła tw ie n ie  te j sp raw y  d o  W aln eg o  Z g ro ­
m ad zen ia  w  W arszaw ie.

O  godz. 10.30 dr. C e tna row sk i z am k n ą ł po  
dw u d n io w y ch  o b ra d ac h  W alne Z g ro m ad zen ie , 
a d e le g ac i ro z je ch a li s ię , w yw ożąc  o g ó ln ie  n ie ­
m iłe  w spom nien ie!

Amsterdam, 
czy m oże Los Angelos?

Holenderski Komitet Olimpijski jest w wiei- 
kim kłopocie, hba Deputowanych nie wyka­
zuje najmniejszego entuzjazmu względem 
projektu, w myśl którego na cel urządzenia 
Igrzysk IX Olimpjady miałyby być otwartemi 
kredyty w wysokości miljona florynów.

Otrzymawszy zlecenie MKO Komitet Ho­
lenderski zwrócił się do swego Rządu z prośbą 
o dostarczenie środków finansowych. Rząd 
przygotował projekt wspomniany. Lecz Izha 
stanowczo odmawia go przyjąć. Zaniepoko­
jone sfery sportowe poruszają wszystkie sprę­
żyny) lecz bezskutecznie. Chociaż z jednej 
strony pomawiają o tem, że Gabinet postawi 
wręcz kwestję zaufania, prawdopodobniejszym 
jest, że raczej... projekt wycofa.

Może się więc stać, iż Amsterdam nie 
będz e terenem Igrzysk IX Olimpjady. Co 
wtedy?

Baron de Coubertin się nie niepokoi. Jeśli 
Holandja się odmówi — Igrzyska odbędą się 
w Ameryce, w Los Angelos, które czeka, które 
czylia. Już podczas Igrzysk Paryskich de e- 
gat amerykański, pułk. Willian Mays Garlan 
oświadczył, iż Stany Zjednoczone są w stcłej 
gotowości. W  Los Angelos stoi stadjon, obli­
czony na 75.000 widzów, stadjon wspaniały, 
wybudowany kosztem 2 i poi 'railjonów dola­
rów (13 miljonów złotych) zebranych w drodze 
zbiórki publicznej w samym tylko stanie Cali- 
fornia.

Panowie posłowie krainy tulipanów w ostat- 
niej chwili może się namyślą; może nie do­
puszczą, by wielki honor urządzania Igrzysk 
ojczyznę ich ominął.

Sprawa jest nadzwyczaj ważną nie tylko  
dla holendrów. Bo co my biedni powiemy, 
gdy zamast przejażdżki do Amsterdamu, trzeba 
będzie atletów naszych posyłać w daleką, 
a przedewszystkiem kosztowną podróż na sam 
kraj świata. Zrezygnować? Wykluczone. Oriy 
polskie muszą tam być. Trzeba więc zbierać 
jaknaj intensywniej pieniądze, jaknajwięcej 
pieniędzy. W . I .

Już trzeba zacząć przygo­
towania do I X  Olimpjady. 

Pamiętajcie o funduszu  
olimpijskim. = = = 11=
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P R Z E G L Ą D  P R A S Y
Wprowadzona przez p. Muszatównę na 

łamy prasy myśl zawiązania u nas odrębnej 
kobiecej organizacji dla wszystkich sportów 
wywołała głosy dyskusyjne.

W Przeglądzie sportowym p. J. Wiśniewski 
dowodzi, że federacja niewieścia nie jest nam 
potrzebna.

R ozw ażm y p o  k o le i a rg u m en ty  Szan. I i- 
c ja to rk i. P ie rw szy  z n ich , n a jp o w ażn ie j 
w y g lą d a jąc y , bo  p rzy stro jo n y  w togę  n au ­
kow ości, o p ie ra  się  na  n iezap rzecza l ych 
ró ż n ic ac h  ustro jo w y ch  p o m ięd zy  k o b ie tą  
a m ężczyzną. P o n iew aż  ró żn y  je s t  u stió j 
fiz jo log iczny  k o b ie ty  i m ęzczyzny, zatem  
po w in n iśm y  te  ró żn ice  uw zg lędn iać , u p ra ­
w ia jąc  te n  lub  inny  sp o rt, zatem ... o d rę b n a  
po w in n a  też  być o rg an izac ja  sp o rtu  k o b ie ­
cego . T u, z d a n i-m  m ojem , za łam u je  się 
ko n sek w en cja  ro z u m -w a m a  p. M uszalów ny. 
Z  o d ręb n o śc i n a tu ry  fiz jo log iczne j n ie k o ­
n ieczn ie  m uszą w y n ikać  o d rę b n o śc i na tu ry  
o rgan izacy jn e j, id ą c  za ra d ą  p . M., m u sie li­
byśm y też  stw orzyć  fe d e ra c je  m ło d z ieży  
do  1. 15, m łodzieży  o d  1. 15 do  1 8 , o ld ­
b o y ó w , lu d ii  o s la b em  se rcu  i t. d. i u  d. 
Jeśli n ie  czynim y teg o , a n aw et n ik t tego  
n ie  p ro p o n u je , to  d z ie je  się  to  z tego  
w zględu , że co in n eg o  fizjo log ja , a co in n eg o  
o rg an izac ja  spo rtu . B ardzo słuszn ie  p o d n o ­
szo n e  p rzez  p. M. w zg ędy  u stro jo w e  p o ­
w in n y  nas n a k ło n ić  racz  j do  zap ew n ien ia  
sp o rto w i n aszem u fachow ego  k iero w n ic tw a  
le k a rz y  sp e c ja ł stów , n ie ty lk o , rzecz  p ro sta , 
dla k o b ie t. G dy  zaś n ie  um iały  teg o  k ie- 
row nic iw a uzyskać s to sunkow o zaso o n e  i d o ­
b rze  zo rg an izo w an e  k luby i zw iązki m ęsk ie  
i „k o ed u k a cy jn e " , w ą tp liw a , aby  u d a ło  się 
to  p rzech o d zący m  o k res h e ro iczn y  z rzesze ­
niom  „sp o rtsw o m en " p o lsk ich .

Myślę, że ta sprawa „fizjologiczna" jest 
bardzo ważna w zagadnien u sportu kobiecego. 
Nawet należałoby rozszerzać pojęcie odręb­
ności fiziologicziiych i mówić o różuicy biolo­
gicznej między mężczyzną a kobietą. Wtedy 
zaś klucza do rozwiązania kwesiji wypadnie 
szukać nie na teiem e organizacyjnym.

Według mojego zdania pod tym względem 
o który chodzi w ponętnej cytacie, może nyć 
źle i w Federacji kobiec>j i , bez federacji 
w związkach kordukaeyj ych. Żle będzie jeśli 
federacja polskich sportswomen pójdzie za 
franeuskiemi koleżankami, które bezkiytycznie 
małpują (wyrażenie Amerykanina p. Sclnó- 
dera) mężczyzn. Ale i koedukacja w związkach 
wspólnych ma fałszywą podstawę biologiczną. 
Niedość bowiem zmniejszać dla kobiet dystanse 
wyścigów, aby >port uczynić kobiecym. Zada­
nie je st  o w ide trudniejsze, b > jego jąd: o 
leży w zupełnie innym pojęciu sportu na uży­
tek pań niż panów. Kto nawet wie? Może Fe­
deracja dam polskich, jeżeli przyjrzy się temu 
co się mówi o sporcie kobiecym na całym 
świecie, a n e tylko w krajach niektórych 
— znajdzie właściwą drogę łatwiej niż opinja

damska rozbita na poszczególne związki i zby­
tnio poddaua wpływom psychiki męskiej.

Zagadnienie trudne i ciekawe, notyehczas 
na prowokację p. M. odezwali się tyluu pano­
wie. A warto tiytoby posłuchać co mysią panie- 

„Tygodnu Spo-towy" daje po zoiwy arty­
kuł p. bzatchina wymierzony przeciwko wojnie^

T ru p , — n ęd za  — g łó d  n ie  p rz e k o a a ty  
jeszcze  św ia ta  Z b ro d n ia  w o jny  w ciąż  żyje 
i dłu g o  ż>ć je szcze  będ zie .

A le  niy, ludzie  p o zb aw ien i in sty k tó w  
zb ro d n ic zy c h  m y, k tó ry ch  celem  je s t  p o k o ­
jow a  p ra c a  na  po lu  sp o rto w em , — zm ierza ­
m y do z b ra tan ia  się ludzkości. 1 akl B ra­
te rs tw o  ludów  n a s tą o i p o p rz ez  zesp o le n ie  
się  sp o rto w ej m ło d z ieży  św ia t I W tórzym y 1 
Sujusz m ło d z ieży  sp  rto w ej p  ,p ro  wadzi 
św iat do w ie lk iego  z e sp o le n ia  się  n a ro d ó w  
w ięz-m i p o k o ju  l b ra te is tw a  I

K ióż  nam  odw aży się  rzec , że cel nasz 
n ie b ę d z ie  osiągn ię ty ... pom im o, że d ręczy  
nas w ą tp liw o ś ć : k ie d y ? !  — K. óz p o w ie
nam , iż rac ji n ie  m am y, że p rag n iem y  zg n ę­
b ić  zb r dn ię, że p rzek lin am y  m ordy m a­
so w e?  K to  nas p o tęp i za  to , że  n ien aw i­
dzim y — n ien aw iść  i o g łaszam y w ojnę  — 
w o jn ie? ! W ojna — w ojnie.
Mozę jest tu trochę przesady, bo wszak 

zbratanie ludów oduywa się nieiylko ua tere­
nie sportu, ale, jaa się rzekło, — poczciwie. 

Dahj czytamy:
K to odw ażny , d um ny  i sz lach etn y , a w a l­

czyć p rag n ie  o h o n o r w łasny, n a ro d u  i lud z . 
kości, — n iech  b ieg n ie  n a  zaw ody  ip .r to w e  
a zapew niam y, że w iększą  m u to  sp raw , 
sa ty sfak c ję , niżli p rze lew an ie  krw i bl żuicb •
No, tu już jednak trzeba się głębiej zasta­

nowić. Honor i honor! Niezawsze honor narodu 
da się obron ć ua boisuu sportowem.

Sami cenimy, wysoko pa-yfizm. Zdajemy 
sobie sprawę z międzynarodowej roli sportu, 
ale widzi nam się, że moment polityczny do 
przekonywania nas, że honoru narodu należy 
bronić tylko na polu sportowym nie został 
szczęśliwie obrany przez redakcje Tygodnika 
Sportowego.

„Kurj-r Sportowy" wydawany w Krako­
wie wystąpił ze swym pierwszym numerem 
w d. lii b. m., dając szereg wcale ładnych 
rycin. Treść ma charakter fclj-tonowo-prze- 
glądowy.

W prasie ogólnej wybił się na czoło „Ilu­
strowany Kur.jer Codz enny" w którym po 
kolei zabierają głos matadorzy teorji wyc Ki­
wania f zyezi ego, aby w uczonych wywodach 
wyznaczyć różnice między wychowaniem flzy- 
cznem a sportem.

Warszawska „Rzeczpospolita" • staje się 
zdecydowanie wrogiem sportu. Na pociechę 
miel śmy w Kuijerze Warszawskim artykuł 
nawołujący do nauki pływania podpisany przez 
weterana z r. 1863. Wzruszający ten głos po­
winien poruszyć sumienia tych, którzy mogą 
zrobić coś dla rozwoju ptywactwa. Ikwa.

S P O R T  A K A D E M I C K I
M im o c iąg łeg o  w a łk o w an ia  w  p ra s ie  F e d e ­

ra c ja  sp o rto w a  ak ad em ik ó w  fran cu sk ich  c iąg le  
n je  m oże  p o w stać . S tą d  c iąg łe  k o n fe ren c je , 
d e b a ty  itd . O s ta tn io  o d b y ł się sze reg  ko n fe ren - 
cyj z u d z ia łem  na jw y b itn ie jszy ch  p rzed staw ic ie li 
francu sk ieg o  sp o rtu  z F ranz R e ich elem  i G aston  
V id a l n a  gzele, M in isters tw a O św iaty  o raz  w yż­
szych ucze ln i. K om isarz  sp o rto w y  C ISE  (M ię­
dzy n aro d o w y  A k ad em ick i K o m isarja t S portow y) 
p.., P e tit je a n  w y g ło sił re fe ra t  w  k tórym  c a łe  
z ag ad n ien ie  sp ro w ad z ił do  n astęp u jąc y c h  p u n ­
któw .

a) T ru d n o ść  p o w stan ia  fed erac ji p ły n ie  
z teg o , że je s t to  zw iązek  o ch arak te rze  ligi 
in te lig en ck ie j, a w ięc  g ru p u jący  ludzi jed n e j 
k lasy , gdy d o ty ch czaso w y  p o d z ia ł  sp o rtu  b y ł 
p o d z ia łem  jed y n ie  te ry to rja lnym .

b ) S to su n ek  do Z w iązk ó w  p ań stw ow ych  
p. P e titje a n  u ją ł w n a s tęp u jąc y  sp o só b : A u to ­
n o m ia  w  zak re s ie  sp o rtu  ak ad em ick ieg o . FSU F 
p rzes trzeg a  s to so w an ia  p rzep isó w  tech n icznych , 
reg u lam in ó w  w y d an y ch  p rzez  o d p o w ie d n ie  
Z w iązk i S p ortow e . Z w iązk i ró w n ież  zatw ier­
d za ją  sędziów .

c) S to su n ek  do  ucze ln i i szk ó ł F S U F k ie ­
ru je  ru ch em  sp o rto w y m  ak ad em ik ó w  i uczniów . 
U rząu za  zaw ody  m ięd zy u czeln ian e , m istrzostw a 
i t- d. P rogram y w ych o w an ia  fizycznego  o p ra ­
cow yw ane się  w  p o ro zu m ien iu  z M in isterstw em  
O św iaty .

Jak  w idzim y sp raw y  te  są  ak tu a ln e  rów nież  
i u  nas. Z w iązek  Z w iązk ó w  m a sp raw ę tę  de fi­
n ityw nie  rozstrzy g n ąć  n a  na jb liższym  W alnym  
Z eb ran iu . C zas już najw yższy  u su n ąć  ź ró d ła  
n iezg o d y  i sp o rtó w  m ięd zy  C P A Z S  i Z w iązkam i 
państw ow em i.

S tan  d o ty ch czaso w y  je s t  szkodliw y n ie  ty lko  
d la  sp o rtu  ak ad em ick ieg o  lecz  i d la  sp o rtu  p o l­
sk iego. *

„Z aw o d y "  S.N .A .Z.S .— W arszaw a o d b y ły  się 
15 m arca  w  Ja b ło n n ie . K o rzy sta jąc  z n iez ły ch  
jak  na  ro k  b ież ąc y  w arunków  śn ieżnych . SN A Z S 
zo rg an izo w ała  w yc ieczk ę  zak o ń czo n ą  b ieg iem  
w  te re n ie  lekko  p ag ó rk o w aty m  n a  p rzestrzen i 
o k o ło  2 km. 1) B ieg zaw o d n ik ó w  111 klasy.

1. O s ieck i S tefan  7 07
2. Ł y p aczew sk i 1 ad eu sz  7*19

3. H e in rich  A n ton i 7*44
l )  W k las ie  O ld -boyów

1) M azurek Jó zef 7*4i
2) T raw ińsk i 9*21

S ta rto w ało  o g ó łem  8 zaw odn ików .
*

O bozy. P o d o b n ie  jak  w  ro k u  zeszłym  
MS ^ ojsk  organ izu je  a la  cz łonków  A Z S-ów  obozy 
le tn ie . W ro k u  bieżąc,\ m obozy  ta k ie  o rgan i­
zu ją  DO K, na  te re n ie  k tó ry ch  są  w yższe u cze l­
nie.

K
C e n tra la  p o lsk ic h  A ZS k o rzy sta jąc  z p o ­

by tu  p. S ch ro ed era  d y rek to ra  w ych o w an ia  fizycz­
n ego  YM CY n a  E u ropę, o d b y ła  z nim  d łuższą  
ko fe ren c ję , n a  tem a t o rgan izac ji sp o rtu  a k a d e ­
m ick iego ,

*
A ZS w a rsz aw sk i w  roku  zeszłym  u ru ch o ­

m ił w ła sn e  w arsz ta ty  w io śla rsk ie , w  k tó ry ch  p o d . 
k ierunk iem  kol, O . G ordz  a łk o w sk ieg o  z b u d o ­
w ano zb u d o w an o  w  c iąeu  zim y 2 p ó łb ą k i, 3 jo le  
sku ling , żaglów kę i p a rę  kajaków .

K R O N IK A  ZA G R A N IC ZN A .

F a d d o c k  i M urch ison  w yruszyli 17 m arca 
z San-Fru n c isco  u d a ją c  się do  Jap o n ji, k tó ra  
b ę d z ie  e tap em  ich  p o d ró ż y  d o k o ła  św iata. 
Z  Jap o n ji u d a ją  się oni do  A nglji i F rancji, 
gdzie  s ta rto w ać  b ę d ą  w  P aryżu  na  zaw o d ach  
ł U C -u w lipcu ,

P a d d o c k  i M urchison Drzyjęłi zap ro szen ie  
A Z S  u w arszaw skiego  i p rz y b ęd ą  rów nież  do 
P o lsk i. T erm in  d o k ład n y  d o ty ch czas jeszcze  
n ie  usta lony . P o d o b n o  p rzy jech ać  m ają  także 
O sb o rn e  i Hoff.

*
„ Z ło ta  narta** — p rz ec h o d n ia  n a g ro d a  za 

b ieg  sztufi-towy d la  ak ad em ik ó w , rozgryw ana  
co ro czn ie  raz m z m istrzostw em  W ło ch , d a ła  
zw ycięstw o tró jc e  M ed jo lan u  (S erves, F aso la , 
G u ad  rvi), k tó ra  p rz e b y ła  i5 kim . w  czasie  
1 : 4 :  38. D ruga P ad w a , trze c i T u ryn .

*
M istrzo stw a  a k a d e m ic k ie  w B e lg ji w C ro s­

sie  o d b i ły  się  w G em bloux . T rasa  w y n o s iła  
3000 m etrów . P ierw szy  p izy b y ł V an  O o s te n d e  
(G a n d a w a ».

D rużynow o zw yciężyła :
1) A S U n iversite  B ruxelles 23 p u n k ty
2) Insty tu t St. Ignacego  A ntw erp ja  27 p u n k ty
3) Instytut G em bloux  A n tw erp ja  36 p u n k ty

E m c M c z  contra Grabowski 3 : 3
— „T ad ek , zobaczysz, że  n ieu d a  ci się 

dz iś s trzelić  w ięce j bram  o d e m n ie 44.
T a d ek  n a tu ra ln ie  o b u rzy ł się  i u p a rł się, że 

z rob i W arszaw iance  w ięk szą  krzyw dę, n iż  m óg ł 
by  jej z rob  ć E m chow icz.

S ta n ą ł zak ład ...
P rz e b ie g  m eczu  F o lo n ia  — W arszaw ianka  

b y ł trag iczn y  d la  te j o sta tn ie j, jed n o c ze śn ie  d a ł 
p ięk n e  św iad ectw o  G rabow sk iem u . U chodzi on 
p o w szech n ie  z a  sp ry tn eg o  p ro d u c en ta  „ fau li44 
i p ie rw szo rzęd n eg o  eg o istę , d ą żąceg o  za  w sze lk ą  
cen ę  do  z ro b ie n ia  go la  o so b iśc ie , a  w ięc  sk ą ­
p eg o  d la  w sp ó łg raczy .

P arę  m inu t p rz ed  ko ń cem  traged ji...
D ziew ięć już  razy  p i łk a  g rzęzła  w  g łęb in ach  

„świątyni** W arszaw ianki...
T a d e k  z p i łk ą  rw ie  n a  bram kę. O b ro n a  

W arszaw iank i zas ła n ia  m u drogę. S trza ł n ie ­
m ożliw y. E m chow icz  sto i czyściusieńk i —  nik t 
go n ie  k ryje. O d  n ieg o  do b ram ki — p ro s ta  
trasa.

N a rach u n k u  G rab o w sk ieg o  3, na  jeg o  zaś 
rach u n k u  2 bram y...

L os zak ład u  i dw ucyfrow ego  w yniku  zaw isł 
w  pow ie trzu ...

C hw ila  zw łoki. W  duszy  T a d k a  d ra m a t 
„przychologirzno-boiskow y**, w stęga  uczuć orze 
w aża  się  szybko. P a rę  sek u n d  nam ysłu , S tru­
m iłło  nerw ow o tań czy  w  bram ie...

B raw o! C złow iek  je s t p an em  sw ych n a ­
m ię tn o śc i!  N iech  żyje k lub , am b ic jo m  o so b i­
stym  — „na p o h y b e l44!

B om ba E m chow icza  s ied zi w  sieci „W ar­
szaw ian k i44.

10:0.
B raw o p. G rabow ski...

Redakcją okręgu warszawskiego ob­
j ą ł  p. Tadeusz Semadeni.
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A c z k o l w i e k  t u  i  o w d z i e  d a ł y  s i ę  j u ż  s ł y s z e ć  
u t y s k i w a n i a  n a  h y p e r o r g a n i z a c j ę  n a s z e g o  s p o r t u  
p ę d  k u  z a w i ą z y w a n i u  n o w y c h  i n s t y t u c j i  j e s t  
w c i ą ż  d o s y ć  s i l n y ,  z w ł a s z c z a  n a  t e r e n i e  w a r  
s z a w s k i m .  P o z a  Z w i ą z k i e m  H o c k e y o w y m ,  k t ó r y  
d e f i n i t y w n i e  z a w i ą z a ł  s i ę  d o p i e r o  w  r .  b  , w  o s t a t ­
n i m  k w a r t a l e  z a i n o g u r o w a n o  3  n o w e  i n s t y t u c j e .  
F e d e r a c j e  k o b i e c ą ,  o  c h a r a k t e r z e  o g o l n o  - p o l ­
s k i m  i  d w i e  o k r ę g o w e :  Z w i ą z e k  d z i e n n i k a r z y
s p o r t o w y c h ,  k t ó r y  z d r a d z a  t e n d e n c j e  d o  z y w s z e j  
d z i a ł a l n o ś c i  o r a z  O k r ę g o w y  Z w i ą z e k  i o ś  a r s  i ,  
w  s p r a w i e  k t ó r e g o  w  b i e ż ą c y m  t y g o d n i u  m a  s i ę  
o d b y ć  z e b r a n i e  i n f o r m a c y j n e .

J e ż e l i  n a w e t  i s t n i e j ą  z a s t r z e ż e n i a  c o  o  c e  
l o w o ś c i  z a w i ą z y w a n i a  t y c h  n o w y <  z r z e s z e ń ,  
s a m  f a k t  p o t r z e b y  i c h  p o w o ł a n i a  d o  ż y c i a  u c z u  
w a n y  p r z e z  i c h  i n i c j a t o r ó w  j e s t  d o s c  z n a m i e n n y  
i  ś w i a d c z y  o  i s t n i e j ą c e j  u  n a s  s i l n e j  ą z n o s e i  
d o  u g r u n t o w a n i a  s t r o n y  o r g a n i z a c y j n e j  s p o r t u
w  P o l s c e .  . . .

C h o c i a ż  k w e s t j a  c z y  l e p i e j  j e s t  t w o r z y ć  
n o w e  z r z e s z e n i a ,  c z y  t e ż  p o t r z e b n ą  n a  t o  e n e r  
g j ę  s k i e r o w a ć  k u  p o d n i e s i e n i u  p o z i o m u  o r g a n  
z a c y j n e g o  j u ż  i s t n i e j ą c y c h ,  p o z o s t a j e  o  w a r  ą ,  
s a m  f a k t  i s t n i e n i a  t a k i c h  t e n d e n c y j ,  i  o  o s  
s i l n y c h  j e s t  p o c i e s z a j ą c y m .

C z y  s t w o r z e n i e  w  a r s z .  w k t .   ̂
c e l o w e ?  T r u d n o  d z i ś  o  t e m  s ^ i c ,  n i m  w y p o ­
w i e d z ą  s i ę  j e g o  i n i c j a t o r z y .  W y d a j e  n a m  s i ę ,  
ż e  o d p o w i e  o n  » w e m u  z a d a n i u ,  j e ż e l i  p r z y j m  e  
s k r o m n ą  p o s t a ć  k o m i s j i  m i ę d z y k l u b o w e ,  o r g a -  
n i z u j ą c e j  o d  c z a s u  d o  c z a s u  r e g a t y ,  a  p r z e  e  
w s z y s t k i e m  r e p r e z e n t u j ą c e j  k l u b y  w a r s z a w s k i e  
w  w y s t ą p i e n i a c h  n a  z e w n ą t r z .  P o n i e w a ż  t e n  
o s t a t n i  c e l  z d a j e  s i ę ,  p r z y ś w i e c a  p r o j e k  o d a w -  
c o m  W O Z T W ,  i d e i  t e j  m o z n a b y  p r z y k l a s n ą c ,  
c z y n i ą c  j e d n o  t y l k o  z a s t r z e ż e n i e :  a b y  Z w i ą z e k
t e n  n i e  s t w a r z a ł  z b y t  c i ę ż k i e j  m a s z y n y  Z a r z ą d ó w ,  
W y d z i a ł ó w ,  K o m i s j i  i  K o l - g j o w  .  n a d m ,  r e m  
b i u r o k r a t y z m u  n i e  u t r u d n i a ł  p r a c y  s p o r t o w e j .

*
W a r s z a w a  p r z y g o t o w y w a ł a  s i ę  z  p e w n y m  

n i e p o k o j e m  i  p o d ś w i a d o m ą  o b a w ą  n i e z d o l n o ś ć ,  
w y p e ł n i e n i a  s w y c h  z a d a ń  n a  p r z y j ę c i e  Z j e ż d ż a ­
j ą c e g o  d o  s t o l i c y  n a j w i ę k s z e g o  z  P o l s k i c h  Z w i ą z ­
k ó w  S p o r t o w y c h  -  K o l s k i e g o  Z w i ą z k u  P i ł k i

N ° Z  S p r a w a  n i e  p r z e d s t a w i a ł a  s i ę  r ó ż o w o .  O p ł a ­
k a n y  s t a n  W O Z P N  -  m a m y  n a  m y s i ,  p o w a g ę
j e g o  organów , k t ó r e g o  w a l n e  z - b r „ n , e  r o b i ł o
z a w s z e  w r a ż e n i e  w i e c u  k ł ó c ą c y c h  s , ę  s z t u b a k ó w  
a  k t ó r e g o  z a r z ą d ,  p o z a  s o b a m i  n a  s t a n o w i s k a c h

i u  b y ł  o d  p o s i a d a n i a  n a l e ż -n a c z e l n y c h ,  d a i e K i m  r
n e g o  a u t o r y t e t u  w s z y s t k o  n a s t r a j a ł o  n a s  p e s y ­
m i s t y c z n i e .  M o ż n a  b y ł o  z y w i c  v . , e l k i e  o b a w y ,  
c z y  r a j p o w a ż n i e j s z y  i  n a j p o t ę ż n i e j s z y  z  n a s z y c h  
z w i ą z k ó w ,  m a j ą c y  z a  s o b ą  w i e l k ą  p r a c ę  a  d o ­
k o ł a  s i e b i e  o u ż y  a u t o r y t e t ,  z j e c h a w s z y  d o  W a r ­
s z a w y ,  n i e  z j e d z i e . . .  n a  p s y .   ̂ . . .  i

Spraw a w strzym ana dziw ną dosc  d ep eszą

^  N a r z ą d  P 2 P N  unieważnił uchwałę Walnego 
Zebrania  ( ?  ? )  z  p o w o d u  n i e f o r m a l n o ś c i . . .  C o  t o
znaczy? . . . . . .

T rze b a  p o czek ac  c ie rp liw ie  na  w y jaśn ien ia.

Ł Ó D Ź
G orzej n iż  fa ta ln a  p o g o d a  zm usiła  całv  sze­

reg  zap o w ied zian y ch  zaw odów  o d łożyć . Z b y t 
w czesne  ro zp o częc ie  sezonu  sp o rto w eg o  m ści się. 
T ru d n o l S p o rto w cy  zac isn ę li zęby  i g rą ją , grają 
m im o 10° m rozu i g rubego  p o k ład u  śn iegu  na 
b o isk ach . Ł ad n ie  to , n aw et b a rd zo  ład n ie , lecz 
n ieb e zp ie cz n ie . G ru n tow na k ą p ie l w m arcow ym  
b ło tk u  a w  chw ilę  p o tem  tarzan ie  się  w  śn ieg u — 
to  n a  zd row ie, zd a je  się, n ie  w yjdzie.

*
Z aw o d y  P o lo n ja -T u ry śc i, k tó re  m im o sza­

lonej n iep o g o d y  z d o ła ły  zw abić  na b o isk o  p o n a d  
1 '/ 2 tys. o só b  n ie  n a leża ły  do  udan y ch . P o lo n ja  
zas łu g u je  i w ym aga lep szeg o  p rzec iw n ik a , an i­
żeli Turystów, a ci o sta tn i są  n a d to  w  sk an d a ­
licznej form ie . B oisko k o m p le tn ie  do  gry się  n ie  
n ad aw ało . G ra  sam a m im o, iż n ie  n a le ża ła  do 
ład n y c h , b y ła  jed n a k  d o ść  c iekaw a. P rzew aga  
P o lo n ji p o leg a ła  g łów nie  n a  szybkośc i, k tó ra  
stanow i ce< hę i na  g łów n ie jszą  za le tę  drużyny. 
D o sk o n ały  je s t  L o th  I na  śro d k u  p om ocy . Jest 
on  typow ym  k ierow nik iem  drużyny i n a ju ży tecz ­
niejszym  je j graczem .

D o b r ą  p a r ą  j e s t  G r a b o w s k i  —  E m c b o w i c z .  
S ą  t o  r u t y n o w a n i  s t r z e l c y ,  L o t h  11 j e s t  g r a c z e m  
d o b r y m ,  l e c z  g r a  z b y t  „ n a  w a r  j a t a " .  T a k i  g r a c z  
m o ż e  d u ż o  p r z y n i e s i e  d r u ż y n i e  k o r z y ś c i ,  a l e  n i e ­
k i e d y  i  d u z o  s z k o d y .  P o d  p e w u e m i  w z g l ę d a m i  
j e s t  d o  m e g o  p o d o b n y  S e g c ł  z  H a k o a h u .  R ó w n i e  
s z y b k i  d o b r y  s t r z e l e c  i  n a p a s t n i k  n i e  p o s i a d a  
j e d n a k  S e g a !  t a k i c h  j a k  L o t h  w .  r u n k ó w  f i z y c z ­
n y c h  i  r ó w n e j  t e c h n i k i .  u i y ś c i ,  j a k  j u z  n i e ­
j e d n o k r o t n i e  p o d n o s i l i ś m y ,  s ą  d r u ż y n ą  n i e p e w n ą .  
M i e l i  j e d e n  z e  s w y c h  z ł y c h  d n i .  P r z e c i w n i k o w i  
n i e  p r * e  i w s t a w i l i  n a w e t  a m b i c j i ,  d a l i  g o ś c i o m  
z ł e  ś w i a d e c t w o  o  s p o r c i e  ł ó d z k i m .  A  s ą d z ę ,  ż e  
„ F o l  n j a “  z n a j d z i e  w  Ł o d z i  b a r d z i e j  g o d n e g o  
s i e b i e  p r z e c i w n i k a -  A l e  m i s t i z  s t o l i c y  c z u j e ,  
z u a j e  s i ę ,  j a k ą ś  a n t y p a t j ę  d o  Ł o d z i .  N i e  c h c e ­
m y  b y ć  p r a l n i ą  m i ę d z y  k l u b o w y c h  b r u d ó w ,  a l e  
o  i l e  s i ę  n i e  m y l i m y ,  p o s i a d a  „ f  o l o n j a "  w z g l ę ­
d e m  k l u b ó w  ł ó d z k i c h  p e w n e  z o b o w i ą z a n i a ,  o d  
k t ó r y c n  w y p e ł n i e n i a  s i ę  u c h y l a .

■i
H a k o a c h  z a p o w i e d z i a ł  w  b i e ż .  t y g .  4  m a t c h e ,  

j e d n a k  z  p o w o d u  f a t a l n e j  p o g o d y  ż a d e n  z  n i c h  
n i e  d o s z e d ł  d o  s k u t k u .  M i s t r z  n a s z  p r z e g r a ł  
z  W a r t ą  w  s t o s u n k u  3 : 7  w  P o z n a n i u .  T a k ,  ż e  
s m u t n o  i  b i e d n i e  w  n a s z e j  b i a ł e j  Ł o d z i .

L W Ó W

P r o w o k a c y j n i e  w c z e ś n i e  o t w a r t o  w e  L w o w i e  
s e z o n  s p o r t o w y ,  b o  j u z  w  d n i u  18 l u t e g o  b .  r .  
N i c  w i ę c  d z i w n e g o ,  ż e  p i e r w s z e  z a w o d y  o d b y ł y  
s i ę  p r z y  z u p e ł n e j  n i e p o g o d z i e :  b ł o c i e  i  d e s z c z u .  
S ł o ń c e ,  z a p o w i a d a j ą  e  w i o s n ę  j u ż  w  p o ł o w i e  
l u t e g o ,  n i e c n i e  z w i o d ł o  n a s z  ś w i a t  s p o r t o w y .

P o m i m o  w y r a ź n e j  n i e p o g o d y  i n a u g u r a c y j n a  
n i e d z i e l a  s p o r t o w a  w e  L w o w i e  w y p e ł n i o n a  b y ł a  
r ó ż n e m i  z a w o d a m i ,  a  w i ę c :  p r z e d e w s z y s t k i e m  —  
m o d n y m  t u r n i e j e m  s i ó c - e m k o w y m ,  o r a z  w e ­
w n ę t r z n y m  b i e g i e m  n a  p r z e ł a j  „ v z a r n y c h “ .

Z  d w u c h  s p o t k a ń  f o o t b a l T o w y c h ,  j a k i e  o d ­
b y ł y  s i ę  w  p i e r w s z y m  d n i u  t u r n i e j u ,  d o  d a l s z y c h  
r o z g r y w e k  z a k w a l i f i k o w a ł y  s i ę  d r u ż y n y :  C z a r n i  
d o  f i n a ł u  i  P o g o ń  d o  p ó ł f i n a ł u .

W finale  sp o tk a ły  sią  d rużyny C zarnych 
i P o g o n i, p rzyczem  C zarn i p o n ieś li d o tk liw ą  
p o rażk ę , p rzeg ry w ając  u fundow any  p rzez  s ieb ie  
puhar.

B i e g  n a  p r z e ł a j ,  z o r g a n i z o w a n y  p r z e z  C z a r ­
n y c h ,  o d b y ł  s i ę  w  d n i u  7  m a r c a  n a  p r z e s t r z e n i  
3 k i m .  p r z y  u d z i a l e  13 „ C z a r n y c h " .  L i <  z u i e  
z e b r a n a  p u b l i c z n o ś ć  ś w i a d c z y  o  w z r a s t a j ą c e m  
z a i n t e r e s o w a n i u  s i ę  l e k k o - a t l e t y k ą  z e  s t r o n y  s z e r ­
s z y c h  s f e r  l w o w s k i e g o  s p o ł e c z e ń s t w a .  Z w y ­
c i ę s t w o  z d o b y ł  w  d o b r e j  f o r m i e  P o s t ę p s k i ,  w y ­
p r z e d z a j ą c  n a  f i n i s h u  o g ó l n e g o  f a w o r y t a ,  K a w ę .

W  t y m ż e  d n i u ,  7  m a  c a ,  o d b y ł o  s i ę  w a l n e  
z e b r a n i e  A Z S - u ,  k t ó r e  w y k a z a ł o  k o L s a l n e  z a i n -

\*

] ^ N 0 ,  W IE C Z O R E M  , P R Z E D  i  PO 
Z A W O D A C H  SPO RTO W Y CH ,PO  BALUJ 
PO S 1 L N E M  Z M O C Z E N IU ,S P O C E N IU / 

N A L E Ż Y  R A ZD EJ W Y T W O R N E J 
DAM IE PAM IĘTAĆ o P Ł Y N IE

t e r e s o w a n i e  s p o r t e m  w ś r ó d  a k a d e m i k ó w .  S z c z e ­
g ó ł y  w  n a s t ę p n y m  n u m e r z e .  / .  Danków .

*
S p ó ź n i o n a  z i m a  p r z y p o m n i a ł a  s o b i e ,  ż e  

n a l e ż y  z a z n a c z y ć  s w o j ą  o b e c n o ś ć  ś n i e g i e m ,  
m r o z e m ,  a  m i m o  t o  n i e  z d o ł a ł a  z m u s i ć  d o  p o ­
ż e g n a n i a  s i ę  z  b o i s k a m i  r o z b u d z o n y c h  s p o r ­
t o w c ó w .  L e k k o  a t l e c i  p r z y g o t o w u j ą  s i ę  d o  
b i e g u  m i ę d z y  k l u b o  w  e g o  n a  p r z e ł a j ,  u r z ą d z a n y  
p r z e z  s e k c j ę  l e k k o  a t l e t y c z n ą  i L K S  C z a r n i  

2 2  b .  m . ) .  N i e k t ó r z y  z a ś ,  m a c h n ą w s z y  r ę k ą ,  
w z i ą l i  d e s k i  i  ł a s z k i  „ p o d  p a s z k i * '  i  p o j e c h a l i  
d o  S ł a w s k a  l u b  W o r o c h t y ,  g d z i e  p a n u j e  c u d n a  
z i m a .  N a j w i e r n i e j s z y m i  w i o ś n i e  o k a z a l i  s i ę  p i ł ­
k a r z e ,  k t ó r z y  n i e  z w r a c a j ą c  u w a g i  n a  z i m ę  
i  ś n i e g  k o p a l i  s o b i e  i  s i e b i e  w  n a j l e p s z e .  W i e l -  
k i e m  ś w i ę t e m  s p o r t o w e m  d l a  k i l k u  t y s i ę c y  
p u b l i c z n o ś c i  b y ł  p r z y j a z d  W a w e l u  z  K r a k o w a .

T O R U Ń
Z  n a s t a n i e m  s e z o n u  w i o s e n n e g o  r u c h  n a  

b o i s k a c h  c i ą g l e  s i ę  w z m a g a ,  l e c z  n i e s t e t y  p r a w i e  
w y ł ą c z n i e  w  d z i e d z i n i e  p i ł k i  n o ż n e j .  I n n e  g a ­
ł ę z i e  s p o r t u  s ą  u  n a s  w  z a n i e d b a n i u  d o  t e g o  
s t o p n i a ,  ż e  B y o g o s z c z  s t a r a  s i ę  n a  w ł a s n ą  r ę k ę  
u z u p e ł n i ć  t e  l u k i ,  k t ó r e  T o r u ń  p o z o s t a w i a  
w  s w e j  d z i a ł a l n o ś c i  s p o r t o w e j .  L e k k o - a t l e t y k a  
i l p .  m e  m o ż e  r u s z y ć  u  n a s  z  m i e j s c a .  N i e  m a m y  
Z w i ą z k u  O k r ę g o w e g o  L  - M t l . ,  t o  t e ż  k l u b y ,  p o ­
s i a d a j ą c e  s e k c j e  l e k k o - a t l e t y c z n e .  s ą  p o z o s t a ­
w i o n e  s a m e  s o b i e .  Ż a d n y c h  z a w o d ó w  j e s i e n ­
n y  h ,  n a w e t  b i e g ó w  n a  p r z e ł a j  l u b  o k r ę ż n y c h ,  
n i e  w i d z i e l i ś m y  j u ż  o d  d ł u ż s z e g o  c z a s u .  O b e c n i e  
j e d n a k  T o r u ń s k i  K l u b  S p o r t o w y  n a  W a l n e m  
Z e b r a n i u  d o k o n a ł  w y b o r ó w  n o w y c h  w ł a d z  p o d  
h a s ł e m  r o z s z e r z e n i a  s w e j  d z i a ł a l n o ś c i  n a  
w s z y s t k i e  g a ł ę z i e  s p o r t u .  O s o b a  p r e z e s a  k l u b u  
i n ż .  W a r o b m a  d a j e  r ę k o j m i ę ,  ż e  z a m i e r z e n i a  
z o s t a n ą  w p r o w a d z o n e  w  c z y n .

N a  p i e r w s z y m  p l a n i e  u r z e c z y w i s t n i e n i a  n o ­
w e g o  p r o g r a m u  1 o r u ń s k i  K l u b  S p o r t o w y  p o s t a ­
w i ł  k w e s t j ę  w s k r z e s z e n i a  S e k c j i  T e n n i s o w e j .  
O s i ą g n i ę i o  j u ż  p o r o z u m i e n i e  z  I o r u ń s k i m  K l u ­
b e m  L a w n  1  e n n i s o w y m ,  d o t y c h c z a s o w y m  w ł a ś c i ­
c i e l e m  5 - c i u  w s p a n i a ł y c h  k o r t ó w ,  o r a z  z o r g a n i ­
z o w a n o  k i r r o w n i c t w o  S e k c j i .  O c z e k u j e m y  t e r a z  
d z i a ł a l n o ś c i  n a  p o l u  l e k k o - a t l e t y k i ,  t a k  b a r d z o  
u  n a s  z a n i e d b a n e j .

Z  w a ż n i e j s z y c h  w y d a r z e ń  u b i e g ł e g o  t y ­
g o d n i a  n a l e  y  z a n o t o w a ć  w z m o ż o n ą  d z i a ł a l n o ś ć  
s p o r t o w ą  W ł o c ł a w k a  i  o k o l i c .  W ł o c ł a w e k  p o ­
s i a d a  \ l  k l u b ó w ,  k t ó r e  p o s t a n o w i ł y  p r z y s t ą p i ć  
d o  Z w i ą z k u  O k r ę g o w e g o  o r a z  d o m a g a ć  s i ę  
u t w o r z e n i a  p o d o k r ę g u  W ł o c ł a w s k i e g o .  S p r a w a  
j e s t  w  t o k u .  P r z y m o r z y  t o  T o r u ń s k i e m u  O k r .  
Z w .  P .  N .  o k o ł o  z O - u  n o w y c h  k l u b ó w ,  
a  P Z P N - o w i  p r z e s z ł o  3 0 0 - u  n o w y c h  g r a c z y .  
J e s t  t o  s u k c e s  n i e l a d a  w  k i e r u n k u  p r o p a g a n d y  
s p o r t u  p i ł k i  n o ż n e j .

Czyżby początek zacieśnienia  
programu WTC?

BRAWO NAJMŁODSI!

W T C  zw ró ciło  się  do  W O Z L A  z p ro śb ą
0 sk re ś len ie  tro z lis ty  cz łonków , w o b ec  ro z ­
w iązan ia  sek c ji le k k o -a tle ty c z n e j. P am ię tam y  
w szys y  WBlne z eb ran ie  W T C  i g ło sy  „starszych  
dożywotnich** cz ło n k ó w  T o w arzy stw a , do m ag a­
jąc y ch  się  sk aso w an ia  w szystk ich  sek c ji za  w y ­
ją tk iem  k o larsk ie j, n o  i... w ó d czan o -k arc ian e j.

Czyj by  to  b y ł p ierw szy  k rok  na d ro d ze  
re a lizo w an ia  życzeń  św ia tłe j o p in ji „dożyw otni- 
ków " W I C ?

C zy d z ie ln a  sek c ja  p iłk i nożnej cyk listów  
też  d o czek a  się  w k ró tce  ro z w iąz an ia ?

M łodzi zaw sze m ają  w iększe a sp irac je
1 szerszy  rozm ach . P o m ięd zy  zap o m n ian y m i 
k lubam i, a  w łaśc iw ie  k lub ikam i k lasy  C, k tó re  
to  np. w  W O Z P N  n a le żą  do  k a teg o rji c z ło n ­
ków  d o w c ip n ie  n azw anych  „p rzy ję te  p o d  o p ie ­
kę*, pon iew aż ... n ik t się n iem i n ie  op iek u je , 
p o m ięd zy  tem i k o p c iu szk am i n u rtu ją  św ia tłe  
p rądy . N a w sty d  i h ań b ę  staruszkom  z W T C , 
zam ykającym  sw e b o isk o  d la  lek k ie j-a tle ty k i, 
C -k lasow a „Lauda** za ło ży ła  sek c ję  lekko*atl., 
a  rów n ież  C -k lasow y „Orzeł** o rg an izu je  w  dn. 
5 IV b. r. zaw o d y  w ew n ętrzn o -k lu b o w e . Bodaj 
że p ie rw sze  zaw o d y  k lasy  C w  W arszaw ie. 
B raw o m łodzi, a  w am  „dożywotnicy** —  w styd.

/. Se
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Część publiczności i „środki bezpieczeństwa" na meczu o Puhar Anglji 
między Sheffield United — West Bromwich Albion (2: o)

P I Ł K A  N O Ż N A
N ad  w szystk iem i w ydarzen iam i „zie lone j 

m uraw y" (a  w ła śc iw ie  g rzązk ieg o  b ło tk a )  g ó ­
ru je  w  tym  ty g o d n iu  „z ie lo n y  s to lik " .

D ep esza  P Z P N  do W O Z P N —z d a  się  m ały  
św is tek  p ap ie ru , a je d n a k  p o tr a f i ła  zak ry ć  so b ą  
c a łą  n ied z ie ln ą  p an o ram ę  p iłk a rsk ą .

W szy scy  ju z  zap ew n e  z n a ją  h is to rję  h is te ­
ry czn eg o  w a lnego  z g ro m ad zen ia  P Z P N  w  K ra­
k o w ie . W o b e c  odm ow y p rzy jęc ia  m an d a tó w  do 
Z a rz ąd u  p rzez  d z ia łac zy  K rakow sk ich , w a lne  
zg ro m ad zen ie  m u sia ło  reasu m o w ać  p o p rz e d n ią  
sw ą u ch w ałę  i p rz en ie ść  s ie d z ib ę  P Z P N  do 
W arszaw y  już „od  zaraz" i n a  5 k w ie tn ia  w y zn a­
czyć W aln e  Z e b ra n ie  w W arszaw ie, c elem  w y ­
b o ru  w ład z .

O b e c n ie  d e p esza  P Z P N  p o d p isa n a  p rzez  
p . O b ru b a ń sk ieg o  d o n o si, że na  sk u tek  p ro te s tu  
K rak. O kr. Z w . P N  u c h w a ła  o p rzen ies ien iu  
s ied z ib y , z o s ta ła  an u lo w an a  i P Z P N  p o z o sta je  
w  K rakow ie.

D e p esza  ta  je s t  d o w o d em  n ies ły ch an eg o  
hao su , jak i z a p a n o w a ł w u m y słach , zas łu żo n y ch  
z re sz tą  d la  rozw oju  p iłk i n o żn ej, d z ia łaczy  k ra ­
k o w sk ich  p o  w alnym  zgro m ad zen iu . N ie m ożem y 
n a raz ie  p rz ew id z ie ć , jak i o b ró t p rzy jm ie  cała  
ta  sp raw a , gdyż w a ln e  z g ro m a d ze n ie  je s t  n a  5 
k w ie tn ia  zw o łan e  do  W arszaw y  i m usi się  o d ­
być. O n o  d o p ie ro  p rzy n ie s ie  o s ta te cz n e  w y­
jaśn ien ie .

N araz ie  o g ran iczam y  się  do  stw ie rd zen ia , 
że ze  s tro n y  fo rm aln e j d e p esza  P Z P N  n iem a 
ż ad n y c h  p o d s ta w  p raw n y ch , p o n iew aż  zarząd  
n ie  m o że  an u lo w ać  u c h w a ł w a ln eg o  z g ro m a­
d zen ia , a w  raz ie  sp rz ec z n o śc i ty ch  u ch w ał ze 
s ta tu tem , p rz ew o d n ic zą cy  n ie  p o w in ien  b y ł 
d o p u śc ić  do  g ło so w an ia . S k o ro  je d n a k  u ch w ały  
z a p a d ły , d o p ie ro  w a ln e  zg ro m ad zen ie  w  dniu 
5 k w ie tn ia  b y ło b y  u p raw n io n e  d o  ich  a n u lo ­
w ania.

P o za tem  d z ia łacze  k rak o w scy  w y staw ia ją  
so b ie  św iad ec tw o  d z iw nego  b rak u  rozw agi, sko ro  
sp o w o d o w aw szy  p rz e n ie s ie n ie  P Z P N  do  W ar­
szaw y, n a s tę p n ie  p ro te s tu ją  p rzec iw k o  tem u.

W arszaw a p rzy g o to w u je  się  do  c iężk iego  
b rzem ien ia , jak im  je s t  sfo rm o w an ie  zarząd u  
P Z P N  i sp o k o jn ie  cze k a  co p o w ie  W aln e  Z g ro ­
m ad zen ie .

*
N a b o isk a ch  — sto su n k o w o  sp o k o jn ie . — 

L eg ja  ła tw o  u p o ra ła  się  z W T C , W arszaw ian k a  
raz  je szcze  zad o k u m en to w a ła  sw ą w y ższość  n ad  
V arso v ią ,, ch o ć  ró ż n ic a  je s t  co raz  m nie jsza. 
P o lo n ja  w reszc ie  w ró c iła  z L o d zi, p rzyw ożąc  
s to su n e k  b ram  4 : 1 ,  c h o ć  p o d o b n o  s trze la  ich  
T u ry sto m  coś o k o ło  d z iesięc iu . N ie s te ty  sęd z ia  
p. H an k e  „ z a ła ta ł"  sp o rą  ilo ść  „d z iu r"  w b ra ­
m ie  ło d z ia n .

W  K rak o w ie  C raco v ia  i W isła  sp raw iły  
ła ź n ie  ślązak o m  i p o m o rzan o m , co uw ażano  za 
czyn w yso ce  „ n ie p a tr jo ty c z n y "  w d o b ie , gdy 
d z ie ln ic e  te  n a raż o n e  b y ły  i tak  n a  szw ank. 
S zczęśc ie , że o te j  „ łaźn i"  b a rd zo  p rę d k o  nasze

„ p ie ro n y "  zap o m n ą. O b y  za to  p a m ię ta li zaw sze
0 chm urach , k tó re  p rz e c ią g a ły  w tym  czasie  
n a d  ich  d z ie ln icą .

L w ó w
L K S  „Pogoń" ro zeg ra  w  sezo n ie  w iosennym  

r. b . sze reg  zaw o d ó w  z drużynam i k lu b ó w  z a ­
gran icznych , z k tó rym i zaw a rła  już  d e fin ityw ne 
k o n trak ty  a  to : „ R ap id " , „A m ato rzy " , „V ien n a" , 
„S im m ering", „ S p a rta " , „V arso v ic e " , „H ak o ah ", 
„P a rd u b ic e" , „M  1 K “.

P ró cz  teg o  p ro w ad zi LKS „P o g o ń " p e r tra k ­
tac je  z k lubam i: w łosk im i, ang ie lsk im i o raz  n ie ­
m ieck im i i sp o d z iew a  się  gośc ić  n a  w iosnę  je d n ą  
ze  zn ak o m ity ch  drużyn W ło c h  oraz  drużynę 
an g ie lsk ą .

Z  k ra jo w y ch  drużyn  gośc ić  b ę d z ie  jed y n ie  
„ C raco v ia" .

*
Czarni—Sparta 5 : 0  (2 :0 ) .  S p o tk a n ie  to  wy* 

grali w ysokocyfrow o  ch o ć  jeszcze  n ie w sp ó łm ie r­
n ie  do  ilo śc i m ożliw ych  p o zy c ji C zarn i dzięk i 
w sp an ia łe j grze K o p c ia  IV (Janek) i W itk o w ­
sk iego . W inn ick i jak  zw ykle  w  form ie , tym  
razem  za im p o n o w ał z im ną k rw ią  z ja k ą  b ro n ił 
rzu t karny . S p a rta  n ie  m a dość  p ę d u  i am bic ji, 
by  w yk o rzy stać  p e w n e  n iem al sy tu ac je .

Pogoń — Lechia. 2 :1  ( 1 : 0 )  P o g o ń  sp raw iła  
dużo zaw o d u  sw ym  sym patykom .

*
Pogoń — Czarni 4 :1  ( 3 : 0 )  (f in a ł tu rn ie ju

siódem kow ego). P o g o ń  z k o m p le tn ą  tró jk ą  ś ro d ­
kow ą, k tó ra  d a ła  m istrzow i zw ycięstw o i... puhar.
Z  P ogon i n a jle p ie j g ra ł W ac ław  K u char, zw any 
o b e cn ie  p o p u la rn ie  „M oryc", k tó rem u  tren in g  
łyżw iarsk i n ie ty lk o  w  zd o ln o śc iac h  p iłk a rsk ich  
n ie  zaszk o d z ił, a le  p o m ó g ł. D ow odem  teg o  b y ła  
je d n a  b ram k a  s trz e lo n a  z daw no  n iew id z ian e j 
u n iego  p iru e ty . C zarn i p o c ie sz a ją  się coraz  p ięk ­
niej k ry sta lizu jący m  się ta le n te m  Jan k a  K opcia.

«
Hasmonea — M etal (kl. B .). 3 :1  (1 :1 ) .  Has" 

m o n ea  re k ru tu jąc a  sw ych  e raczy  z ca łe j Polski
1 „ tro szeczk ę"  z C zech , W ęg ie r i A u strji, tym  
razem  w staw iła , m o cn o  re k la m o w an y  n ab v tek  
w  o so b ie  H e im a  z k rak o w sk iej M akkabi. „N aj­
g roźn ie jszy  p rz eb ija c z  (sie i) P o lsk i"  je s t  już 
n ieco  sta raw y  i ły saw y  i n ie szczeg ó ln ie  p rz e d ' 1 
staw ia  się  sp o rto w o .

*
Hasmonea — Sparta 4 .' 0 ( I : 0) ch o ć  zby t 

do tk liw y  w  e fek c ie  d la  p ierw szy  raz  p o  w o jn ie  
A 'k la so w e j S party , b y ł  ch o ć  n iezb y t zas łu żo n em  
zw ycięstw em , a le  zaw sze  uzyskanem .

*
Wawel— Hasmonea I I  ( 1 :0 ) .  G racze  k ra ­

k o w scy  w  d o b re j k o n d y c ji fizycznej, ła tw o  
p rzy sto so w a li się  do  te re n u , k tó ry  d z ięk i z a ­
m arzn ięc iu  i o ślizg ło śc i s ta w ia ł n a tu ra ln e  p rz e ­
szkody.

W p ierw sze j p o ło w ie  p rzy  z u p e łn e j p rze  
w adze  W aw elu  zd o b y w a  bram kę z k arnego  
o b ro ń c a  N ow ak. D alej to czy  się  g ra  b ru ta ln a . 
W  43 m in. d rug iej p o ło w y  s trze la  H eim  re w an ­
żow ego  go la  d la  H asm onei. W aw el p o w in ien  
b y ł zw yciężyć. S ęd z ia  p . P ic h e ta  o d z n ac za ł 
się  godnym  p odziw u  sp o k o jem  (p o za  n ien ag an - 
nem  sęd z io w an iu ) z jak im  p ro w a d z ił zaw ody  
w o b ec  te rro ry zu jące j go gaw iedzi.

*
Pogoń — Wawel 6 : 1  ( 2 :  0). W ynik  p a ch n ą cy  

sen zac ję . D rużyny stan ę ły  n ap rzec iw  sie b ie  
w sk ła d ac h  -  W awel! M ądry; N ow ak , Jesionka; 
H yla, S e ich te r, K ożuch; K oncki, S e ich te r 11, 
N ędziński, W ęglow ski, S chw ab en th an . Pogoń: 
G órlitz; O learczy k , M aurer; H anke, F ich te l. G u- 
licz; ło n e c k i, B atch , W acek  K uchar, dr. G ar- 
b ień , S zabak iew icz .

B oisko ślisk ie, p o k ry te  śn ieg iem  G racze 
W aw elu  p raco w ali z całym  w ysiłk iem  i z ap a r­
c iem  sieb ie , daw ali n iem al w szystko  n a  co ty lko  
b y ło  stać  ich  m ło d e , zd ro w e  organizm y, szli 
d z ie ln ie  n a  b ram k ę  M istrza P o lsk i, jeszcze  d z ie l­
n ie j na p o szczeg ó ln y ch  graczy  — w szystko  n ie ­
s te ty  b ezsk u teczn ie . P ogoń , jak o  m istrz , z d u ­
m iew ała  w p ro st m ło d o śc ią  i tem p eram en tem .

T a jem n ica  P ogoni, je j w ieczn a  siła , tkw i 
w  „ o d rad zan iu  s ię "  z sezo n u  n a  sezon .

Sam a g ra  je s t  żyw a i p ięk n a . P raw dziw a 
g ra  am ato rów . G racze  d a ją  z a  s ie b ie  c a ły  swój 
n a d m ia r energ ji i s iły . Raz p o  raz  id ą  a taki 
to  te j ,  to  ow ej s trony , raz  p o  raz szczęśliw ie  
b ro n ią  sw ej św ią tyn i b ram k arze , krakow ski 
o fiarny  ch o ć  n ieco  nerw ow y, lw ow ski sp o k o jn y , 
w p ro s t n o n sza lan ck i. S trza ły  Pogoni n iek ied y  
id ą  w  au t, szczeg ó ln ie  b a tc h  wyBzedł z form y, 
zb y t p rz y ty ł i rzuca  się  n ie  tak , jak  d aw niej. 
L ec z  w  chw ilę  p o  a tak u  W aw elu  su n ie  a tak  
P o g o n i i ch o ć  n iek tó rzy  z a tak u  ro zb ij ją  się
0 m ur o b ro n y  i p o m o cy  W aw elu , p rz ed z ie ra  się 
W ac ek  K uchar, s trz e la  o b o k  w y b ieg a jąceg o  
b ram k arza , k tó ry  z d o ła ł  so b ą  jed y n ie  zm n ie j­
szyć p ę d  p iłk i, a ta  to czy  się  z w o ln a  ku br< m ce 
W aw elu  aż ją  dr. G a rb ień  n ieu ch ro n n ie  p ak u je  
w  sia tkę . A ta k i P o g o n i id ą  je d e n  za  drug  m, 
W aw el n ie  p o z o sta je  b ezczynn ie , k ilka rogów  
o b u stro n n ie  n ie  w ykorzy stan y ch  i kom iczny  
m om ent: W acek  strze la , b ram karz  W aw elu  stoi 
sp o k o jn ie  cze k a ją c  na  p iłk ę . T a  o d b ija  m u się 
od  nogi i lec i ku b ram ce. R o b in so n ad a  sp ó ź ­
n io n a  i... p ro te s ty  g raczy  W aw elu , że p iłk a  
„za trzym ała  się  p rz e d  lii.ją " . S ęd z ia  zapew ne 
p rzy p u szcza jąc , że  n ie je d e n  raz  jeszcze  zrani 
p iłk a  św ię to ść  k rak o w sk ie j d rużyny n ieu zn aje , 
m o jem  zd an iem  z d o b y te j p rzez  P ogoń , b ram ki. 
K rzyw dę w y n ag rad za  w  32 m inucie  dr. G a rb ień
1 ład n y m  strza łem  z p iru e ty  zd o b y w a  drugą 
bram k ę .

P o  p o ło w ie  dw a w zajem n e  a tak i i już  w  2 m. 
S ło n eck i s trze la  o b o k  w y b ieg a jąceg o  b ram karza  
zd o b y w ają c  trzec i p u n k t W  I I m in. trzy  s trzały  
W aw elu  o d d a n e  p o  ko lei n ie  p rzy n o szą  u p ra ­
g n io n eg o  gola, za  to  w  6 m in. p o tem  W acek  
s trze la  z p raw eg o  sk rzy d ła , s to ją c  ty łe m  do 
bram ki, lew ą  n o g ą  p o  w y k onan iu  zd u m iew ają ­
cej p iru e ty  4 b ram k ę  d la  P o gon i. N a jp ię k n ie j­
sza  b ram k a  dn ia. Z a  w y raźn y  „hak" w ym ierza 
sę d z ia  rzu t ka rn y  do  W aw elu , k tó ry  O learczy k  
ro zm y śln ie  sk ie row yw a w b ok . 24 m in. p rz y ­
n o si za  ręk ę  M aurera  rzu t karny  i z d o b y ty  przez  
N o w ak a  h o n o ro w y  p u n k t d la  k rak o w ian  i 34 
i 42  m in. p rzy n o szą  dw a o s ta tn ie  goale  d la  P o ­
goni, z d o b y te  p rzez  dr. G a rb ien ia  i F ich tla .

M ecz ten  d a ł św iad ec tw o  s ta le  w ysokiej 
k lasy  lw ow skiej p iłk i no żn ej i jeszcze  jed e n  
lis tek  do  w ień ca  M istrza P o lsk i. N ależy  zw ró­
c ić  uw agę, że  je s t  to  p ierw szy  m ecz  P ogoni 
w b ieżący m  sezo n ie , p o n iew aż  d o ty ch czas  ro ­
zeg ran e  dw a sp o tk a n ia  w tu rn ie ju  s ió d em kow ym , 
jak  tw ie rd z ą  sym patycy  P o gon i, „n ie  lic z ą  s ię" . 
Z  graczy  w yb ija li się  W acek  K uchar, d r . G a r­
b ień  i b ram k arz  G ó rlitz . N a to m iast dziw nie  
osp a ły m  s ta ł  się  B atch , k tó ry  je d n a k  w k ró tce  
z ap ew n e  p o w ró c i do  form y. Z  g ośc i n a jlep szy  
śro d ek  p o m o cy  S e ich te r. S ęd z io w ał p . D udryk.

*
Lechia —M etal 1 :0  ( 0 : 0 ) .  B ram kę s trz e lił  

T arczyńsk i. D iu gok lasow y  M etal w yrab ia  się 
na siln ą  d rużynę.

«
Walne Zgromadzenie Kota Dziennikarzy Spor­

towych w e  L w ow ie d o k o n a ło  now ych  w yborów . 
P rezesem  K o ła  z o s ta ł w ybrany  pro f. W acek , 
de leg o w an o  n a  z jazd  do W arszaw y prof. W ack a  
i inż. L. C h ris te lb au era .
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K r a k ó w
W isła  -  Ruch (W . Hajduki) 5 :1  (3 :0 ) .  N ie­

dz ie la  15.111. B oisko W isły . W a ła  w p ilnem  p rzy ­
go tow an iu  do  szybkim  krok iem  n a d ch o d zący ch  
sp o tk a ń  o m istrzostw o  P o lsk i w ykazuje  pew ien  
system . N ap rzó d  d la  rozruszan ia  kości po  zim ie 
B k la so w i p rzec iw n icy , p o tem  d la  d o b reg o  tre ­
n ingu  e lita  Ś ląsk a  1. F C . w reszcie  d la  P 'ó b y  sił 
R uch, k tó ry  n ied a w n o  sro m o tn ie  p o b ił  W artę  
3 :  1 i 5 : 0  i z A m atoram i, n ied a lek im  p rzec iw ­
n ik iem  w m istrzostw ie , w y szed ł p rz ed  ty g o d ­
n iem  2 : 2 .  R uch ob o k  w sp an ia łe j, G. Ś ląskow i 
w łaśc iw ej am bic ji i dob reg o  startu , w ykaże 
w cale  d o b rą  te c h n ik ę  i kom binac ję , bez zw y­
k łej u d rużyn s - e g o  o środka  ostrośc i. W sk ła ­
dzie W isły  w id o czn e  ek sperym en ty , by  z licz­
neg o  m a te r j i łu  g r a c z y ,  osta teczn ie  usta lić  Jede­
n astk ę  na m istrzostw o Polsk i. W ięc  n a  lew ym  
łączn ik u  m ło d y  B o jarek  zas tęp o w a ł K ow alew - 
sk iego , n a  p raw ej pom ocy  K otlarczyk  oj-
cika, k tó ry  n ie  je s t w  form ie i na  lew ej obron ie, 
n ieg ra jąceg o  jeszcze  w tym  roku  M arkiew icza 
p ierw szy  raz  w barw ach  W isły  w ystęp u jący  
O strow ski. W szyscy  trzej n ie zaw ied li p o k ła d a ­
n y ch  w  n ich  nadziei. Na o g ó ł W isła  d a ła  grę 
z p o w o d u  b a rd zo  c iężk iego  te ren u  (lep k ie  b ło to ) 
n ie  zaw sze p recy zy jn ą  ale sku teczn ą . N apa 
s trz e la ł dużo i gdyby  n ie  w ybitny  p e ch  w d ru ­
giej części gry, rezu lta t m ógł byc ła tw o  po 
w yższony o p a rę  dalszych b ram ek.

W każdym  raz ie  zaw ody na ciężkim  te re n ie  
i p rzec iw  szybkiem u przeciw nikow i, by y api- 
ta lnym  tren in g iem . Bramki zyskali R eym an 1 
i B ojarek  po  2. B alzer jed n ą . U rząd  sędz iego  
sp ra w o w ał p . L andw irt.

#
K S  Urania — Ż K S  Makkabi 0 : 4  (0 :1 ) .  G ra  

z p o w o d u  b ło tn is teg o  te ren u  bo isk a  M akkabi 
b y ła  u tru d n io n a  i m niej in te resu jąca . Do pauzy  
gra o b u stro n n ie  rów na, p o  przerw ie  p rzew aga  
M akkabi. W yróżn iły  się  obu stro n n ie  lo tn e  skrzy­
d ła . S to su n ek  rzu tów  z  rogu 4 :  3 n a  korzyść
U ranii. S ęd z io w ał p. Danz.

#
Toruński K S  -  K S Cracooia 1:5 (0:1). Z a ­

w o d y  te  o d b y ły  się grzązk im  bo isk u  Ju ­
trze n k i"  T K S  siln ie  rek lam ow any  n a  o g o ł n ie  
z ad o w o lił o b e cn e j publiczności. Do p auzy  gra 
ró w n o rzęd n a , po  psu z ie  silna  p rzew ag a  „C ra- 
c o v h “ k tó ra  p o k a za ła  w cale  ła d n ą  grę. C zęste  
a tak i p su ł n ied y sp o n o w an y  C iszew ski n a  lew ym  
łączn ik u  a Sperling  g rający  b ły sk aw iczn ie , m i­
s te rn ie  o b jeżd ża jąc  i p rz ep ro w a d z a jąc  p iłk ę  p o d  
bram kę, k ilkak ro tn ie  m e w yzyskał do g o d n y ch  
p o zy cji s trz e la ją c  na  aut. T K S  w p o lu  do b ry  
i o b ro tn y  p rzep ro w ad za ł m om entam i b ły sk a ­
w iczne a tak i lecz  n a  p o lu  k a rn em  n a p as tn icy  
s taw ali się  n iedo łężnym i a p iłk ę  pew n ie  o d b ie ­
ra ł  d e b rz e  grający G in te l. A tak i p a ra liż o w a ła  
rów nież  gra b ia ło czerw o n y ch  system em  jed n eg o  
o b ro ń cy  w czem  z u p e łn ie  n ie  o rjen to w ali się 
n ap as tn icy  TK S. S łabym  p u n k tem  gości b y ła  
p o m o c  g ra jąca  p rzew ażn ie  s iłą , m e  m o g ąc  s o ­
b ie  dać  rady  z tec h n icz n ie  b a rd zo  dobrym i 
skrzyd łam i g o sp o d arzy

Bram ki strze la li: K ałuża 3, C iszew ski 2,
Z gości lew y łączn ik . P o d y k to w an e  k a rn e  o b u ­
s t r o n n i e  nie  zo s ta ły  w ykorzystane . R zutów  z ro ­
gu 4:3 d la  C racovii. S ęd z io w ał p . Z iem iańsk i 
® * •

Ł ó d ź
Polonja ( Warszawa)— Turyści (Łódź) 5 : 1 .
P rzy jazd  „P o lo n ji"  do  Ł o d zi w zb u d ził ła tw o  

zrozum ia łe  za in te re so w an ie  ju ż  ch o ćb y  z teg o  
p o w o d u , że  k lub  ten  n a leży  b e zsp rz e cz n ie  do 
ex trak lasy  p o lsk ie j. D ziw ne to  je s t  jed n ak : 
W arszaw u  i Ł ó d ź  — d w a  z u p e łn ie  o d m ien n e  
system y gry. C o n a jb a rd z ie j w yróżn ia  P o lo n ję — 
to  tem p o , ydosjconała tak ty k a , św ie tn y  s t a t  do 
p iłk i i je j gaszen ie . N a  szybk ie  tem p o , m oże 
so b ie  P o lo n ja  p o zw o lać  ro z p o rz ą d za ją c  graczam i 
silnym i fizyczn ie  i p o siad a jący m i św ie tny  b ieg , 
czem , n ies te ty , d rużyny  łó d z k ie  p o szczy c ić  się 
n ie  m ogą. D obre  p rzy g o to w an ie  l.-a tle ty czn e , 
a p rzed ew szy stk iem  b ieg i -  to  b o d a j a lfa  i om ega 
d o b re g o  p iłk a rza , lecz  o tem  ło d z ia n ie  n ie  ch cą  
w ied z ieć  — lek k a -a tle ty k a  to  k o p c iu szek  łó d z ­
k iego  sp o rtu .

D u ią  ro lę  o dgryw a ró w n ież  d o b re  gaszen ie  
(s to p in g ) o raz  s ta rt d o  p iłk i, szczeg ó ln ie  p rzy  
o d b ie ra n iu  p iłk i, co  ko ń czy  się  je d n a k  zby t 
c zę sto  fo u low an iem  p rzec iw n ik a .

T ym  w szystk im  w alo ro m  „ P o lo n ji"  p rz e c iw ­
staw ił k lub  T u rystów  grę ch ao ty czn ą , b ez  am bicji 
i ch ęc i. Być m oże, że  T u ry śc i są  n ie  w form ie, 
lecz  ta  a p a tja  g raczy  je s t  za trw aża jąca .

Sam a gra s tra c iła  k o m p le tn ie  na  w artości 
z p o w o d u  n ien a d a ją ce g o  się do gry boiska.

G ruby  p o d k ła d  śn iegu  n a  całym  bo isk u  prócz  
p ó l karnych , na  k tó ry ch  d la  o dm iany  — b ło to .

P iłk a , m im o n a jszczerszych  chęci n ie  m ogła  
w ejść  do  b ram ki g rzęznąc  w  d ro d ze. 1 to  b y ło  
najw iększym  b o d a j a tu tem  P o lo n ii, k tó ra  g ra jąc  
górą  raz  po  raz p rz ed o s ta w a ła  się p o d  bram kę 
T urystów , b o m b ard u jąc  ją  bez  w y tchn ien ia , p o d ­
czas gdy ci o sta tn i u p raw ia jąc  grę p rzyziem ną, 
zaw sze zo staw ia li p iłk ę ... w b ło c ie .

S k ład y  drużyn:
P o lo n ja: G r o s s — C zajkow ski, B u łanow  11 — 

L oth  IV , L o th  1, T u p a lsk i — H am burger, L o th  11, 
G rabow ski, E m chow icz, K riger.

T uryści: M ich alsk i—K ahl, K ubik  A l. —  F ry d ­
m an 11, F rydm an  1. H in z — K ubik St., B eite lm an , 
M agin, F iszer, H erm ans.

Z aczy n a  P o lo n ja . R o zp o zn aw an ie  terenu . 
K ilka  a tak ó w  lew ą s tro n ą  i środk iem . G oście  
na ty ch m iast zm ien ia ją  system  gry: p o  kil u n ie ­
u d an y ch  s trz a łac h  przyziem nych  p ro w ad zą  grę 
p ła sk ą -g ó rn ą . T uryśc i, m im o iż są  na  w łasnem

W  P IŁ C E  N O Ż N E J O R E Z U L T A C IE  

D E C Y D U JĄ  D W IE R Z E C Z Y : D O B R A  

G R A  I O D P O W IE D N IE  OBU W IE.

Z  D W Ó C H  Z A Ł Ó G  JE D N A K O W O  

G R A JĄ C Y C H  T A  M A P R Z E W A G Ę  

K T Ó R A  P O SIA D A  L E P S Z E  BUTY.

JAK POPULARNE SĄ BUTY 
„ M A N F I E L D  -  H O T S -  
P U R ’\  NAJLEPIEJ DOWO­
DZI FAKT, ŻE NA 108 KLU­
BÓW Z J E D N O C Z O N Y C H  
W LIDZE, 84 UŻYWA WY­
ŁĄCZNIE B U T Ó W  MAN- 
FIELDA. ............ .

W Y Ł Ą C Z N Y  P R Z E D S T A W IC IE L  

N A  P O L S K Ę

„K O M I S P O L “ — W A R S Z A  W  A

Do przerw y rezu lta t b ram ek  3 : I d la  P o ­
lonji, k o rn e ró w  3 : 1 d la  T urystów :

Po p rzerw ie  gra m niej c iekaw a. Z u p e łn a  
p rzew aga  P o lo n ji, u ro zm aico n a  w ypadam i T u ­
rystów . S tan bo isk a  co raz  gorszy  n ie  pozw ala  
na ro zw in ięc ie  gry celo w ej, k o m b in acy jn e j. W 22 
i 35 m in. u zy sk u je  d la  P o lo n ji d a lsze  2 b ram k i 
G rabow sk i. R ezu lta t p racy  T u ry stó w  — 4 kor- 
nery.

Sędzia  o d g w izd u je  grę p rzy  re zu lta c ie  b ra ­
m ek 5 : I d la P o lo n ji, k o rnerów  7 : I d la  Tu­
rystów .

*
M im o n ie sp rz y ja ją c e j p o g o d y  z e b r t ła  się 

z n aczn a  ilo ść  p u b l., bo  p o n a d  I 1/:  tys. ludzi, 
k tó ry ch  śn ieg  ni m ió z  n ie  o d s tia s iy ł.

W a r s z a w a

Legja — W T C  4'. 2  (1 :1 ). Boisko Legji. P o ­
czą tk o w a  p rzew ag a  M T C , k tó ra  s trzela  p ie rw ­
szą  b ram ę p rzez  K ocha, w k ró tc e  je d n a k  L egja  
o trzą sn ę ła  się  i o d  te j chw ili in ic ja ty w a  praw ie  
p rzez  ca ły  czas spo czy w a  w je j ręk ach . Z  p o ­
d an ia  S o b o ld y , tym  razem  g ra ją ce g o  na lew ym  
sk rzyd le , B ab ireck i w yrów nuje . S to su n ek  1 : I 
u trzym uje  się  do  przerw y. P rzew aga  Legji 
w  drug iej p o ło w ie  jeszcze  b a rd z ie j uw y d a tn ia  
się. D rugą  b ram ę  strz e lił  n a jlep szy  w a taku  
L egji — Ł ań k o , jed n a k  cyk liśc i w y rów nują  ze  
s trza łu  H erm an o w icza . Z nów  Ł ań k o  ład n y m  
górnym  strza łem  u p laso w u je  p iłk ę  w sieci cy k li­
stów . S zereg  d o g o d n y ch  sy tu ac ji zm arnow ano , 
k ilk a  p i łe k  o d b iło  się  o d  słupków , a  dw a karne  
n iezo sta ły  w yzyskane. P o d  k o n ie c  gry o b ro ń ca  
cy k lis tó w  rob i sam o b ó jczą  bram ę.

W yróżn ili się: A m irow icz, W o jak  oraz p rz e ­
dew szystk iem  M ielech  i Ł ań k o  w L egji, u  cy k li­
stów  zaś K och  i S ochack i.

S ęd z io w ał p . T . W alczak . P u b liczn o śc i ok o ło  
400 osób .

Legja II W T C  11 1:1 . 
*

b o isk u  o rjen tu ją  się  o w ie le  s ła b ie j, k o rn e r d la  
P o lo n ji n iew ykorzystany . T u ry śc i p rz eb ija ją  się 
p rzez  p o m o c  p rzec iw n ik a , s trza ł K u b ik a  w  au t 
A tak  P o lo n ji, p iłk a  k ilk ak ro tn ie  g zęźn ie  w  b ło ­
c ie, w reśc ie  E m chow icz s trza łem  z 15 m tr. 
um ieszcza  .p iłk ę  w  sia tce  (13 m in:). S e rja  w y­
p a d ó w  go«podarzy , k tó ry ch  n ie  d o p u szcza  do  
g łosu  p o m o c  p rzec iw n ik a . K o rn er d la  T u ry ­
stów  — 16 m in. A tak i g o sp o d a rzy  k o ń czą  się 
zw ykle zag u b ien iem  p iłk i, w zgl. o d e b ran iem  jej 
p rzez  p rzec iw n ika .

P o lo n ja  p o czy n a  o b le g a ć  bram kę m ie jscow ych  
o d d a ją c  c a łą  se rję  s trzałó w , k tó re  g rzęzną  
w  b ło c ie  lu b  rę k ac h  b ram karza . M in. 20 K or- 
ne r d la  T u ry s tó w  strze la  K ubik , G ross b ron i, 
zam ieszan ie , M agin s trz e la  s iln ie , o b ro ń c a  o d b ija . 
Jeszcze  je d e n  s trz a ł M agina i p iłk a  zn a jd u je  się 
w  b ram ce. 1 b ram k a  dla T urystów . W  dw ie 
m in. p o tem  a tak  P o lon ji, k i lk a ’ strza łó w  na 
bram kę, zam 'eszan ie , p iłk a  w tacza  się  do  bram ki. 
2 b ram k a  d la  P o lo n ji. C iąg ła  p rzew ag a  gości. 
Z nów  a tak  i p o raź  3 p iłk a  zn a jd u je  się  w ib ra m c e  
T urystów . G ra  się  n iec o  w yrów nuje , lecz  b e z ­
u stan n e  a taki gości d ep ry m u ją  T urystów .

Mecz W isła Warszawa — Barkaehba Radom, 
k tó ry  m ia ł się  o d b y ć  o godz. 3 n a  bo isk u  L egji 
z o s ta ł o d w o łan y  p rzez  W y d z ia ł G ier i D yscy p ­
liny W O Z P N .

Je d e n  z k lu b ó w  p rzy p o m n ia ł so b ie , że  paru  
graczy  W isły  g ra ło  w V ie to rji, ch o ć  n ie  byli 
d la  n iej zg łoszeń . S tąd  p ro te s t. Z w iąz ek  w in ien  
dyskw alifikow ać ty ch  graczy, a le  m eczów  W isły  
już ro zeg ran y ch  n ie  m oże  zw ery fikow ać n an o w o  
w alkow erem .

S tanow czo  W O Z P N  m usi usta lić  jak iś  te r ­
m in, po  k tórym  już n ie  w o lno  b y ło  co fać  w ery ­
fik ac ji.

*
Warszawianka — Yarsaota 5 : 3  (3 :1 ) . T e re n  

b ło tn is ty  z e p su ł grę i p ro w a d zo n a  o n a  by ła  
h ao ty czn ie .

P o c z ą te k  g ry  z ap o w ia d a ł „ p o su ch ę"  na  go le, 
o b y d w ie  s tro n y  m arn u ją  sze reg  d o g o d n y c h  sy ­
tuac ji. P iłka  p rz en o si się  od  b ram y  do  b ram y  
W k ró tce  jed n a k  W arszaw ianka  uzysku je  p rz e ­
w ag ę  i s trz e la  3 bram y. V a rso v ia  u s iłu je  z re ­
w anżow ać się , s tw arza ją  sze reg  n ieb e zp ie cz n y ch  
sy tuacji, n ie  m oże jed n a k  ich  w ykończyć . P iękny  
rzu t S trum iJły  p o d  nog i W y so ck ieg o , k tóry  o p ro ­
w a d z ił go już i „ w jeżd ża ł"  sp o k o jn ie  do  b ram y  
z p iłk ą . Z o s ta je  n ag ro d zo n y  ok laskam i, po czem  
g ra  znów  n a  ś ro d k u  bo isk a .

P rzed  sam ą p rze rw ą  L ipow icz s trze la  ła d n ą  
b ram ę  d la  harcerzy .

W  d rug iej p o ło w ie  g ra  ró w n a , jed n a k  W a r­
szaw ian k a  uzyskuje  je szcze  dw ie  b ram y  (o s ta t­
n ia  ze sp a lo n eg o ).

L os m eczu  p rz esąd zo n y . 5 : 1  n a  k o rzyść  
W arszaw ianki to  już  a sek u ru je  ją  p rzed  w sze lką  
n iesp o d z ian k ą . Je d n a k  gra  w  dalszym  c iągu  za ­
c ię ta , p rzyczem  w y ró żn ia ją  się  b ru ta ln o śc ią  L u k ­
sem burg  l(w y ręcza ł zd y skw alifikow anego  O rd o n a )  
i b e zn a d z ie jn ą  s ła b o śc ią  reze rw o w y  lew oskrzyd- 
ło w y  V arsov ii. P o d  k o n iec  g ry  V arso v ia  o p a ­
n o w a ła  bo isk o  i p rzy p u szcza  a tak  p o  a taku . W y ­
siłk i te  d o p ro w ad z iły  do  zd o b y c ia  dw u ch  bram  
i o c h ro n iły  od  b a rd z ie j k o m p ro m itu jące j prze- 
g ranej.

S to su n ek  5 : 3  zd a je  się  w ie rn ie  o dzw ier 
c ia d la ć  sy tu ac ję  n a  bo isku . W  W arszaw iance 
d o b ry  b y ł  S tru m iłło  i w b ram ce, S uchorzew ski 
w o b ro n ie , S zen a jch  i śro d k o w a  tró jk a  a t^ku . 
V arso v ia  b a rd zo  s tra c iła  p rzez  b ra k  P u rsk ieg o , 
k tó ry  gorszy  w  o fenzyw ie w n o s ił je d n a k  m o ­
m en t z ac ię to śc i p rzy  o b ro n ie . Jeg o  n a s tęp c a  
W olan in  je s t do b ry , a le  zam lęk i w o b ro n ie . W y­
różn ili się  T e tm a je r . M arcin iak  i L ipow icz. 
O b y d w ie  drużyny z 3 rezerw ow ym i.

Sędzia  p . K rukow ski z p o św ięcen iem  b ieg a ł 
po  b ło c ie , co n ie  b a rd zo  p o m o g ło  m u do  o rjen -



t
o w a n i a  s i ę  w  „ l a b i r y n c i e *  p r z e p i s ó w  o  s p a l o ­

n y m .
*

Polonja I I I  —  Hakoah —  4 : 3 .  W a r s z a w a ,  
d .  1 5 . 1 1 1 .  „ P o l o n j a * *  j e d n  ą  b r a m k ę  u z y s k a ł a  
z  k a r n e g o .  U  z w y c i ę z c ó w  w y r ó ż n i l i  s i ę :  P o ­
p ł a w s k i ,  H o l e w i u s  i  K o ś c i ń s k i .

Polonja I I  —  Pogoń (W arszaw a) 3 : 0 .  W a r e  
s z a w a ,  d .  1 5 1 1 1 .  Ł a t w e  z w y c i ę s t w o  b ę d ą c e j  w  d o ­
b r e j  f o r m i e  r e z e r w y  , , P o l o n j i “ , z w ł a s z c z a  d o b r ą  
g r ą  w y r ó ż n i ł a  s i ę  t r ó j k a  o b r o n n a  ( K o e n i g s t e i n ,  
L e s z  z y ń s k i ,  M a z u r k i e w i c z )  i  l i n j a  a t a k u .  S ę d z i a  
p .  M .  a l c z a k .

*
Warszawianka I I — Ascola 6 : 0  ( 5 . ’ 0). D o b r a  

g r a  n a p a d u ,  m i s t r z a  s e z o n u .
*

Promień— Olimpja 1 : /.
*

Ferencz, d a w n y  t r e n e r  L e g j i ,  a  o s t a t n i o  W a -  
c k e r u  i  n t e r n a t i o n a l  ( w  Vv i e d n i u )  z o s t a ł  t r e n e ­
r e m  W a r s z a w i a n k i .

*
Warszawianka g r a  2 2  b m .  w  Ł o d z i  z  Ł K S  e m ,  

m i s t r z e m  Ł O Z P N .
*

Najbliższe mecze P o l o n j i  s ą  n a s t ę p u j ą c e  : 
2 2 . H I  z  (  r a c o v i ą  w  K r a k o w i e ;  2 9 1 1 1  z  L e g j ą ;  
5 . I V  z  W a r t ą  w  W a r s z a w i e  N a  ^  i e l k a n o c  p r z y ­
j e ż d ż a j ą  „ A m a t e u r e "  z  W i e d n i a ,  o  2 3 . V  m e c z  
z  N o t t s  C o u n t r y  ( 1  l i g a  z a w ó d ,  w  A n g l j i ) .

*
Polonja j e d z i e  w  l i p c u  n a  t o u r n e e  p o  

S z w e c j i .
W ł o c ł a w e k

M akkabi —  Policyjny K S  Lechja 5 : 0  ( 4 : 0 ) .  
M ł o d y  k l u b  p o l i c y j n y  r o b i  d u ż e  p o s t ę p y ,  m i m o  
t o  u l e g ł  b a r d z i e j  r u t y n o w a n e m u  p r z e c i w n i k o w i .

T a r n o w s k i e  G ó r y

K S  Tarnowskie Góry —  K S  06  (Mysłowice) 4 : 1 .  
D r u ż y n a  „ M v s ł o w i c k a “  w  f o r m i e  s w o j e j  s t r a s z n i e  
s p a d ł a  a  m i a n o w i c i e  p r z e z  p r z e j ś c i e  k i l k u  n a j ­
l e p s z y c h  g r a c z y  d o  K o l e j o w e g o  K S .  T o  t e ż  p o ­
r a ż k i ,  k t ó r e  w  o s t a t n i m  c z a s i e  z b i e r a ,  n i k o g o  
n i e  d z i w i ą .

*
K S  „Wełnowiec 2 5 “ — „Śląsk“ Tarnowskie

Góry 2 : 1  W  b a r d z o  k r ó t k i m  c z a s i e  w v r o b ' ł a  
s i ę  p i e r w s z a  d r u ż y n a  n o w e g o  k l u b u  s p o r t o w e g o  
„ W e ł n o w i e c  2 5 “  i  o d n o s i  c o  n i « d z i  l a  t r y u m f y .  
K S  „  V e ł n o w i e c “  p o s i a d a  4  d r u ż v n v  i  p o w s t a ł  
z  k i l k u  n i e z a  l o w o l o n y c h ,  k t ó r z y  w y s t ą p i / i  z  K S  
„ O r z e ł "  J ó z e f o w i e c .

*
K S  „Polonja“ (Niewiadom) — „Czerwionka 2 3 “

7:3.
K ró le w sk a  H u ta

„Amatorski" K S  — *Sch!esien-Rapid“ (W ro­
cław) 4 : 2  ( 3 : 1 ) .  Z j e d n o c z o n e  k l u b y  . . S ^ h l e -  
s i e n - R a p i d "  p o s i a d a j ą  b a r d z o  d o b r ą  d r u ż y n ę .  
G r a c z e  f i z y c z n i e  s i l n i ,  p o s i a d a j ą  z n a k o m i t e  
t e c h n i c z n e  w y s z k o l e n i e  i  g ó r u j ą  p o d  w z g l ę d e m  
t a k t y c z n y m  n a d  n a s z e m i  d r u ż y n a m i .  P i e r w s z a  
p o ł o w a  g r y  n a l e ż y  d o  b a r d z o  ł a d n y c h .  O b i e  
d r u ż y n y  k o m b i n u j ą  p r z y z i e m n i e .  G o s p o d a r z e  
g r a j ą  o f i a r n i e j  p r z e z  c o  w i ę c e j  z e  s k u t k i e m .  
W  d r u g i e j  p o ł o w i e  z i m n o  i  b ł o t o ,  z n i e c h ę c i ł o  
g r a c z y  d o  o f i a r n e j  g r y .  Z e  s t r o n y  „ A m a t o r ó w "

S T A D J O N  Nr. 12

r o z p o c z ę ł a  s i ę  g r a  b r u t a l n a  w  k t ó r e j  g r z e s z y l i  
K o ł a k o w s k i  i  B a l z e r .  O s t a t n i  p o d  k o n i e c  t a k  p o ­
t u r b o w a ł  b r a m k a r z a  g o ś c i ,  ż e  t e n  m u s i a ł  z o s t a ć  
z n i e s i o n y  z  b o i s k a .  S ę d z i o w a ł  p .  Ł a b a n d ,  n i e  
o r j e n t u j ą c  s i ę  w  s p a l o n y c h .

S i e m i a n o w i c e
K S  „ 0 7 " (Siemianowice) —  „Śląsk“ (Siem ia­

nowice) 1 : 0  ( 1 : 0 ) .  N a  b o i s k u  „ 0 7 “  s p o t k a l i  s i ę  
d w a j  m i e j s c o w i  r y w a l e .  „ Ś l ą s k "  o d n o s i ł  w  o s t a t ­
n i m  c z a s i e  s a m e  z w y c i ę s t w a  i  s p o d z i e w a n o  s i ę ,  
ż e  i  t y m  r a z e m  z a w o d y  w y g r a .  Z  o b u  s t r o n  w i ­
d z i e l i ś m y  b a r d z o  z a c i ę t ą  w a l k ę ,  p o d  k o n i e c  b r u ­
t a l n ą  t a k ,  ż e  s ę d z i a  w y k l u c z y ł  z  d r u ż y n y  „ Ś l ą ­
s k a "  p r a w e g o  o b r o ń c ę .  K S  „ 0 7 “  p r z e s t r z e l i ł  j e ­
d e n  k a r n y .

K a t o w i c e
Diana —  Bialski Klub Sportowy 9 : 0  (2 :  0 ) :  

J a k  z  o s t a t n i c h  w y n i k ó w  w y n i k a ,  „ D i a n a "  z n a j ­
d u j e  s i ę  w  ś w i e t n e j  f a r m i e .  S p o t k a n i e  p o w y ż ­
s z y c h  d r u ż y n ,  b y ł o  d l a  w i d z ó w  p e ł n e  w r a ż e ń  
i  p o d  i e c a j ą c y c h  e m o c j i .  C a ł y  c z a s  g r a  o t w a r t a .  
O b i e  s t r o n y  p r z e p r o w a d z a j ą  p i ę k n e  a t a k i  t y l k o ,  
ż e  „ D i a n a "  s t r z e l a  z e  s k u t k i e m .  W s z y s t k i e  z d o ­
b y t e  b r a m k i  b y ł v  p i ę k n i e  s t r z e l o n e  i  n i e m o ż l i w e  
d o  o b r o n y .  W  D i a n i e  p o d o b a l i  s i ę  b r a c i a  M a -  
c h i n c v ,  R z y c . h o ń ,  W e i n e r  i  K a b o t .  < s  a t n i  p r z y ­
c h o d z i  d o  s w o j e j  s t a r e j  f o r m y .  S ę d z i o w a ł  d o ­
b r z e  p .  K o r d u l a .

*
„ F C "  (Katowice) —  „Załęże 06*  4 : 3  ( 4 : 2 )  

Z a w o d y  o d b y ł y  s i ę  o  p u h a r  u f u n d o w a n y  p r z e z  
K S  „ N a p r z ó d *  Z a ł ę ż e .  W a l k ę  p r o w a d z o n o  o s t r o  
i  p o  c z ę ś c i  b r u t a l n i e .  S ę d z i a  p .  O r w i c z  m i a ł  
b a r d z o  t r u d n e  z a c n i e  u t r z y m a ć  g r a c z y  w  k a r ­
b a c h .  W  d r u g i e j  p o ł o w i e ,  p o d  k o n i e c  g r y  u j a w ­
n i a  s ; ę  p r z e w a g a  „ Z a ł ę ż a " .  U  o b u  d r u ż y n  n a j ­
l e p s i  b r a m k a r z e .

P o  z a w o d a c h  w r ę c z o n o  k a p i t a n o w i  1 d r u ż .  
„ F C “  W i e c z o r k o w i  p u h a r ,  k t ó r e m u  t o w a r z y s z y ł y  
p r z e m ó w i e n i a  f u n d a t o r ó w  o r a z  p r z e d s t a w i c i e l a  
Z w i ą z k u  P u b l i c y s t ó w  S p o r t o w y c h  O k r ę g u  G ó r ­
n o ś l ą s k i e g o .

„PoHcyjny* K S  1 Katowice) — „ Hakoah" (B ę ­
dzin 1 : 2  (\  1 ) .  „ P o b  v j n y ‘‘ K S  c a ł y  c z a s  g r a ł
w  d z i e s i ą t k ę  a  w  d o d a t k u  z  3  r e z e r w o w y m i .  G r a  
z e  w z g l ę d u  n a  z i m n o  i  b ł o t o  n i e  c i e k a w a .

B y d g o s z c z
N i e d z i e l n e  f i n a ł o w e  r o z g r y w k i  p r z y n i o s ł y  

z w y c i ę s t w o  n a d  K S  S z k o ł ą  O f i c e r s k ą ,  p u h a r  
i  t y t u ł  m i « t r z a  B v d g o s z c z y  b e n j a m i n k o w i  s p o r t u  
b y d g o s k i e g o  ’. S z k o l n e m u  K l u b o w i  S p o r t o w e m u .

W  p i e r w s z e j  p o ł o w i e  z a w o d ó w  S z k o ł a  O f i ­
c e r s k a  p r z e w a g ę  s w o j ą  u w i e ń c z y ł a  d w i e m a  
b V a m k a m i .  D o  p r z e r w v  w y n i k  2  : 0  d l a  S z k o ł y  
O f i c e r s k i e j .  P o  p r z e r w i e  j e d n a k  s y t u a c j a  z m i e ­
n i ł a  s i ę  S K S  w  o d s ^ ę n a c h  k i l k u n * 3 s t o m i n u t o w y c h  
d w u k r o t  i e  l o k u j e  n i ł k ę  w  b r a m c e  c z k o ł y  O f i ­
c e r s k i e j .  P o ł t o r n g o d z ; n n v  o k r e s  c z a s u  u p ł y n ą ł  
p r z y  w y n i k u  2  : 2 .  S ę d z i a  p r z e d ł u ż a  z a w o d y  
o  p ó ł  g o d z m y ,  w  c z a s i e  k t ó r e j  z  k a r n e g o  z a  
r ę k ę  ( n o t e  b e n e  s t r z e l o n e g o  m i s t r z o w s k o )  S K S  
u z y s k u j e  d e c y d u j ą c e g o  t . z e c i e g o  g o l a .

P o z n a ń  
Warta I  —  Ł K S  (Łódź) 7 : 3  ( 5 : 0 )  J u ż e ś m y

z d ą ż y l i  t e g o r o c z n ą  b e z ś n i e g o w ą  z i m ę  o d ż a ł o ­
w a ć ,  g d y .  . z j a w i a  s i ę ,  a c z  n a j m n i e j  p r o s z o n a .  
Z  b r a k u  n a r t  t r z e b a  b y ł o  z a d o w o l i ć  s i ę  1 a l o -  
s z a m i  i  m i a s t  o d c z u w a ć  ^ m a t a f i z y a z n a  r o z k o s z  
j a z d y  n a  n a r t a c h ,  c i ą g n ą ć  n a  b o i s k o  W a r t y ,  n a  
„ w a ż n y "  m e c z .
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W a r u n k i  a t m o s f e r y c z n e ,  a  m i a n o w i c i e  w i a t r  
s i l n i e  p r ą c y  n a  b r a m k ę  p o ł u d n i o w ą ,  d a w a ł  j e d ­
n e j  z  d r u ż y n  p o w a ż n e  f o r y ,  a l e  d o  p r z e r w y ,  p o  
p r z e r w i e  b o w i e m  s t a w a ł  s i ę  j e j  n a j z a g o r z a l s z y m  
p r z e c i w n i k i e m .  T e m  t e ż  t ł u m a c z y  s i ę  n i e c o  
p a r a d o k s a l n i e  b r z m i ą c y  w y n i k .  J e d n a k ż e  w y ­
s t a w i a  s o b i e  W a r t a  w y n i k i e m  t y m  c h l u b n e  ś w i a ­
d e c t w o .

D o  p r z e r w y  m i a ł a  W a r t a  w i a t r  z  s o b ą  
i  z l a w s z y  z  n i m  s w ą  u m i e j ę t n o ś ć ,  z y s k a ł a  p r z e ­
w a g ę ,  r e a l i z u j ą c  p r z y t e m  p i ę ć  b r a m e k .  P o  p r z e r ­
w i e  w i a t r  p r z y s z e d ł  z  s u k u r s e m  Ł ^ S - o - i ,  k t ó r y  
j e d n a k  t y l k o  d w i e m a  b r a m k a m i  ( t r z e c i a  p r o b l e ­
m a t y c z n a )  p o t r a f i ł  p o p r z e ć  s w ó j  a u t o r y t e t ,  W a r t a  
p r z e c i w s t a w i ł a  r ó w n i e ż  2  g o l e .

G r  z a c z y n a  W a r t a  z  f u - j ą ,  i  j u ż  w  p i e i w -  
s z y c h  m i n u t a c h  p r z e b ó j  S t a i i ń s k i e g o  d a j e  W a r ­
c i e  p i e r w s z y  p u n k t .  W k r ó t c e  S z m y t  r e f e r u j e  
d z i ę k i  P r z y b v s z o w i  N r .  2  I n w a z j a  W a r t y  s ł a b n i e  
i  g ł  '9 m a  Ł K S ,  k t ó r y  c o p r a w d a  p r a c u j e  p i l n i e  
i  p o m y s ł o w o ,  l e c z  b e z  e f e k t u ,  D o  p r z e r w y  z e ­
b r a ł a  "  a r t a  d z i ę k i  d o s k o n a ł e j  g r z e  S t a i i ń s k i e g o  
i  K o s i c k i e g o  t r z y  d a l s z e  p u n k t y .

P o  p r z e r w i e  Ł K S  n a  f r o n c i e  i  s z y b k o  m ę c z y  
o b r o n ę  W a r t y .  M i m o  p r z e w a g i  k a p i t u l u j e  b r a m ­
k a r z  Ł K S - u  j e z z c z e  d w u k r o t n i e  p r z e d  d a l e k i e m i  
b o m b a m i  K o s i c k i e g o .  P i e r w s z ą  b r a m k ę  p r z y  
s t a n i e  6 : 0  u z y s k u j e  Ł K S ,  c o n a j m n i e j  f u k s e m .  
B r a m k a r z  W a r t y  z a a t a k o w a n y  ( d o ś ć  n i e b e z p i e c z ­
n i e !  n a j n i e p o t - z e b n i e j  c h r o n i  p i ł k ę  d o  s w e j  
b r a m y .  . D a l s z e  b r a m k i  u z y s k u j ą  —  s k r z y d ł o w i  
p o  b i e g a c h  s o l o w y c h .  W a r t a  n a t o m i a s t  n i e w y -  
z y s k u j e  r z u t u  B e r n e v o .

Ł K S  b y ł  z e s p o ł e m  p i l n i e j s z y m ,  b a r d z i e j  s y ­
s t e m a t y c z n y m  i  j e d n o l i t y m .  B r a m k a r z ,  j a k  i  j e g o  
v i s  a  v i s  z  W a r t y  s ł a b y ,  l e c z  p r z y  t a k i m  m r o z i e  
m o ż n a  u w a ż a ć  g o  z a  m n i e j  w i ę c e j  w y t ł u m a c z o ­
n e g o  O b r o n a  < C y l — K a r a ś )  p e w n a .  W  p o m o c y  
n a i ' e r > s z y  G a b r y j e h  W  n a p a d z i e  l e p s z e  s k r z y d ł a ,  
k t ó r e  n a w e t  i  w  s t r z a ł a c h  m u s i a ł y  z a s t ą p i ć  t r ó j k ę  
w e w n .  T r ó i k a  w e w n .  k o m b i n a c y j n i e  b e z  z c r z u t u ,  
n a  p o l u  k a m e m  j e d n a k  n i e  p o s i a d a  d e c y z j i ,  
b r a k  j e j  r ó w n i e ż  s i ł y  p r z e b o j o w e j .  I n  m i n u s  n a ­
l e ż y  z a n o t o w a ć  k i l k a  g r u b y c h  f o u l i  o b r o n y .

W a r t a  b y ł a  w  n a p a d z i e  m n i e j  s z a b l o n o w ą ,  
z a t o  w i ę c e j  ż y w i o ł o w ą .  Ł* t a l i ń s k i  i  P r z y b y s z  o d ­
z y s k a ć  j u ż  s w ó j  d a w n y  k o c a a n y  c i ą g  n a  b r a m ę ,  
D a b e r t  z a ś  s w o j e g o  d u c h a  i  c o n d i t i o  s i n e  q u a  
n o n  . .  t e n d e n c j ę  d o  f o u l  g r y  i  m ę d r k o w a n i a  ( f e l ) .  
B l a d o  w y p a d ł  n a t o m i a s t  N i z i ń s k i  i  f l e g m a t y c z n y  
S z m y t .  N a p a d  d z i e l n i e  w s p i e r a ł  K o s i c k i ,  c o f a j ą c  
s i ę  n a t o m i a s t  r z a d z i e j  n a  t y ł y .  W i e l k ą  p r z y j e m ­
n o ś ć  s p r a w i a  o b s e r w o w a n i e ,  j a k  s i ę  r o z w i j a  
m ł o d z i u t k i  j e s z c z e  P r z y k u c k i .  W o j c i e c h o w s k i  
n i e  d o s t o s o w a ł  s i ę  j e s z c z e  d o  p o z y c j i  s k r a j n e g o  
p o m o c n i k a .

T e m p ' '  g r y  o s t r e .  S ę d z i a  p .  k p t .  B a r a n  m a  
j e d e n  p o w a ż n i e j s z y  b ł ą d  n a  s u m i e n i u .  N i e  z w e ­
r y f i k o w a ł  b o w i e m  W a r c i e  j e d n e j  ( ó s m e j )  b r a m k i ,  
m i m o  i ż  p o w s t a ł a  i d e n t y c 2n i e  j a k  i  ' p i e r w s z a  
b r a m k a  d l a  Ł K S  ( M o ż e  t o  z  k u r t u a z j i ? )  

W i d z ó w  2 0 0 0  o s ó b .
*

W arta U  — Ł K S  7 / 3 : 3  ( 3  : 1 ) .  T a  s a m a  
h i s t o r i a ,  c o  i  w  g r z e  p i e r w s z y c h  d r u ż y n ,  o  w y ­
n i k u  d e c y d u j ą  w a r u n k i  a t m o s f e r y c z n e .  D o  p r z e r ­
w y  g r a  W a r t a  s z c z ę ś l i w i e  z  w i a t r e m  i  z d o b y w a  
p r z e z  S r o k ę  t r z y  g o l e .  Ł K S  z a ś  j e d n e g o ,  z d o ­
b y t e g o  w  p i e r w s z y c h  s e k u n d a c h  g r y .  P o  p r z e r ­
w i e  Ł K S  p r z y  p e ł n e j  p r z e w a d z e  w y r ó w n u j e .  
W n r t a  p r z e s t r z e g ł a  z n o w u  r z u t  k a r n y .  S ę d z i o ­
w a ł  d o b r z e  p .  N a w r o c k i .  G r a  o s t r a .

Oxford poprawił znacznie formą
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L E K K A  A T L E T Y K A

U b ieg ła  n ied z ie la  b y ła  o ty le  c iekaw a, że 
b ez  zaw odów  m iędzyk lubow ych  p rzy n io s ła  dość 
c iekaw e w yniki i p ew n e  p o d staw y  do ro zw iąza­
n ia  in te resu jąceg o  nas od  zeszłe j jes ien i p y ta ­
nia: K to je s t na jlep szy m  po lsk im  stayerem ?

O czy  w ielu  osób  zw raca ły  się n a  m istrza 
P o lsk i na  3000 m. Józefa Jaworskiego, k tó ry  
jed n a k  n ie  m ia ł okazji u d o w o d n ić  sw ej w arto śc i 
n a  dłuższym  dystansie. Był on bow iem  w A / S-te  
sw ego ro d za ju  Madchen fur alles, używ any do 
w szystk ich  b ieg ó w  od  sp u n tó w  p rzed łu żo n y ch  
do p ó ł-d łu g ic h  dystansów . Na 400 m. b ra ł u d z ia ł 
w  rekordow e? sz tafec ie , o s iąg a jąc  czas n a ile p s /y  
w  P o lsce , u s tęp u jący  jed y n ie  rek o rd o w i W eissa, 
b y ł  m istrzem  P o lsk i na  800 m. i 1500 m. Jo  
sam o p o w tó rzy ło  się w zaw o d ach  m ięd zy n aro ­
dow ych  gdzie  Jaw orsk i b ieg a ł n iesk o ń czo n ą  ilosc  
razy  i n ie  m ia ł a b so lu tn ie  m ożności o bsadzie  
5 kim . Z araz  p o tem  p rzy sz ła  dyskw alifikacja  
k lubu  i n iem ożność  zm ierzen ia  sw vch sił z ja ­
k im kolw iek  stayer^m  z poza A ^ S . W  iden tycznej 
sy tuacji by ł Kostrze^oski, b ieg acz  o rów nie  ro z ­
c iąg łe j ska li sp ec ja ln o śc i, jed n a k  w yraźnie ustę - . 
p u jący  Jaw orsk iem u  na dy stan sach  d łu g i-h  i m a­
jąc y  w yraźną in k lin ac ję  do  b ieg ó w  k ró tk ich  
i p ó ł-śre d n ic h , p o za tem  d w ukro tny  rek o rd m an  
P o lsk i w b ieg ach  z p ło tk am i.

P o d czas  całeg o  sezonu  b iegów  d ług ich  — 
w  o k resie  d ług o d y stan so w y ch  sz tafe t Po lon ji 
n iez liczo n y ch  już u nas crossów , obaj ci zaw o d ­
n icy  byli hórs de combnł. Co do stosunku  ich  do 
in n y ch  stay eró w  tej m iary co L ukasiew icz  Ba­
naszk iew icz , Z iffer, S z e lm o w sk i, W itu~h Foryś, 
C en tk iew icz , m ożna b y ło  op ero w ać  ty lko  p rzy ­
puszczen iam i.

N iedziela  u b :eg ła  p rzy n io s ła  pew n e  wy- 
jaśn ien ie . Z d arzy ło  s :ę d dw nyro  zby-cnem o k o ­
liczności, że cztery  k luby  czo łow e A S, P o lo n ja , 
W arszaw ianka  i V arsov ia  w  jednej i tej sam -j 
go dzin ie  i w tem  sam em  m e is -u  urządzi y  swe 
c rossy  w ew nętrzne. D la up ro szczen ia  o rg a n iz u j,  
w szyscy ruszyli z jed n eg o  sta rtu  i po  te j sam ej 
tra s ie  Zawodów miądzyk'ubowych. p o d k re ś lam y  to.
nie bufo. . . . , . A>.

Bieg A ZS-u w ygra ł Jaw orski (w 11 : 46 : 4)
0 70 m. p rz e d  K ostrzew skim  ( U  m in.).

B ieg W arszaw ianki w ygrał Foryś, V a r,o v i 
w y g ra łb y  C entk iew icz. gdvby  go n ie  p rzerw ał 
n a  5 m. p rzed  taśm ą, z Do!onji p ierw szy  b y ł 
F ilc . fcukaszew i-z  i B anaszkiew icz ni* s ta rtow ał,.

O tó ż  na  d y stansie  3.500 m. Jaw orski w y ­
p rz ed z ił o 150 m. Forysia , za  którym  szed ł 
C entk iew icz, zw ycięsca  W itucha, fcukasiew .cza
1 B anaszkiew icza.

O czyw iście  n ie  m ożna s tąd  w ysnuw ać w nios­
k ó w  zbv t da lek o  id ąc y ch  Z tern na leży  p o c ze ­
k ać  do  b iegu  na  p rze ła j w Z ąb k a ch  k tó ry  m iał 
b y ć  c ro ss-m  w iosennym  (4 kw ie tn ia ) a bvc  m oże 
b ę d z ie  jeszcze  zim ow ym , po  śn 'eg ę ; m ożliw a jest 
ew en tu a ln o ść , że stan ie  się... jesiennym ^

B y ło b y  tak , jeże lib y  P 7 L A  n ,e  m io d  clys- 
kw alifikac ji A Z S-u  N atom iast jeze l Z jazd  Z L A  
w brew  sta tu to w i n ie  o d b ę d z ie  s 'ę  w m arcu  fdo- 
tą d  term in  n ie  jes t u sta lo n y ' b ie g  w ^ Ż ab k a ch  
zo stan ie  o d ło żo n y  aż do  chw ili gdy Z jazd  ro z ­
p a trzy  spraw ę dyskw alifikacji i rozstrzygn ie  ją  
w  ten  czy inny sp osob .

*
W  dniu 22 m arca  b. r. o d b ęd z ie  się  w  K a­

to w ica ch  .W io se  ny B ieg O k rężn y  o pu h ar

P o lo n ji4*. Do b iegu  zg ło s iło  się 196 zaw odn ików , 
p rzew ażn ie  w szyscy  z G ó rnego  Ś ląska. Jako 
n ag ro d y  w yznaczono  5 żetonów . P ozatem  każdy  
zaw odnik , który  b ieg  uko ń czy  o trzym a zaśw iad ­
czenie. *

B ieg n a  p rz e ła j  V a rso v ii na  p rzestrzen i 
372 km . 1 W alesk i 1 1 : 43, U G runw ald , 111 Z a ­
rem ba. *

B ieg KS. L au d a  n a  P ra d z e , n a  dy stan sie  
G ro ch ó w  11 — W aw er (o k o ło  5 600 m.) w ygra ł 
P oznańsk i (1 9 :1 5  1) p rzed  R ojkiem  ( 1 9 :2 8 :3 ) .  

*
Z G ó rn eg o  Ś lą sk a . G 0 7 L A  p e rtra k tu je  

z „V erb an d  L eibe.«ubungen“ w B ytom iu w sp ra ­
wi-* u rząd zen ia  re p rezen tacy jn y ch  zaw odów  
lek k o -a tle ty czn y ch  m iędzy  drużynam i p o lsk ieg o  
i n iem ieck ieg o  G órnego  Śląska.

*
N a zaw ody , do Ś ztokholm u p rzybyw ają  

w  lipcu : O sb o rn e , R iley, P a d d o ck , M urchisson.
*

B ieg n a  p rz e ła j  w P rad ze  na d y stansie  
81/2 km w y gra ł S ch in d le r w 31 : 46 '2, 2. K oscak
3. Stafny. *

W  B u d a p eszc ie  c ross-cou^try  ok. 5 kim. 
w ygrał K ulczar w  16 :4 3 , 2. B ellony, 5. K iraly. 

#
Z w iązek  A m ery k ań sk i o g ło s ił o sta tn io  o fic ­

ja ln y  K om unikat, oczy szcza jący  N um iego i P i­
to lę  z zarzu tów  p ro fes jonalizm u .

#
M istrzo stw a  H e ls in k i w U ali Skok z m ie j­

sca  w  dal: 1 1 A ho 304 om., 2) H ak o la  303 cm ; 
w wvż: 1) R autavuari '4 7  cm.. 2) V « h a n d - r  140 
c m : tró jsk o k  P  A ho °38 cm , 2) H ako la  928 cm. 
Ju n io rzy  do 18 lat: V ah te r 285 —  130 — 858.

M ila a n g ie lsk a  w 4  m. 12 s !  8 m a ^ n  w  Buf- 
f lo  Nurm i p rz eb ieg ł 1 m ilę ang. (1609 m tr.) 
w 4 m. 12 s:

B O K S

Z aw o d y  b o k se rsk ie  w Szkole  P o d c h o rą ­
żych. Sokoła P o d ch o rąży ch  w W arszaw ie  st« ła  
się  b ° rd z o  pow ażnym  czynnik iem  w sp o rc ie
bo ksersk im .

D o w iad u jem y  się, że w  dn 21 111 b . m. 
o pmdz. 8 wiec-7. w  s^li S zkoły  Podc*horążvcb  
o d b ę d ą  się zaw o d y  b o k se rsk ie  p rzy  w sp ó ł­
u d z ia ł-  naszych  najl^psz" ch s ił b o k se rsk ic h  
w P o lsce . Z aw o d y  te  u rząd za  K ierow nictw o  
sp o rto w e  S zkoły  P -  d ch o rąży eh .

\T/B1^7vć b ed ą:
1) Dolińsk? — S zn a id e r (Szk. P o d c lO  w aga 

r j e k k a  o m istrzostw o  S7kQtv w  w adze.
21 K iernożycki ^Szk. P o d ^ h .) — T ym iński 

_ JO f. ^z.k Inźyn.) w aga półśredni**, oka i m is trre  
w  sw ojej w adze , p ie rw szy  za  ro k  19 ’5, drugi 
za ro k  1974.

31 p ią tk o w sk i — K raw uś obaj ze  Szk. P o d ch . 
w aga śred n ia .

4) L askow sk i p a r . (Szk. P o d c h .)  — D enis 
K a to w ice , w aga średn ia .

5 ' K onarzew ski m istrz  sokoły  na rok  1975 — 
W u sz ik --K a to w ice , w aga p ó łc iężk a . A-C. W alki 
te  zap o w iad a ją  się b- in te re su jąc o . N ag ro d y  d la 
zw ycięsców  — żetony .

KOLARSTWO
Z a m k n ię c ie  se z o n u  z im ow ego. D oczekaliśm y 

się tej szczęśliw ej w  sp o rc ie  chw ili, że  i k o la r­
stw o p o lsk ie  ma sw ój „ se zo n 44 zim owy.

O to  n ied a le j jak  w czw artek  19 b. m. od- 
h ę d ą  się zaw o d y  k o la rsk ie  na  to rze  d re w n ia ­
nym  w  lokalu  W arsz. T ow . C ykl. Z aw o d y  te  
o d b ę d ą  się z okazji zam k n ięc ia  sezonu  z im o­
w ego W T C  i p rz en ies ien ia  się w k ró tce  n a  szosę 
i to r otw arty .

Z aw o d y  o d b ę d ą  się  o godz. 17-ej (5 p o  p o ł.)
Sp ieszc ie  sp o rto w cy  1

R U G B Y

W  sp o tk a n iu  F ran c ja  — W alja, w  C ard iff 
W alja  o d n io sła  13-te z rzęd u  zw ycięstw o n ad  
F ran c ją  w sto su n k u  1 1 — 5. W alja  w yg ra ła  dzięki 
sw oim  p rzo d o w n ik o m ; fran cu scy  środkow i b ie- 
guni okazali z n aczn ą  w yższość nad w alijsk im i, 
lecz  skrzyd łow i z p o w o d u  b rak u  szybkośc i 
w b leeu  n ie  byli w s tan ie  ro b o ty  sw oich  c en ­
trów  n a leży c ie  w yzyskać.

*
W dorocznym  m atch u  S zk o c ja  — Irland ja , 

rozebranym  w  D ub lin ie , S zkocja  p o b iła  Ir­
lan d ię  14 — 8.

Z  n a rodów , b io rąc y ch  u d z ia ł w d o rocznym  
m is trzostw ie  5-u n a ro d ó w  (A ng lja , F ran c ja , Ir- 
lan d ja , S zkocia , W a l ja \  — Szkocja  m a n a jw ięk ­
sze szanse  zd o b y c ia  m is trzo stw a  w roku  b ież ą ­
cym; na 3 ro zeb ran e  m ecze  Szkocja m a 3 w y­
g rane, o siąg n ię te  główni"* dzięki sw ojej d o sk o ­
na łe j i b a rd zo  szybk iej lin ji b iegunów .

*
W  m atchu  p o m ięd zy  arm ją  a flo tą  a n g ie l­

ską, rozgryw anym  co rok , w  roku  b ieżącym  
z w y H ę iy ła  arm ia  w -to su n k u  1 1 :8 . M atch ten  
uw  żany  jes t w  A nglji za w idow isko  sp o rto w e  
ró w n o zn aczn e  z m atcham i O x fo rd —C am bridge . 

*
S p ro s to w an ie . W  Nr. 10 -S tad io n u *  o m ył­

kow o w skazana  zo sta ła  Szkoła  P o d c h o rą ży c h  
jako  p rzec iw n ik  O rła  B iałego . O m aw iane  w p o ­
w yższym  nu m erze  3 m atch e , O rZf*j P ia ły  ro z e ­
g r a ł ;  z 2-gą k o m p an ią  ( 2 6 : 0 )  i z 3-cią kom - 
p a n ją  ( 6 : 3  i 11 : 6)  Szkoły  P o d ch o rąży ch .

Zycie sportow e kobiet
P ią ty  d o ro c zn y  b ieg  na  p rz e ła j  w P a ry żu ,

u rząd zan y  p rzez  re d ak c ję  p ism a „L^Auto" d la  
p«ń , o d b v ł się w  dn iu  8 m arca b  r. p rzy  u d z ia le  
100 uczestn iczek!

C ross re d ak c ji „L ’A u to “ stanow i jed n o  
z n a ip n w aźn ie jszy ch  w ydarzeń  sp o rto w y ch  we 
francusk im  św iec ie  k o b iecym . U rząd zan y  sta le  
u  p rogu  w iosny  ies t sp raw d z ian em  in d y w id u a l­
nej -wartości sp o rto w e j, o siąg n ię te j in tensyw nym i 
tren ingam i zim ow ym i. s»anowi zarazem  k ry terjum  
dla  w szelkich  p ro g n o sty k ó w  na sezo n  letn i.

C ross o d b y ł się  na p rzestrzen i 3 kim . 
w  park u  St. C loud . P ub liczn o śc i p rzesz ło  15 000.

P ierw sze  m ie jsce  po  raz czw arty, z d o b y ła  
faw ory tka c rossh i, p. N eveu, o zem pionka  F ran c ji 
w  1 1 m 6 sek. B ieg uk o ń czy ło  65 nańr

W klasy fikacji w e d łu g  z e sn o łó w  p ierw sze  
m ie jsce  z d o b y ły  p rz ed sta w ic ie lk i k lubu „N ova 
F em ina* , p rz y sąd z a ją c  d la  sw ego k lu b u "p u h ar 
D u b o n n e t’a.

Cambridge też nie pozostał w tyle
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STRZELECTWO
B ez sz k ie ł  o p ty c z n y c h  — „sans les v e rres  

o p tiq u e s“ — o to  zw yk ła  fo rm u łk a , jak ą  o rg an i­
z a to rzy  m ięd zy n aro d o w y ch  k o n kursów  s trz e le c ­
k ich , um ieszcza ją  w  reg u lam in ie  w sto su n k u  do 
broni.

Bez lu n et, gdyż  m ięd zy  ok iem  Strzelca 
i c e lem  n ie  p o w in n o  b y ć  żad n y ch  szk ieł. K to 
zm uszony  je s t  p o siłk o w a ć  się o ku laram i, jak o  
n a tu ra ln y m  u z u p e łn ien iem  w zroku, ten  zaw sze 
d a je  „fo r"  w sp ó łzaw o d n ik o w i o no rm aln y ch  
o c za ch , b ę d ą c y c h  p ierw szym  w arunk iem  d o sk o ­
n a le n ia  się  s trz e lec k ieg o .

G d y  w ro k u  1921 A m ery k an ie  p o jaw ili się  
n a  m ięd zy n aro d o w y ch  z aw o d ach  w L yonie  
z p o d w ó jn ą  p a rą  o k u larów  na n o sie , uznano to 
o g ó ln ie  za  zm yśln ie  sk o n s tru o w an ą  lo rn e tk ę  
i o k u lary  ta k ie  już się  w ięce j n ie  p o k aza ły . 
P raw o  o b y w a te lsk ie  u zy sk a ły  n a to m ias t żó łto  
z ab a rw io n e  szk ie łk a , k tó rem i p o słu g u ją  się  za ­
w o d n icy  d la  n e u tra liz o w a n ia  rażąceg o  b lasku  
s ło n e cz n eg o  i p rzez ie rn ik i (d io p try ), k tó re  wy­
łą c z a ją  b o c zn e  p ro m ien ie  św ie tln e  i łą c z n ie  
z ce lo w n ik iem  i m uszką  d a ją  id ea ln e  w arunki 
d la  u ch w y cen ia  celu.

N ie  u siło w an o , co ch cę  p o d k re ś lić , z a k ła ­
d ać  so b ie  cza rn y ch  lub  różow ych  szk ie ł. C el 
n a le ż a ło  w id z ieć  tak im , jak im  b y ł w is to c ie . 
A ni zab arw ian ie , an i zm n ie jszan ie  lu b  p o w ięk ­
szan ie  go n ie  leży  w in te re s ie  sp o rtu  s trze ­
leck iego .

A ce l je s t  jasny : w y k sz ta łcen ie  w oli i zd o ­
b y c ie  z im nej krwi.

T y m czasem , w  chw ili o b e cn e j, k tó rą  zn a ­
m io n u je  fak t zdo b y w an ia  so b ie  u  nas obyw a­
te ls tw a  p rzez  ta k  p o tęż n y  g d z ie in d z ie j ś ro d ek  
sp o łe c z n ie  w ychow aw czy , jak im  je s t  sp o r t  s trze ­
leck i — n a k ła d a ją  lu d zisk a  n a  sw e n o sy  różne  
sz k ie łk a  i p a trz ą  p rzez  n ie  n a  s trze lan ie .

P ro p o n u ję  p o z a  k o n kursem  d la  p rz e d s ta w i­
c ie li p ra sy  sp o rto w e j, zo rg an izo w ać  ró w n ież  
k o n k u rs  d la  w szy stk ich  „k ry ty k ó w " i „p ro feso - 
ró w “, aby  sp ró b o w ali ch o ć  raz je d e n  dzia łać : 
b ez  s z k ie ł  op ty czn y ch .

*
L w ów . S ek c ja  s trz e lec k a  O g n isk a  O fic e r­

sk ieg o  w e L w ow ie n ie  w yszła  je s z c z e  z s  s ta -  
d jum  o rg an izacy jn eg o . O w ie le  lep ie j fu n k c jo ­

n u je  sek c ja  sze rm iercza , k tó ra  p ro w ad z i ćw i­
czen ia  od  2-ch m iesjęcy .

W  gm achu„  S o k o ła -M ac ie rzy "  u rz ąd z o n a  
b ęd zie  s trz e ln ica  d la  b ro n i m a ło k a lib ro w e j na 
o d leg ło ść  20 m etrów . W  c iągu  n a jb liższy ch  ty ­
godni s trz e ln ica  ta  m a być  o tw arta  do uży tku  
c z ło n k ó w  S o k o ła , m ło d z ieży  i gości. P o d o b n o  
k tó ryś z k lu b ó w  p iłk i no żn ej z a in te re so w a ł się 
b u d o w ą  s trze ln icy  d la  sw o ich  cz łonków . G d y b y  
tak  b y ło  is to tn ie  — p rz y k ła d  g odny  n a ś lad o w ­
nictw a.

•
K o p in a . D o b rze  m usim y p rz y g lą d ać  się  

m ap ie  ab y  d o strzec  w ieś K o p in ę , ziem i R a - 
d zy ńsk ie j. A  je d n a k  w arto  w ied z/eć , gdzie  się 
z n a jd u je  tak a  so b ie  p o L k a  w ieś, k tó ra  w lip cu  
b. r. u rząza  tygodniowy ko n k u rs s trze leck i d la  
o d d z ia łó w  Z w . S trze leck ieg o . N a w łasn e j s trz e l­
n icy  s trz e lać  b ę d ą  o d d z ia ły  z b ro n i m a ło k a ­
lib ro w ej o m is trzo stw o  o b w o d u  K op ina , lic z ą ­
cego  w  o b e cn e j chw ili d z iew ięć  o d d z ia łó w  
strz e lec k ich  w  oko licy . Z aś  w dn iu  8 m arca  
n o w o p o w sta ły  o d d z /a ł w p o b lisk ie j W oli P rze ­
w ło ck ie j u rz ąd z ił zaw o d y  s trz e lec k ie , do  k tó - 
rych  sta w a ło  24 zaw odn ików . K . K.

N A R C I A R S T W O
N a jd łu ż sz y  b ie g  n a rc ia r s k i  trad y cy jn ie  ro z ­

gryw any w  Szw ecji n a  dy stan sie  m iędzy  S term a 
a M ora (90 kim .) d a ł w  tym  roku , p rzy  św ie t­
ny ch  w aru n k ach , w y ją tk o w e  rezu lta ty . A ż  14-tu 
z aw o d n ik ó w  p o b iło  d o ty ch czaso w y  re k o rd  dy­
stansu  t. j. 6 : 32 : 55. Z w y c ięsca  U tters tró m  
o s ią g n ą ł rz a s  6 : 03 : 59, za  n im  L u n d g ren  6 : 10 : 39 
i S po ltz  6 : 1 0 :  43.

*
Z n ó w  D a g fin  C a rlsen  zw y cięży ł w  k o n k u r­

sie  sk o k ó w  w  S in m erin g u  o s ią g a ją c  rzad k o  
sp o ty k a n ą  n o tę  19,5 i skok i 37;—39 i 4 i .  Z a 
n im  R u ck er 16,5 (32 — 32 — 38) i B ild s te in  14,4 
(27 — 34,5 — 37). N a  s ta rc ie  Itt skoczków .

*
A u s tr ja c k ie  m is trz o s tw o  p ań . 17 p a ń  na 

s ta rc ie . P ie rw sza  w  1 kl« E lly  S tille r (1 6 :3 4 ,4 ) . 
W  11 kl. T ru d a  E ck s te in  (1 7 :5 2 ,4 ) . W  111 kl. 
L oiai G rasm u ck  (1 6 :4 9 ,6 ).

M is trz o s tw a  K u o p io  w  F in la n d ji  7.111 br. 
20 km . 1) L ap p a la in en  M. 1 : 39 : 49. 2) A utio  
1 :4 4 :4 2 .5 .  3) T u o v in e n  1 :4 6 :1 6 ,5 .  8 11L br.
S z tafe ta  5 X 2  km. o m istrzostw o  F in land ji. 1) Sa- 
v cn  S isu  K uopio  44 :3 0 ,7 . 2) K uop io  U rheilu
V e ik o t 4 4 :4 3 ,4 . 15 km. 1) P e n tila  1 : 1 0 : 1 8 .
2) R issan en  1 : 1 1 :  35.

M istrzo stw o  F in la n d ji  n a  60 km. 1) „ O lim ­
p ijczy k "  T . N iku 5 :2 2 :0 7 .  2) T , L ap a lla in en
5 :2 8 :0 7 .  3) N iem i 5 : 5 8 :5 7 .

*
K o n k u rs  sk o k ó w  w O aip u ri. (F in lan d ja ) 

Senjorzy'. 1) U sa 19,1 7 p. 2) N uotio  19p , 3) K unttu  
18,58. N ajd łuższy  skok  30,5 m. Junjorzy. I ) Po- 
h jo la  18,81 p. 28,5 pt.

*
N a n a r ta c h  p rz e z  gó ry  A lg ie ru . W  końcu  

lu tego  sp a d ł  w  g ó rach  A tlas  o b fity  śn ieg , k tó ry  
p o zw o lił am ato ro m  n a rc iars tw a  n a  p rzy p ięc ie  
n a rt i w y ruszen ie  w  drogę.

*
D e rb y  sk o k ó w  m ają  się  o d b y ć  n ie  d ługo  

w  Z ak o p an em , d la  w y p ró b o w an ia  n o w ej skoczn i 
na  K rokw i. W arunk i śn ieg o w e  d o sk o n a łe .

O b ie c a ł n ap ew n o  sw o ją  o b e cn o ść  re k o r­
d z is ta  L jungm an  oraz k ilku  je szc ze  n a jlep szy ch  
„ la ta jąc y ch  ludzi" , n ie  je s t  te ż  w yk lu czo n e , że  
o d b ę d ą  się  zaw o d y  m ięd zy n aro d o w e  o p e łn y m  
pro g ram ie .

Ze Związków i Klubów
D o w iadu jem y  się , że u m ieszczo n a  na  tem  

m ie jsca  w  Nr. 4-tym  „S tad jo n u "  w iad o m o ść
0 ro zw iązan iu  „ E rs te r  K a tto w itze r Schw im m ye- 
re in  1912“ o k aza ła  s ię  n iez g o d ą  z rzeczyw i­
s to śc ią , EK S is tn ie je  n a d a l i ro zw ija  się  n o r­
m aln ie" .

*
W arsz a w sk i K lub  W io ś la rsk i u rząd za  w dn iu  

22 b. m, w  sali W arsz . T ow . W iośl. o godz. 8-ej 
w ieczo rem , d o c h ó d  z k tó reg o  p rz ez n ac zo n y  jes t 
na  b u d o w ę  p rzy stan i n a  lądz ie .

W p ro g ram ie  b io rą  u d zia ł: pp . M argo t K af-
1 N ina G ru d z iń sk a  (śp iew ), p. P as to rsk a  (tan iec  
p las ty czn y ), chó r „D udy" i t d.

A k o m p an jam en t o b ją ł  p ro f. U rste in .
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REDAKCJA I ADMINISTRACJA: W arszaw a, G alerja Luksem burga Tel. 70-56, 282-66.
Adres te l.: WARSZAWA — STADJON

REDAKCJE OKRĘGOWE:
Łódź, P iotrkow ska 86. te l. 4-74. Lwów, Pełczyńska 20 p arte r.
Kraków, D unajew skiego 2. Poznań, Skarbowa 23 Toruń, Bydgoska 48, St. Kince. 
W ilno, W iw ulskiego 12, m. 2. Katowice, Opolska 4.

PRENUMERATĘ PRZYJMUJĄ,:
A dm in istracja  „Stadjonu" oraz w szystkie b iu ra  dzienników^ i ogłoszeń.
P renum era tę  na  prow incji prosim y uskuteczniać za pośrednictwem  najbliższego urzędu 

pocztowego na nasz rachunek w  PKO -Nł 7498.

W Paryżu—A gencja H avasa, w B erlin ie—Zentral-Zeitung, w New-Yorku—News Agency. 
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C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :

Kolumna: Vł 7* V. 74 7« 716 732

Z ł tekstem 180 90 60 50 25 12 7

Przed tekst. 200 100 70 55 80 15 8

W tekście 250 125 85 70 40 20 10

Za 1 w iersz mjm szerokości 

l-e j szpalty  kroniki klubowej, 

tow arzyskiej lub kom unikatów 

35 gr.*

Zagraniczne o 100 proc. drożej.
Ilustrow ana kolum na opisowa 250 zł. przyczem  fotografje i klisze wykonywane 
są  na rachunek k lijen ta . Rysunki i pro jekty  reklam owe wykonyw ane są 

przez fachowców.
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M A R J A N  R A S Z K Ę
PSYCHOLOGICZNE 

P O D S T A W Y  Z A P R A W Y  
SPO RTO W EJ

DO NABYCIA 
WE WSZYSTKICH KSIĘGARNIACH

SKŁAD GŁÓWNY 
W ADMINISTRACJI „ S T a D J O N  U"

C E N A  1  Z Ł . C E N A  1  Z Ł .

P I Ł K A
NOŻNA

OPRACOWAŁ

HENRYK J E Z I O R O W S K I  
WYDANIE IV
(31.000 — 40.000)

D O  N A B Y C IA  W E  W S Z Y S T K IC H  
  K S IĘ G A R N IA C H  ----------

S KŁ AD W W A R S Z A W I E
A d m in is trac ja  T y g o d n ik a  S p o rtow ego  
„STADJON**, G a le rja  L u k sem burga

CENA 2 ZŁ O T E 
P. K. O. Nr. 7498

6—1

R) Wszechświatowej sławy
„ I N D I A N "  M O T O C Y K L E  d z i ę k i  f e n o m e n a l ­
n e j  k o n s t r u k c j i  —  m o t o r u ,  n a  w y ś c i g a c h  i  r a j ­
d a c h  o d n o s z ą  s t a l e  z w y c i ę s t w a  i  u s t a n a w i a j ą  
n a j w i ę k s z e  r e k o r d y .  S ą  o d p o r n e  n a  z ł e  d r o g i ,  
e k o n o m i c z n e  i  t a n i e .  J e n .  R e p r .  „ P O L S A M "  
S p .  A k c .  N o w y - Ś w i a t  2 1 .  T e l .  1 9 - 1 1  i  3 0 6 - 5 4 .

T  e  a t  r y ;

Repertuar od dnia 19 — 27.111.25 r.

W ielki: 19 Adreszynie", 20 „Samson 
i „Danila", 21 „Teuhauzer", 22 „Pan Twardow­
ski" i „Halka",

N arodow y : „Uciekła mi przepióreczka".
T eatr B o g u s ła w s k ie g o : „Kniaź Pa- 

tiomkin".
Letni: 19 ł 20 „Znaleziono nagą kobietę" 

21 „Wygnany Eros" w niedzielę po poł. „Zna­
leziono nagą kobietę".

Mały: Od 20-go „Niewinna Grzesznica" 
Wacława Grabińskiego.

Polski: „Romans Kryminalny", od 21-go 
„Djabeł i Karczmarka".

N o w o śc i: „Madame Pompadur" z K. Nie­
wiarowską.

Gtui Pro Gtuo : „Hallo! Ciotka".
SĘ? F red ry : „Jan, Karol, Maciej Wśclekllca" 
w niedz. rano i po poł. „Powrót Taty".

Praski: „Szerlok Holmes" od 21-go „Nie­
znany Żołnierz".

C yrk : Zygmunt Breitbart i reszta nowo- 
zaangażowanych atrakcji.

Z E G A R K I ,  
O B R Ą C Z K I  Z Ł O T E

O R A Z  W S Z E L K Ą  B lZ U T E R JĘ

d a j e  m a r a t y
Z A K Ł A D  J U B I L E R S K I  
K R U C Z A  3 6 - a  ( r ó g  Ż ó r a w i e j )

D OM S PO R TO W Y  CH D I N C E S
WILNO, W IELKA 15 E G Z Y S T U JE  O D  R O K U  1885

P O L E C A

W S Z E L K I E  A R T Y K U Ł Y  D O  W S Z Y S T K I C H  S P O R T Ó W
D L A  O D D Z IA Ł Ó W  W O JS K O W Y C H  I K L U B Ó W  S P O R T O W Y C H  S P E C JA L N E  C EN Y  I D O G O D N E  W A R U N K I

13—2

ŻĄDAJCIE WSZĘDZIE NAJLEPSZYCH 5

R O W E R Ó W  I M O T O C Y K L I

„P  U C H “
a A
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Marka
Fabryczna

ŻĄDAJCIE WSZĘDZIE

O B U W I E  
SPORTOWE

W Y G O D N E ,  T R W A Ł E ,  E L A S T Y C Z N E

PIERW SZE) W P O L S C E  FABRYKI 
KALOSZY I OBUWIA SPO R TO W E G O

P r  n  r i  p  | P O L S K I  PRZEMYSŁ GUMOWY 
L  1  L  VJl  Ł  TOW. AKC. W GRUDZIĄDZU

M A S Z Y N Y  DO S Z Y C I A
ZNANE] DOBROCI „KASPRZYCKIEGO"
TANIO — HURTOWO — DETALICZNIE — RATY

SKŁAD FABRYCZNY T H E  K A S P R Z Y C K I  C O M P A N Y
WARSZAWA, MARSZAŁKOWSKA 153. TELEFON 104-51

Z P R O W I N C J I  Z A M A W I A Ć  M O Ż N A  L I S T O W N I E .  CEN Y  I  W A R U N K I  K U P N I  N A  Z A D A N I E  W Y S Y Ł A M Y ,

S P I E S Z C I E  S I Ę !

K A Ż D Y  K L U B  S P O R T O W Y
PO W IN IE N  P O S IA D A Ć

ROCZNI K STADJ ONU
ZA 1924 ROK,

K T Ó R Y  Z A W IE R A  W Y C Z E R P U JĄ C Y  
1 C A Ł K O W I T Y  P R Z E B I E G

VIII O L I M P J A D Y

2 PÓŁ ROCZNIKI OPRAWIONE I ZŁOCONE
W Y SY Ł A N E  SĄ  P O  W P Ł A C E N IU  Z Ł . 70 
N A  N A SZ  R A C H U N E K  W  P K O  Nr. 7498

NA SK Ł A D Z IE  P O Z O S T A Ł A  T Y L K O  
N IE W IE L K A  IL O ŚĆ  K O M P L E T Ó W

K ażdy z k lu b ó w  B i C k la so w y c h  j a k  ró w n ie ż  
d ru ży n y  i k o ta  u c zn io w sk ie  m a ją  p ra w o  do 
z n iżk i 25%  po  p rz e s ła n iu  o d p o w ie d n ie g o  lis tu  

do  a d m in is tra c ji .  c>—1

PONDB SZKOLNA
SP. Z OGR. ODP.

iw  A R S Z A W A

WYTWÓRNIR I SKŁRDMICR URZRDZEŃ 
SZKOLMYCH I LRBORRTORYJNYCH

' Vgś*--?.v

| C E N T R  A L A :
KRAKOW SKIE-PRZEDM IEŚCIE Nr. 38 

TEL. 217-16 i 191-32

* POSIADA BOGATY WYBÓR

M ikroskopów Reich erta.

R a d j O S t a C J I  w y ro b u  kra jo w eg o  i z ag ran iczn eg o .

Wag osobow ych i analitycznych, 

Przyrządów fizycznych, 

Szkła laboratoryjnego, 

Latarń projekcyjnych i przeźroczy, 
Kinematografów.
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Po c e n a c h  re k la m o w o -k o n k u re n c y jn y c h
Sprzedaż detaliczna i hurtow a, przyjm ow anie zamówień
W arszaw a, ul. N ow ow iejska  Nr. 9, m. 3ś
róg  p la cu  Z baw ic ie la  (d rug ie  po d w ó rze ,  p r a w a  oficyna)  
POLECAMY BUTY DO GRY W PrŁKĘ v 0ŻN Ą , SZYTE 
NA PODŁUŻNYCH OCHRA M ACZ^CH  CZARN E,  BIAŁE 

CHROMOWE I Z JUCHTU FOLEDROWEGO 
WYSYŁAMY ZA ZALICZENIEM POCZTOWYM------

M AJĄTĘK SWEGO KLUBU ZABEZPIECZYCIE
TYLKO ZA NASZEM POŚREDNICTU EM

FABRYKA KAS OGNIO­

T R WA Ł Y C H ,  P A N C E R ­

NYCH, SZAF. KASETEK

I PRAS DO KOPJOWANIA

H. JA R D E L
Warszawa, Miodowa 14. n rzr Telefon 137-99.

NA RATY BEZ ZALICZKI
BIŻUTERJA,  ZEGARKI  I Z E G A R Y  ŚCIENNE

„ B I J  O U P  O L ”
WARSZAWA, ŹÓRAW IA Nr. 19 m. 12

hmjiwi miwennu wraimi smitwuh
I. llllIZHElin i Syn
Warszawa, (Grochów 2-g!) Męcińska Nr 10

C Z Y  C H C E S Z  B Y Ć  P U N K T U A L N Y M ?  

KUP ZEGAREK W ZNANEJ FIRMIE ]“% C I  I  \Y /  A
ZEGARMISTRZOW SKO-JUBILERSKIEJ .  O  JLj 1 W  r~A  e g z y s t u j e  o d  1875 r.

WARSZAWA, MARSZAŁKOWSKA 69
PO L E C A M Y  B1ŻUTERJĘ W  W IELKIM W Y B O R Z E  

U W A G A :  P P . W OJSKOW YM  SPEC JA L N E  UDOGO DNIENIA W SPŁA C IE

WYTWÓRNIA  

ARTYKUŁÓW SPORTOWYCH

J. P i H  i tonie
P o z n a ń , Ł ą k o w a  10

KOMPLETNE WYEKWIPOWANIE 
DLA DRUŻYN FOOTBALOWYCH 
1 LEKKO - A T L E T Y C Z N Y C H

Towar Ceny
pierwszorzędny. umiarkowane

W Y T W Ó R N I A

Mebli Stylowych
P O SIA D A  NA SK ŁA D Z IE

M E B L E  G O T O W E
SYPIALNIE. 

STOŁOWE, •
GABINETY

I. ULDBOWHG
LESZNO 50

P. K. O. 201-969

E X C E L S I O R
Wyłączna sprzedaż rowerów 
angielskich i innych, oraz 

części rowerowych

L E S Z N O  Nr. 8

TELEFON 24-09
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SKŁADpjlOĄH
p̂ 4 !Q 5 M W S K I

u K o ^ s o u p S k i t + L L  
^ Tel 47 -47.

P O f F P A -  KARABINY. SZTUCERY i PISTOLETY KONKURSOWE 
r u L Ł U A .  typów, używanych na OLIMPJADZIE 1924 r. AMUNICJA.

TARCZE WEDŁUG WZORÓW O L I M P I J S K I C H .

= =  Informacje i w skazów ki w urządzaniu ....

S T R Z E L N I C ,  K O N K U R S Ó W  strzeleckich i t. P . 

B R O N I E  Ś R U T O W E  I S Z T U C E R Y  D U B E L T O W E  F I R M :

G. DEFOURNY-SERVIN Liege, ]. NOWOTNY i innych.
Przybory fechtunkow e, przyrządy w ojskowe strzelecko - ćwiczebne

s t a l e  n a  s k ł a d z i e .

Wytwórnia Przyrządów 
Gimnastycznych i lekko-atletycznych

W YKONYW A W SZELKIE ZAM ÓW IENIA PO CE- 

NACH KONKURENCYJNYCH. U R ZĄ D ZA  SALE 

GIM NASTYCZNE C A Ł K O W I C I E  I CZĘŚCIOW O

W. SZYMBORSKI I m
W A R S Z A W A , B IE L A Ń S K A  5. T E L E F O N  2 9 8 -3 8

S K Ł A D N I C A  S P O R T O W A  S T A D J O N
DAWNIEJ UL. MARSZAŁKOWSKA 34 

UL. KRÓLEW SK A  31  - ■ ODDZIAŁ LESZNO 9

NflJTRŃSZE ŹRÓDŁO RRTYKUŁÓW SPORTOWYCH

PERFECT
F 1 T T I N G

FOOTBALL BO O TS

W E A R  TH E G E N U I N E ŚWIATOWEJ SŁAWY 

BUTY ANGIELSKIE  

N A D E S Z Ł Y

J. R O K IC K I I
W ARSZAWA, ULICA NOWY-ŚWIAT 53

I ODDZIAŁ UL. NOW O-SENATORSKA 1

II ODDZIAŁ WILNO UL. WILEŃSKA

W ydaw ca: d r. Wł. O sm olsk i. K lisze wyk. w zak ł. C. M ielnicki. T ło c zo n o  w D ruk. M. S. W ojsk
A dres w ydaw nictw a: g a le rja  L uksem burga , ul. S en a to rsk a , W arszaw a.


